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K R AK US ').'R AG E D Y A ,,,. 5 ci u AKT ACH, 

prz'ez Jana CHoDŹK"J\:. 

( ffV y j ą t l i z r ę !.: op is m u.) 

. O SNOW ~ tey sztuki 'vzięta z historyi Kadfob~a (a). 
C~.as akcyi przyp::ida n~ rok 702 Ery ch~z~ścijań­
skiey. Z n?-JOffie ,Jest dzieło tego oyc~ dzie)opisów 
naszych, pkotez zachowana przt:iz m ego powieść 
o panowaniu Kraka czyli Krakusa, o zjawionem 

·na górze Wawel . pod tę porę ogromnym smoku, 
o sposobach zgfadzenia jego , o zawiści .ztąd po­
między dwoma synami Krakusa \.vszczętey, która 
si , skończyła zabóy"stwem starszego brata p rzez 
m ióJszego, i wygnaniem ostatniego z kraju. Ten 
wypadek wzięty za osnowę ti-::1gedyi. Okoliczno­
ści nie przeszkadzały ustanowio1iey dladzie{ dra­
m~tycznych j~d1~ości . Autor prz.et'o w tych tylko 
m ieyscach zm1erui lub dodai do h1storyczneo-o po­
dania, gdzie zachodziła potrzeba zbliżenia ~zeczy 
k~ w.iększen1l~ do prawdy po~ol:Jie1łstwu i ł-iryja­
wiema mocmeyszych powodow do popełnienia 
zbrodni, która nigdy obrn:Zać nagością Śwojąmo­
ralności i uchodzić bezkarnie w widowiskach nie 
p owinna. · ~ 

Krakus xiąze panujący , pochylony staroś cią, 
strudzony ciągłą pracą dfugolelniego pano wania, 
w zaioźonem przez siebie mieście Krakowie, pę­
dzi! zgrzybiały ostatki dni zycia. Ciężar rządu. 
przechodził siły j ego, uległ p1·zeto zvvyczay uey 
słabości starych, zwierzając stćr paiistwa i rozrzą.-

(a) H istoria polonica Kadl11bkon is Ep'scopi cracoviensis. 
Dobromili. 1 6 12. pag. 3o. 

D z. wite1i. T. 111, N . 17. 1861. 26 
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d~enie_ wr~s~e~o domu '. powtórney zonie . swojey L1buzie XH)zmczce czeskiey. Przywiązana m ewiasta do syna swojego Lecha, v;;spierana radami zai; szni­ka dworskiego "\Vismara, tyle ciąglą dokazał'.d. pra­cą, iz znienawidziafo oycowi syna K1·akusa zpier­wszego maHq1stwa spfod.zone·go, któriY 'pomimo św_ietnych czy_uó"v męztwa i przywiązania j akie mia{ w narodzie , odeb1·a{ roz~az przebywania cią­gle w Gnieznie i mia! zahroniony powrót do Kra-kowa. / · · 
. Gdy J,Ciąie stary zg.ślubiaI sobie Libuzę, wziął razem w opiek, plem.iennicę jey, dziecko wówczas małe, P.rzyrzekaj <lc j ą połączyć z .na1<tępcą ' koro­ny sWOJ ey. Młody Krakus i Rassa razem wzra-, s~aj~c, prz~zn~czeni dla siebie, wzajemnie się kocha­li: tgdy,mc meup~trywali coby chęciom ich prze- · szk<?dz1c. mogło ; tym czasem intrygi macochy wyz~~'VaJą sy11~. z .. oycowskieg?. serca; oddalaj ą ze dwoi u, pozbąwrnJą następstwa tronu a co bole­śnieysza dla duszy 'czułey, W\rdzieraJ.'ą kochanke kt ' > J • " /H"a pr~eznacz,OJ:;ia za zonę. panuJącenm 1 miafasię te+n sun:e~ stac ofiar~ dla L _e9ha nienawidzon ego prze': siebie. Gdy się to dzieJe, bogi zagniewane zsyfoJą ogromnego smoka. Potwor w górze VVa­welµ ~y.lę~ly, okr~pne czy1~i. spust;iszenia i ca!y lud. bo Jazmą„r.rzeraza: s:ia by x1ąze uzywszy wszy­stkich na prozno spowbów doJ· e"O zrrubienia· uczy-. ' b ' . lk' fi b b . ' ~u.c ogom wie. ie o. /ll'Y przez ohrząd uroczysty. 1 ich wyroczm radzie Sl Q po.•,tanawia. N a · wieść nieszczęścia zagrazającego kraj owi , Kra us famie ro~k,azy oyc~, opuszcza Gniezno, i przebrany w o­dziez ę, kapfanską przyby_wa do Krakowa. Widzi się naprzod ze Sławoszem Jednym z dworzan a swo­im powiern~Jóem, ~~~ry mu o ,~-szystkiem co s~ę s tało pod m ebytnosc )_ego don osi: od przybycia Kraku.su . rozpoczyna ~1 , ti~~geclya . N astępnic gdy wyroczm:i odpowie~zrn~a _1z potwor zginie przez ~rakusa iLe~lia; o?Jawia s1~ młody bohatyr w cza­sie ofiary kryg cy się w posród kapłanów · wszel­kie zabiegi L echa, ·wszelkie usiłowania j~kie tyl-
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ko obrażona chu~a. i ~zgardzona U:ifość,/,:astrę-, . ' r uw1ezien1e uawet bezbtonnctlo bru-czyc mog y, t . - . 
t 

·t · · próznemi. KrakL1s ·od przyJaznego .so­a' s aN się . . . d ; . , vV a V I bie ludu u woluiony' u U) e si~ 1:1a gurę. : ," e_ ' b"' t -0 ·e . i o-dy za odmes1one zwyc1ęztwo zka / Jda pdo .l~kć1.„'y· ' ni' e~ia b~góm Lech przeciska się s :ta. a zH1 z . ' , . : · l .t r l· du i 111or dercze zeluzo w piersiac J. trzez Lun n , . · l ·t t · QlJi·zy dzeuie i wzgarda powszec ma ra a u apia. " · ". · . 'k I zapala przytomnych_: z~bóyciJ. ~11echąc ? . ropnyc J. swey zbrodni doczukiwac sku~ko w, tymze;m1eczem okrótne piei'·si _swoje prze~zywa. Zda~·~;m~ to ?~e · opowiedziane Jest przez Sfawo s~a x1,'~zę tom, i .;na tem koliczy się tragedya.. D'~ie glowne . nam.~ę: tności, mi:l'.o ść i chęć panowa.m~ _n.a.ygwaltowmey umysłem miotać zdolne , pospo licie .~lb~ r~ad.ko n aślado~vane cnoty, albo nuy okropmeysze zbro­dnie w radzaĆ zwykły. Obie te władze . duszy s 
8 

ręf;,,ną która nadaj e ca-ty ruch tr~~edy1 ~ra.~ k~ls~. Nie wyszfa 0?1a J es~cze .na pnbl~cz'.1~ widok, d · ·ero rwzeto drnkiem n1cogfoszone 1. w i ęku au-Zl J . ' . l • aĆ byfo by tora zn.aydujące się , są . zic "!- r oz J~e.r ' . . rzed wczesną pracą: przes LaJm1.1 y więc i~ a. ud.z~e­t eniu czytelnikóm naszym przydanych wyJątkow. 
z AKTU PIERWSZEGO SCENY 4tey. 

SLAWOSZ przedst:nvia Xr4z:iicru panującemu obraz czyn~W 
• syna jego młodego KRAKUSA. 

. .. . . . . .. . Nim zaskari.e11 rostrząsnies z pl'Zyczyuy, 

X
. : 1 chciey wprz6cl rozwazyć wielkie jego czyny. 1ąze. . I Na potwarz , czułość twoja niech będzie ·ostr6zna, 

z cnoty do złego, i·azem przestąpić ni e mot na. • 
Nic tak łacno charakter gubi si tt przyrodni, 
z występk6w się przechodzi szczeblami do zbrodni. 
On przeciwnie , z młoclości w twoje idąc ślady, 
Męztwa i cnoty, nie ra z dal świetne przykłady. 
Pomnisz jako G ermanik mściwy klęsk i sromu, 
Z wi~z6w n,iszych unioshzy swą ha{1b tt ·do domu , * .26 
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, _ Skoro p o zeszlym, oycu, tron duński posiadał; 

Pragn11ł kazń zmaz.ać, którą Wizymir mu zadał: 

'· 

Jak puściwszy zuchwalec na morskie pow.odzie 

Napełnione zbroynemi zastępami łodzie , . 

Przeniósł na brzegi nasze miecz woyny straszliwy; 

Krwią bezbronn ego ludu broczył polskie niwy; 

Wówczas Krakus twą męzną ręką prowadzony, 

Pierwszy raz w trudney szkole ćwiczył się Bellony, 

Z r zadkim męztwen1 w ryce!'Skie. wst~pując zawody , 
z .. ł 

s1w1a ych wojowników , zdziwił rycerż ml~dy. 
U'k I 

. Cle al prżed n im Dui1czyk od nas;zey posady 

I krwią wl · · 
asną zacierał pierwszych morderstw ' ś lady .; 

A bacznieyszy P~ nowo odebrancy kli;s,ce , 

Na kl.ęczkach przyniósł trybut przed swoje zvryc1'lzce. 

Albo Germany chciwe zawsze naszey ziemi, 

Gdy nań przesz ło napadli zastępy tłamnemi : 

Juz Gi:iiezno , ten pierwia stków pol skich zaszczyt drogi, 

Rdzawe ]sluczc złozyło pod najezdcó w nogi, 

A lud z odwiecznych swoich siedlisk rozegnany, 

Łzami klęski oyczyzny i s"".e zmywał r any. 

Juz gi n eło twe państwo . ... ginęły nadzieje, 

W tem Krakus błys n ~ł mieczem , i zmienił k' oleje. 

Jak potok z gór ="rpat" t ak · J 
n."' '-A.' on 'Wrouo111 śnue e , 

Zaszedł <lrogę., na młodych och otnikó,~ czele. 

L ecz baczny wódz uyrzawszy ni erówność zawodu , 

Niechciał na b6y nie p ewny stawi ć los na rod n , 

A wstrzymując szlach etny zapal swcid1 szyl~w, 

VI' zywa na li'oy osobny wodza prz'eciwni ków. 

Rodzony brat Rod rygli był im za hetma ua , 

Przyjął z szyderskim śmi Ech em w ezwanie młodzi ana' 
I nadęty olbrzymim wzrostem i postawą ·, 

Taką walkę' ni e bitw;! ' nazwał ' lecz zabawą . 

·wyszedł na przodek swoich w zbroi zlotem lity , 

Wyszedł ' i Krakus prostym puklerzem okrytf. 

V</ obudwóch równy, zapał, lecz przyczyna różna , 

Naszego cnota wiodła, Niemca duma próina. 

Ten Bogi swey oyczyzny i narodu uronił , 

Ta mtego krwi niesyty . ~ap'ld tylko gonił. . r 

Podnieśli z dz'ikim gniewem krwawe ostrza stali ; 

Oparci u'a Óręzacl1 . fołnierze patrzali 

Z ponurą ciekawością, na ich' straszne ciosy, 

Na walkę, co rozstrzygła dwóch narodów losy. 

Ale gdziei si<; unosz'< nad sławnym wypadkiem? 

Opisuj ę ci xiąze czegoś sam był świadkiem . 

Wszak sam panie! patrzałeś na synowską chwał~, 

Jak prz eszył mieczem serce najezdcy zuchwałe . 

Pierzchły Germanów roty , a łup znamienity 

Świadczył wstydną ucieczk" i naszych zaszozyty. 

Kazeszzc jeszcze wspomnieć ostatecz11e czyny, 

I świez e na tych !,udach zy,kane wawrzyny ? 

Zamilczę: niech obecne mówią c~ przykła dy, 

Że w 11im serce do boju i uiny>ł do rady. 

• 
AKT U DRUGIEGO SCENA 5cia. 

L E C Il I W I S M A R. 

Po uczynioney bogom przez xiązęcia ':'e-' 
spół z ludem ofiarze , gdy wyrocznia oz11aym1fa, 
ze tylko Krnkus i L ech zgładzić potworę są zdol-: 
ni , i gdy pote~ Krakus1 

pomiędzy kapfon~rn1 

ukryty, dawszy s1ę poznac, przez oyca przyJęiY 
i wespół z bratem przeznaczony byl na ':'alkę 
ze smokiem, z zap owiedzeniem, iz kto ma pierw­
szy się p otykać, l os rozwiąże ; Lech oburzony 
tern wspóln ictwem pozostaj e z po vicrni.kiem swo­
im Wismarem w świątyni i mówi do m ego ; 
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L E C lf, 

Tak więc grom niespodziany niszczy me układy ,. 

Mamze ustąpić kr.oku prze~ t.emi zawa·dy? 

Oddadź na los. niepewny Rass<I i koronę, 

I czekać gnuśnie w czyją pochyli się stronę ? 

Bądźmy raczey, monarsze jakiiu bydź przystoi ;; 

W zawadach niech si1: nasza usilność podwoi : 

Kto w c'zynach, ma tron, l1onor i miłość na względz,ie-, 

Cnotą je wziął czy zbrodnią, zawsze wi.elkim będzie. 

Przyjacielu przebiegły w trndney szkole dworu, 

Wskaz mnie ścieźk<i, rzucę się oną bez wyborn,; . 

Gdziekolwiek zaprowadzi byle dopiąć c hęci, 

Lech ni iJ; poydzie, i wszystko swey dumie poświęci. 

W I S M . A . R. 

Ostrozno;lć ma byll'ź pi9rwszym czyn6w twoich krokiem, 

.Co masz w sercu, prz~d własnym nawet zatay wzrokięm, 
Na uściśnienie brab zbierz po'trzebne siły, 

Niech mniema ze cię oyca namowy skłoniły. 

' Duszli Krakusa ~iiekka, naucz si" nia władać 
... 1' " , 

I skoro będzie miłość nad. berło przekładać, 
N' , I le gan onęy ; lecz owszem prze2l chytre przymierze , 

Weź za raz· tro'u w podziale, on Rassę niech bierze ; 

~ stawszy się juz panem i ująwszy worlze, 

Smielszym postąpisz krokiem w przedsięwzit;tey drodze. 

L E C II. 

Raczey zbrodnia, 111~ podłość , nie znios'l· jey cienia, 

Nieotrzyma brat wzgardny, mego u ściśnienia. 

Niechay d1:zy" krokiem moim niechay srogość 
1 
włada , 

Łagodność radzi śmiałość , za nią idzie zdrada. 

Trw~ymy w jedney po,staci , poki los ła skawy , 
Nie wskaze n · , am p1erwszenstwa z poczwarą rozprawy; 

'I 

400 

W Ó\VCzas ·wszystko _skończone , , lecz _ i w wstecznym : razie; 

Z nayd<; wsparcie w rozumie i ~v n'w jem zelazie. '.-

Idźmy , niechay niepewnym nie dr~czę się stiliem. 

Nie masz. chwili -110 straty , kto chce zo stać panem. 
\ . 

Koniec aktu d rugiego. 

AKTU CZWA.RTEGO SCENA 4ta. 

L E C H I R A S S A. 

J_,os który miaI roz:v-iązać pier~szeństwo po.: 
między bracią, walczema ze smokiem? pada na 
stronę Krakusa, mł'ody bohatyr zos~aw1wszy orę­
ze swoje w świątyni' ~tór~ ,kapiam. do ~ey stra­
szney wyprawy pośw~ęcah, .Przyc110dz1, chcąc 
się pozegrtać z lubow·mcą sWOJą łlassą: Lech ko­
rzystając z tey chwili, napada na bezbronne.go 
brata, i_ gdy go :Zadny~ P?stra~hem, do o~stąpie­
nia sobie Rassy skfomc m e mogI, :vzywa zasa-: 
dzonych siepaczów, którzy porywa:ią Krakusa l . 

dÓ wirzienia-uprovvadzaj ą : prózny hyI_ opór _Rassy, 
peina ', rozp. acży pozostaj~ . w :ęh~ ~1ehaw1stnego 
L echa, tak do JCY odzywąncego się. 

L E C n . 

Zaślepiona przez sz tuczne zuchwalca podniety , 

Poznay tweg~ zwyciężcę , rzuć slahość kobiety, 

Zbierz· tw~ zmysły, niech podłość z twey duszy ustąpi, 
Lech ci mieysce kochanka i męza za~tąpi': 
Obok jego na tronie. wspaniałym gdy s i ędziesz' 
Im mocniey t eraz wzgar dzasz , tym więccy czcić b"dziesz. 

Pokochasz mnie uznawszy Ze twóy xiąie prawy , 
I , ' 

By ci ii wzni eś-ć - -0bok siebie, wzrok skłania ła$kawy. 

R A S S A . 

Tyranie ' t d do szczęścia wskazujesz mpie d rągi ?· 
· ' t k srogi Gdziez iest źwierz tak dral_)idny" gdzie potwor ą 



4cn • 
' Coby · lob~e podobny w wściekłości i zbrodn i, „ 

Mógł r azem z serca zgł ad zić wsz elki w·zgląd . pr~yrodni. 
Im bardziey w tcy' haniebney pląc z es z się i ntry dze, 
Ty m bardziey tobą wzgarazam, bardzicy nienawidz-. . 
Z abijay urnie zbrodniarzu, , o 'to jednó proszę ; 
Śmi e r ć wspól ną ~ my m kochanki em nad wszys tko p rzeriosz~. 
Precz od em nie ' twym wzrokiem n owcy ni e mnói , m(jki, 
Id <; w~ywać wszechmocnych niebianów por <:;ki , 
Jeśli si~ twoją zbrodnią , łzami mcmi '\\•zruszą, / 
Niec n:i twą głowę, jeszcze dz iś piorunem skrusz11. 

L E C lI . 

Zatr zy may się i pomn i ze wszystko w twey dłoni , , 
Ra ssa nrn ie tylko jedna do słu s zn ości sk ł o ni. 
Bądź moją i Krakusa wygładź z twey pami ęci" 
L ech twym prawom z· o chotą ca~y s i ę poświ ęci . 
Daję 'mn państw połowę , ty wytkniy granic<;, 
W Gnieźnie niechay ll ałozy swą nową stolic<;: 
Uczyni ę wszystko czego tylko bsd zie ządał , 
'z war unkiem ' aby ciebie więcey nie ogląda ł. 
Ku J;ey 1!łu szności~ serce t'"'e niech si 'L 11!1,vróc i , 
N ie czeby, az znów L echa ś lepa zawiść sklóci. 
Krótka chwila, lecz gdy ta przez tw6y upor minie , 
Siebie winuy , krew tobie luba gdy popłyn ie. 

R A S s A. 

Tygrysie! pr6ino twoje z jadle skrywasz szpóny, 
Dając czarnym zamiarom s kromności zasłony. 
Chc esz z slabości kochanki, ko1'Zyść jak ą.ś dostać, 
L ecz wiedz raz<em, ie B.assa umie wielką zostać. 
W iedz ze życie Krakusa mało w ówczas cenie,, 
Gdy z nim razem iliam zno sić przemoc i spodlenie. 
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1 Kończ twe dzieło , ' przebiegay od 'zbrodni do zbrodni , 
My w zyciu i przy śmierci 1Jł;dziem siebi0 godni, 
N,; trupie brata si<zg:iy, po jego zaszczy ty, 
A kiedy jt1z krwi naszey b<tdz iesz dosyć syty; 
Panny! i gdy twa 1 duma dopełnioną b~dzie , 
Niech obok tronu twego iędz o rsżak osi~dz ie, 
Niech ·sz arpi ą. twoje serce przez ' jady ukryte; 
Niech ; wszystkiego poząda , niczego niesyte !• 
Cokolwiek dzi ałać bę.d zics z , w i.akie poydziesz strony, 
Niechay idr.i e 4a tob ą., cień bra ta ,krwawiony, 
VVe dnie, w nocy, wspoczyn kn, wśród ludzi, wust~oni,. 
Niechay ci Wszędz i e stanie, , wsz~d zic. ciebie goni ; 
Ciało jego tw6y pokarm, krew napóy niech miesza ; 
N iech wzbudza ządze śmierci, lecz jcy nic przyśpiesza; 
N icchay wzgard zona slarosć dni twoje pow!oczy, 
I syn · własny, ni-ech cza1·ną krew twoję wy toczy . 

AKTU PIĄTEGO SCENA 5ta, 

X I Ą Z. E , X I ~ Z N A l S l, A W O S :!}, l 

• . 

L ech u wiadom iony od V ismara ze lud przy­
cl1yJny Krakusowi odbił bramy więzienia. i ten 
os wobodzony udaf się dla pokonania smoka , wpa­
da. w zawzit,; Lość nieuhfaganą; gluchy na łzy i 
proźby oyca , . kaze 'VVismarowi zgromadzić jak 
nayrychley fofi;iierza i .sam na górę W awel po­
śpiesza; pozostały xiąze czeka ze ddeni.em roz~ 
wiązania tey · okropney walk.i. 

X 1 Ą z J!:, 
I 

Z małych na pozor przyczyn jak straszne koleje. 
Niestety: w c6z się nasze zmieniły nadzieje ;1 
Patrz c o moja powolność, twoja słabość działa ; 
Lec;r; tyś nićwinna , boś go jak matka kochała .: 
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Mni~ .to. , mTiie nalchło m'ęztwem się uzbroić, 

Poznać ten duch burzliwy i w początkach k.o ić. 

Ohudwóch w posłuszeństwie, w r6wn ey trzymać klubie, 

N iechby zaden niepoznał, kogo wii:cey lubi{. 

Mi«kko.ść moja namowy twemi powi ększona , 

Patrz jak straszliwey zbrodni rzuciła nasiona. 

Kt6z ją· wstl'Zyma ? tę kli;sk„ kt6z od nas oddą.li 1 

X I ę Z N A. 

Ab ! zranionego serca nie szarp m„Zu dali , 

· Widz~ com zawiniła, znam wszystko, niestety ~ 

Lecz ukoić tę burzę nie w mocy kobiety. 

x 1 'i z e (postrzegając Sławosza). 

•. 

Sławosz nadchodzi . • . . • Bogi •.. . gdzideś syu6w rzucił ? 1 

XIJ;iZN A.. 

Gdziei jest Lech ? . , • •• • .• 

X 4 , l z E . 

Gd.ziez jes~ Krakus ? . ... . • 

S L A. w· O S z. 

Żad en nie powr6cil. 

Wiesz xiąze ! jak L ech ciebie i prnwa zri i ewazył • 

Uwięzić bezbronnego brata się odwazył. 

Wa wieść t <;; ... tlumem ludy zbiegly si'< przyjaźne, 

BiJą w bramy •... runęly zapory zelazne. 

PierzcT1ly straze . ... wystąpił 1 z ciemnic mąz sw0bodny", 

Jak piorun bog6w, sih1y ! ... jak słońce pogodny. 

'\Vnct mc;_zkie pje rsi okrył miedzią. nieprzelomną • 

l'onvał · za miec ~ stalisty ! . . . za ta rczę ogromną, 

J otoczon od ludu „ od rycerz6w wieiu, 

Szedł" krokiem. niecofnionym do g6ry Wawelu, 

• 

4o4 

Na którego wierzchołku wzniesionym pod chmury , 

Miał łożysko w jaskini dziwotwor natury. 

Widać go było zdala, w kilka kłęb6w zwity, 

Lęzał potw6r na głazie, sinią łusl>ą kryty; 

.Piana z p<iszczy le.ciała, Isk n ił si \) ogon smoczy, 

A ku sło i'tcu zwrócone, snem zapuścił oczy. 

W -.ze spiącego strzegły , na widok. straszliwy 

W bliskich zamku zwaliskach ~krył sil) lud trwozliwy . 

Krakus podw~1ja ł kroki . ,. za nim w świetnych zbrojach 

Biegła mlodzieź wsławiona w krwawych Marsa bojacb ; 

Powtarzały .doliny zbr oyne kroki rnę7.6w, 

Zbudził spi.1cą potwort;; bliski sz.cz<tk oręz6w. 

Syk ły na strazy węże , on tak strasznie ryknął , 

Że nayśmielszych rycer zy zimny stra ch przeniknął : 

Ws~yscy j•k li ść jesienny zadrzeli w tey chwili, 

Keal< us rzekł nie sl1'wozony : lowarzysze mili' 

Trzeba walczyć , ... k tóz będz i e ze mną c·hwalę dziel i ł ? i 

Ale wszyscy ~nilczeli .•. . nikt się 11i eo śmielił. 

\V i ~c sam je.rlen po strasz nych r ozpadl inach skaly 

\ iV sparty na ostr zu miecza piął się rycerz śmiały, 

Juz doch odz ił wierzchołka , lud ciekawym wzrokiem , 

Po wiszach, po przepaściach szedł za jego ki:oi.iem : 

Al!! potwor nie czek al .. . . z łuską naj e fon ą 

Chciał uciec do jaskini cl rugą g6ry st roną :' 

Krakus by go uprzedzić blihzą drogą leci . / 

Już stanął ... dyszą piersi, miecz w ręku s i ę świeci ; 

W tem straszydło nadbiega , Krakus okiern zmierza , 

Silne ramie podnosi i w potw6r uderza , 

'I'en ryknął . . . . łuska cbrzęsła . .. . luną ! strumi e11 juchy • • •; 

Lecz o twardą kość party, prysnął or i; z kruchy. 

,;yo lnym kroki em cofa s i ę mąz z bezbronną ręką, 

Ju ~ po uim ! . . . leci potwor z otwartą paszcz'iką . 

• _, 
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My krzyczym; •• . le'cz go męzki umysł nieodbieiał, 
}>orwał za głaz ogromny co mu u nog lezał • 
Dźwignął .••. - cisnął .... stras~ydło uderzone ska!lł 
z wierzchołka gór W awehv, '~ przepaści zleciało. ; 

I . Zewsząd odgłosy ludu wielbią zbawc" zgodnie , 
Ah przebóg ! któz następne mógł przewidzieć zbrodnie. 
Daruy xiąze ! me usta ci«<zki ból zawiera , 
I zamartwiał.)'" j-.zyk ch«<ciom si'< opiera. 

X I .\ Z li . 

Cóz, czyli potwor azyl 1 

!I r.. .A. w o ; i:. 

Owszem lud zebrany 
Gdy oglądał ciekawie potwor rozszarpany; 
"\V tym Lech zapamiętały przez tłum się przeciska• 
Oczy ishzą si<:: zemstą, miecz piorunem błyska, 
.Złość mu si ły dodaje, pnie się na wierzch skały 
·G dzie modły czynił Krakus , pobozny i śmiały; 
On z bogami rozmawi~ł ; o chwilo straszliwa ~ 
Lech się rzuca i z tylu mieczem go przeszywa. 

X I o\ Z C. 

ł ' · k · <>ścia większe troski czyje ? :By yz w1ę sze meszcz„ . , , • 

X I lJlZNA. 

iivięc L ech zi;inąć nie musiał , Lech zapewne zyje? 

S L A. W O S z. 
Czyhz mniemasz ze naród poglądał spokoynie, 
Na ten mord 11ieslychany , ! ft niecną rozboynię? 

' Słuszny gniew i nienawiść obecnych p1·zeymuje, 
Kaidy woia o zemst«. wielkość straty czuje. 
Krew bratnia podobncyze ządała ofiary , 
Ni zbóyca zaslużoney mógł uniknąć kary. 
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Próżno wielko~ć śwęy krzywdy i i·ód swóy wywodz\i i 
Widzieć zbrodnia na tronie naród się nie zgodził: 
Darmo zbroynemi roty lud poskromić ząda, 
Nikt go nie :oiucha„ kaidy z ohydą pogląda; 
Śmierć' Lecba hasłen; wszystkich; wi'lc sam jey przyśpieszył; 
I tymie mieczem„ niecne piersi swoje przeszył. 

KWESTA WIELKANQCNA 
Na rzecz towarzystwa dobroczynności. 

Do bogaczów sii;dliska i w biednych podd~sże , 
"\Vcl1odzą z skromną postadią cżule Polki nasze, 
Nieszczędząc trudu; pracy·, dobro~zyn~ey r"ki, 
Nowym jeszcze cnó t blaskiem zboga,cają wdzi~ki • 
Śnidne <lionie podają, a w spoyrzeniach tkliwych, 
O ! jak niosą , \vyll).Ówhe proźby nieszczęśliwych. 
Któz odmówić je~t ż'doi ny wsparcia dla ubóstwa 
Gdy je zebrzą ich losów opiekuńcze bóstwa • 
Szcześliwa zielnia która dobrodzieystwy' słynie 
( . . ' . ' I pewnością ze biedny w nędzy mczag1me. 
Płc i nadobna! Waszey to czułości- )est ilzieio, 
Które w serc3ch cnotliwych, swóy póćzątek wzięło; 
Sława i ludzkość dla was w zyczliwey ofiarze 
Wi..,kopomn'< wdzięczności wystawi ołtarze. 

ANTO.Ni CnRAPowrcrr. 

P O.R TER I M. I OD. 
Jl A Y K Jl., 

P o r 
/ 

t e r. 
P A'PRZ , miodku! jak ja wielbiony• 
Kl..Sre nmic niez n;iją ~treny? 
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Sam\v-Lontlyni1:1 byt 1n6y wziolem, 
A pr11ebiegan{ wszystkie kraje 1 • 

Zeglować jest mym zywiołem , 
vVinu 'kością w garule stilJe· 

Bo 'io tamci panic zowie, 
Szatoma~·go z Szampanikiem, 

Uknowali sobie w głowie, 
· Pogardzać -~ac1~ym -Anglikiem.' • I 

;i ty, miodku! mruczysz moze , 
Że ja w twoim kraju płyn'<? 

,, JYi ,i 6 d. 

C6z mam robić ? ja 'nieboze ! · 
Ty si« ro:i;sławiaśz , ja gin ._. 

Leóz słuchay , rt1i6d daley powie , 
Ja na tey ziemi zrodzony 1 

Niosłem jey -szczęśc i e i zdrowie 
Puki ' nic byłem w zgard:tony. 

Były czasy kiedy w chłodzie, 
Nie myślano jak o miodzie. 

Szczero~ć wtedy była znana , 
Ani driano na świs t kuli, 

·W eselilem kmiotka, pana , 
I cieszyłem samych kruli. 

AnA.'l! .H11. P J;ATJtR . 

O B R A Z IR Y D ' Y. 

SzczUPŁA , lekka, zgrabna cala , 
Pulchna rączka, n6zka mała : 
Na ślicznych u stach dziewczyny 
Oddycha świezość maliny , , 

Żąbki są dwa pereł rzędy; 
A blf;kitnych oczu bh;dy, 
Czarują słodkiem spoyrzeniem , 
W szechwładnem n<icą skinieniem. 
~óz gdy na sw6y stanik ' hozy 
Si'iiezystc osł~ny włozy, 
I taśmą je zepnie drogą ! 

Gracye zrównać nie mogą! 
\Vykreślić jey obraz trudno : 
D dy myśl na tak postać cudno , 
Pr6zn.o ogniem chęci płonie; 
Dopełń go Anakreonie ! 

./' 

_. Dopeh1 ! ho ·m6y P'ldzel słaby 
Moze skaa:ić jcy powaby. 

JJ!RZY N1!.1Z'JUt. 

E p I G R A M M A. 

F Ei:.1ńsKI skariył się skromnie 
Ze mu ci ęzko rym przychodzi : 
J an ' co buynie wiersze płod zi ~ 

Rżekł z l · · poc z1wieniem: co do urnie ' 
W tli<Hnent zrobi « wiersżów karle _, 

Nic nie kosz tują mey głowie. 
Na to, kto ś mu ' z boku powiej 

To kosz tuJ.! co są warte. 

ALEXd NDER M op1us$Ko. 
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AB U -D.ŻAFAR ALM AN Z OR 

' ' J A K P O Z N A W A C L U D Z I. 

.Powrnść W SCH ODNI A PRZEZ PANA 1ADIWANA 

DE S .... N. ( Tłumaczenie z dz.żela pery~dy­
'Czrzeg o: Ar chi ves litteraires del' E.urope. Vol. 

i7. Paris/ 1808 in Sv~) . 

FANA KO~RU , rta~wany Adh~cl - Eddulat, był 
jeden z naywii:tkszyth _lud zi na w schodzie. 
Sławny wojownik, $7Jachetny , i spaniały zdo­
bywca, zręczny polityk, , L,1czył w sobie wszy­

'.stkie pravJie talenta i cnoty, po<l.f•j ące imiona 
królów do nayodlegleyszey potomności. P o·za­
wojowaniu Persyi mqcą niezwycięionego or~­

ia , po opanowaniu Bagdadu stolicy Kalifów, 
zasiadłszy na tronie tych monarchów, mini­
strów Boga i namieśnik6w proro ka , r ozma­
wiał raz poufale z przednieyszymi panami swo­
jego dworu. Naradzał s ię z nimi o sposobach 

_ uszczęśliwiania lndow, które jego pieczołowi­
tości powierzyła opatrzność , i rozumował ,o 
sztuce jakiey królowie' obowiązani nzywać 

aieby niezostali oszukani i aieby poznali lu­
dzi siebie otaczaj ących. 

Dworzanie dawali zdania kole · ą . Adhad 
słuchał ich z uśmiechem; ponieważ wid z iał do­
brze, ii przekładali jemu t e właśnie śr~dki 
przez które naypewniey'mógł hydź osl'.nkany. 
Znaydował się t am jeden mądry doktor, sza-

. ł 

-
n_owany w całym Bagdadzie dła . 
kiey nauki' dla p~czciwoś ._ . ~WOJey Wiel­
szczei·ości. T d k ci 1 szlachetney 

. . en o tor nazywał . M 
ZachowuJ<!c się on w głeboki . się ~ orad. 
ne do m6 . . " em nnlczemu .wol-
. wiema pole z ostawiał d ' 
lnteresowan)'cll. Adha ·f Ed d 1 po awcoin r ad 

· c u at obra k 
~a mego i rzecze: at M . 1, . ca wzro -
Jego zdania niepowiala ~ra c zie, . C7,emu h vo-
'"' . ' , · sz · czy nuał b ' d .niac osw1ecenia 'v y s o ma-
1_ 6 nauce nay pot b . 
.Kr lom J·ak sie b . rze m eyszey 

' ' " za esp1eczać od d , . 
in w zatem 1·

 k. · po eyscia ? 
' a I Jest sposób . . 

\Poznawania wartości 1 I . ? na:ypewmeyszy 
tl'.Iorad kiedy tw · d uc zi. · Pa me! odpowie 

' 01 worzam kł 
łziwne zda Pia m . ' le prze adali prze-
- ' c ' <>Ją mys za ł 
1alifa Abn-Diafar Al ymowa sławny 
L . manzor (*) t , · 
radu l chwała cał 1 . ' worca Ba„ 
k ł . ego wsc 1odu T . 

cz ow1ek posiachł t . , • . en W1el-
ll'k . . , ws o pm u znakomitym t 

ę ' mmey moze trud n ·, . . ę 
W:).Jraiacie . · · ' 1. ą ' a mzeh Ją sobie 
shiac' ' I_Jes i .wasza wysokość raczy po 

, opowiem Jak· -
~ oń_.,rolzi' któryc11 chci~7 ps;zoysbo1_bem, pdozna wał . 
smi.,r · . erac 0 u 

' a w rządzemn rozleglem pai1s.tw cze-
1aczmy r Ad em. 

cieb , '· ze:ze had-Edd ulat sł ] 
, . uwazn1e 1 z na . _ . '. uc 1am 
SCH! wiedzie , ' . yw1ększą mec1erpliwo-
korzJ.nia z c. się praBg nę o tey historyi dla 
] · ' mey - a1·dzo e pw , .1 • • • prosta. _ T ' 

~0Y 1 prawdziwa Al em 
długa_ B dzie cal , ; - . e troche przy-
teczni - ę e krotka, Jezeli jest poiy- ' 

-
(*) A , 

zafa r albo Abu-Gia "ar . . 
szwschod · h :; ' ' Jeden z naysławniev-

nic monarch o bi · . -
cu i i·o k . . .· w ' oso iwie co do sza-

l z i zew1 a ni11 nauk . . 

D 
c \ ija ński ey. (T .) ' umarł r ok11 774 ery 

z. 'ii T 
' • 111. N. i 7. 1816. 
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Natenczas Morad zaczął m'6wić w te słowa : 
-Jednego1·azn Kaiifa Abu-Diafar Alrn~nzor 

. potrzebował _dobrać nowego p~cl~ka1:b~ego . 
Z i~oztrząśnienia .albowiem czynnosc1 mm~str~, 
który ten urząd sprawował, p~k~zał_o s1~ ze 

. on skarb zubożył, a sobie zgromadził mezm1er-' 
ne bogact~va k_osztem kraj?w ~niszczonych j 
. prz~z SWOJe zdzierstw ?.,. Kahfa czuł ;pot~zebę 
zmienienia tego niewiernego urzędmka i na- ; 

'znac~ei:ia t~k.iego, któ~-yby nieużył na złe 'z~- , 
ufama i udz1eloney sobie władzy. Lecz skąd ze . ' 
wziąć człowieka godnego spełniać tak wainy 
obowiązek? Jakaż poczciwość nieda się uwieść 
na widok tylu skarbów, kiedy jest łatwo czą-
stkę ich bezkarnie sobie przywłaszczyć? W at 
sza wielkość ·wyobraia sooie dobrze' ze ot; 
kie mieysce ubiegali się nayp~erws~ pa~o."v 
dworu. Wszyscy przekł~daH sWoJe dd J(" 
prawa , wszyscy nieoszczęclzają złota i załr'."" 
«ÓW dla dopięcia zamiaru, wszyscy wynu~-
fą się z gorliwością ,i poświę~eniem si.ę d~ 
dobra mo'narszey sluzby. Kalifa zawsze -
p.ęwny, i mieysce zostaje niezaj ęte. 
_ J ednakowoz cała publiczność zwrac~ a: 
gę .na Adzyba , , którego n~µ.j<1tel~ niezm1<[Y i 

wielkie talenta Sl! wszystkun wiadome. Jgo 
~ymieniają głośno. On sam nawet, poclmą 
s0bie czyni nadzieję, Że wkrótce będ zP~a ­
stował urząd podskarbiego wielkiego . fhf~ 
słyszał o Adzy bie , ale go os.o biście n[ ał i 

wzajemnie od niego znany mebył. P/"VO­
ławszy więc jednego dw~rzanina, rzel„ ~d 
dawna prosisz mnie za Adzybem; zgad11 s1ę 
naostatek ' niech on będzie wielkim rkar-

I J 

{ .,. 
\ 

,_ 

' bini ; ale pierwiey • chę go poznać. . Dzi~ wfo..; 
czorem póydę prze brany do niego, ty wpro­
'wa<lzisz m nie za swojego przyjaciela. Wtedy 
chwal mnie jak tylko mozesz, wywyzszając in~­

' ję wartość , n aukę, mądrość; a nadewszystko 
.poczciwość. · Lecz obok te~o dodasz, iz wiel­
ka szkoda ze los mnie bardzo upośledził, i Ż re 
jestem ubogi i nieszczęśliwy. Strzei się nade-' . 
wszystko wyjawić sekret, aby mnie niepozna­
no; w tern zycie twoje"· Dworzanin . uniża 
głowę aż do ziemi, i przysi<iga ha posłuszeli- · 
s lwo naywyzszemu rozkazowi. ' 

\'Vieczorem, Abu-Diafar w odzieniu cah' . 
pospolitem idżie z dworzaninem do Adzyba. 
Tam w:szedłszy, wierny zapriysięfoney obie·­
tnicy dworzanin, rzecze do protegowanego 
przez się klije'nta: „ poz,•vól Adzybie przedsta.:. 
wić tobie człowieka który- urnie wazne zro:­
bił usługi. Pełei1 jest naywy bornieyszych przy„ 
miotów i rozległych we wszystkich naukach 
wiadomości, a naywięcey zaleca się · prze.z to, 
' ze jest wzorem poczciwości i cnoty; lecz upo·­
śledziła go fortuna , ubogi jest i be~ Zaclnegc:'.> 
znaczenia''· Adzyb pozdrawia nprzeymie dwo„ 
rzanina, mówi do niego z naywiększym wzglę·­
dem, sypie naypochlebnieysze pochwały, a. 
skinieniem głowy przyymuje zaleconego przy·­
chodnia. Wtem wchodzi kilku przyjaciół 
Adzyba. Bieiy na ich pi·zy:witanie, uprzedża. 
w e wszystkiem, wyiskrza się w oświad czeniach 
przyjaźni, a na biednego przychodnia w _li­
chem odzieniti , nikt juz niepatrzy. Czyi me-. 

\"'by ł .powitany? . 
Dają fody i sorbet; całe zgromadzenie zai- , 

27 * „. 
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~ia~a. ok-oło stołu' ozdobioneg·o wspaniale 1 0 • 

sw1ec~ne-go z naywiększym zbytkiem. Pierw­
sze i:n~eysce' dla dworzanina ' a inne podług 
ra~1g1 i bogactw, dalszym dostały się biesia­
dnikom. Co się. tycze biednego ·przychodnia, 
t~n zostałby st.01,ą,cym , gcL:yby nie~omyślił się 
m~proszony us~ąsc skromme na m1eyscu osta­
tmem. Zapala;ą kosztowne wonie. Wybor 
młodych muzykantów i pięknych tanecznic 
~rzy_by~a dl,a ~opis,ania si~ z tale,~tem i wdzię- · 
ka~1 p_r~ed, sw1etnem gronem_, mepn;estannie 
uw1elb~aJąc~i:U. zacność Adiyba i wysławiają~ 
cem wielkosc ;ego rozumu wytworność ·<l _ 
li_katn~ści i gustu. Mówją o 'wielkiem podska;­
b10stw1e. . ' 

l „ 1) je będziesz ~i~iał, powiadają. Czy mo­
ze Kahfa l~pszy zrob1c ~ylór ? Gdziezby zna-
Jazł człow1e~a spo~o~meyszego o<l Adzyba "? 
A zatem kazcly usłł~Je zapewn~ć sobie ła;;kę 
pr~yszł~go podskarbiego; ho_ każdy ma przy­
)~c16ł, i~a ~r;wnych_ do ~u~ueszcze nia. Adiyb 

, tieszy się JU_:t: z: sw1~~~usc1 za_wodn, w który 
go wyprawu~ą. Hadosc i pycha ISl_;:rzą sie w je-

, go spoyrzemach. Obiecuje wszystko , "co kt o 
~hce. , Dworz_anin . zaś zapewniony zostaje z gó­
~·y, ~e będzie ~1d wszystko, C7.ego tylko za­
z ądac raczy. B1_edny przychodzi eil długo zo­
stawał w m11czemu ; lecz naostatek, z nieśmia­
łości<! zmy śloną, która się jednak wydawała 
b)'."clź _naturalr1<:!, ~c~ezvvie się do pr~yszłego 
w1elk1e~o. pod~kar01e90: ,, Panie! upr.:iszarn 
łas~awosc1. twoJ~Y, ażebyś, raczył niezapomi.., 
nac / o mme , ki_edy tę _ wazną obeymiesz go,.. 
dnoąć. Z, nayw1ększą gorliwością będ ę ci slu-

\ 

\ 

żył. Wielkie przeciwności i nieprzewidziane 
nieszczęścia przywiodły nmie o utrat'l! całey 
fortuny i niezostawiły jak' tylko honor i po­
czciwość , których skarbów los niema prawa. 
odbierać"· Aclźy b _odpowiada mu protektor­
skim uśmiechem i nic nie obiecuje. Rozcho­
dzą się biesiadnicy, i nieznajomy oddala si!C 
z dworzaninem który go przyprowadził. 

Tydzień ledwo upłynął, a Kalifa znowu 
przywołuje dworzanina .i rzecze : „ dzisiey­
. szego wieczora poprowadzisz mnie jeszcze do 

' Adi.yba, pokazę się bogato odziany , liczny 
niewolników poo:et będzie ze mną, a ty po­
wiesz jemu ie w mojey fortunie zaszła nad· 
zwyczayna odmiana: ze bedąc przedstawiony 
u dwom Kalify i 'przyjęty ze szczeg6lniey­
szem odznaczeniem, natychmiast obsypany zo­
stałem dobrodzieystwy, a jak zapewniają, 
wkrótce stanę się naymoźnieyszym panem 
w Bagdadzie. Lecz nakazuję tobie zawsze se­
kret nayści śleyszy. Gdy byś 1 się powaźył od­
kryć tajemnicę, byłbyś ukarany jak zdrayca "· 

Podług ułozenia , Kalifa' w szatach wspa­
niałych , na koniu pysznie ubranym , mając 
za sobą liczny sług poczet . jedzie z dworza­
ninem do domu AJ.zyba. Ten widząc, wjez­
dzającą na dziedziniec swojego pałacu, tak 
świetną kawalkatę, wypada. z pokojów, i spie­
szy powitać pana tak wielu niewolników. Dwo­
rzanii:i przy bliia& si~ do niego i mówi: o\vo' 
ten sam przyjaciel którego dawniey przed• 
s tawowałem. Zmieniła się jego fortun a ; zna­
lazł przystęp do Kalify, który fak mocno u­
jfity został jego zacnością i talentami , ze od 
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·piei·wszego razu obsypał go dobrodzieystwy. 

Jest jui bogaty i moinv · 1"ego · wzietość nie-
• 

w< ' V 

zm1erna. Nigdy niewidziana szcz~ścia tak na-

głego, Nie będzie dziwno J. ezel'i kiedyś J. e-
, l"' k ó ' ' 
ze i w r tce nawet , zostanie wielkim wezy-

rem. Na nlóje ządanie prz· bywa ciebie od-

wiedzić''· , .J 

. ' .KtMb:y- odmalował zadziwienie Adżyba, ' 

Jakie w mm sprawiła ta mowa? Niemoże u-

. kr.yć pomiesz~nia . i wstydu. Zdaje się lizać zie~ 
nuę w przyw1ta?m . człowieka , którego przed 

tygo:J-mem obontme przyymował. Pląta się 

!1'1u _J ęzyk w wyrafani,u oświaclczel'1 : Poczytu­

Je s1eb,1e n~der ,s,zczęśJiwym' ze moze utrzy­

mywac znaJomosc z tak a:odnym me:iem . . Te-
• u .., , , 

raz więc, rzecze, sprawiedliwa fortunc uśmie-

cha się. na ko?i:c do talentów i cnoty "· VV pro~ 
wadzaJą goscia do wspaniałego salonu . do 

I~iego tylko i o nim tylko jedynie mówią. vV net 

hczn~ zgro~rndzenie zbiera się u Acliyba; lecz 

on mepam1ęta , ? nikim , ~o całkiem jest zaję­

ty przyy111ówan1e m znakomiteao o- o ścia kt61·y 
' b 5 ' 

go raczy zaszczycać swojemi odwiedzinami. 

P~os~ w szytkich przyjaciół o pomoc w · do peł­

, men~u ob?wiązków gościnności. Podają zno­

, Wu 7ak p1ervvey sorbet : lecz w nacz~rniach 

dal
1
eko wspanialszych; zastawiają wytw~rniey~ 

sze potrawy : oświecenie stołu pieknieysze 
. d " ' ' 

~orne rza sze i w y bornicysze. Mieysce nay-

pwrwsze dane przybyłemu gościowi kt6ren~u 

sa11! .Ad żyb usługuje z naywiększą' skwapli­

~osc1ą. Znowu wszczyna się mowa o wiel-

kiem podskarbstwie: Ja obiecałem ongi,· o-
. . A " 

zwie s1~ dzyb do gościa 1 
uczynić coś dla 

I ciębie panif ; zapewne tego niezaponiniałeś: 

Ale teraz, niebo zawsze sprawiedliwe uprze­

dziło mnie nad moje żądze ; ja zatem panie! 

potrzebuję jui twoich względów i powaiain 

się mieć nadzieję , ze będziesz raczył wstawić 

się za mną abym otrzymał urząd, k tórego nie 

są<lzę siebie byclź niegodnym „ . Niebędzicsz 
miał, tego. u.rzędu, bo, pragniesz go dla oszu­

kiwania mnie, rzecze z prędkością Kalifa. Nie­

chcę ~ieć wielkim podskarbim człowieka, kt6-

ry ma za nic talenta i poczciwość a pieniądze 

tylko szacuje. Tak jest, jam Kalifa Abu-D:la­

far Almanzor,któregoś ty onegday tak źl.e przy­

jął sądząc o mnie z samey zacności. Zegnam 

cię; miey swoje bogactwa, ale niepowiększysz 

ich m oim kosztem ,_ ani nakładem m oje-' 

go ludu. Nie bttclZJiesz moim wielkim pod- ' 

skarbim "· 
-Na te słowa, kalifa Abu-Dżafar Alman­

:wr, wszyscy biesiadnicy, w naywiększem prze­

rażęni11. zmysły tracąc ,, na twarz poupadali. 

Długo w tey postawie, byli po w yyAciu Kali­

fy z domu Adiyba, a podnio,<;Jszy się niery-, 

' chło , wnet opuścili nieszczęśliwego, który po­

p,1.dł w niełaskę u ząwiadowcy losów. 

Kalifa powracając do zamku , ocleslał przo­

dem całą assystencyą, a sam szedł pieszo z dwo­

rzaninem , który go do AdZy ba prowadził. 

~d<1c, rozmyślał o świeżem zdarzeniu, i śmiał 

się w sobie z prze.-,trachu: i z pomieszania 

Adzyba. Przy t em tez mocno zaymowała je­

go troskliwość o w y nalezienie godnego .czło­

wieka na podskarbiego. Przebiegał w ~1yśli 

wsz~stkie os<;>~y ., c; o s i.ę o t en pla~ doPIJały , 



i żadna mu niezdawała ·się bydź godną teg(), 
Całkiem miał gł owe tern za je tą, kiedy prze-~- • u /., ' cnodząc koło jednego meczetu, postrzeg ze„ 
braka siedzącego na kamieniu. Przy bliia sift 
do tego C2.~nwieka, który wyci ągając rękę mó­
w i: „ panie! zlituy się nad niel>zczęśliwym, n :::­
Jnierającym z głodu" - ·Day nam pokoy, oG.­
powiada przy kro Kalifa, precz :z natrętnem 
-narzekaniem, niemam nic dla ciebie-. nędzarz 
westchnął , i usiad ł znowu ria kamieniu, gdźie 
mia_ł i noc przepędzić. W szelakoz K,.alifa, ina­
jąc w t em swóy zamiar , upuszcza niedaleko 

, żebraka worek z dwoma tysiącan1i cekinów, 
i oddala się od meczet~l. · L edwo uszedł sto 
kroków' az słyszy za sobą wołanie: "panie! 
panie! zatrzymay się"· Kalifa obfoca się i po,­
znaje zebraka. - · Czegoi ty chcesz od em nie? 
rzecze. Wszak mówiłem ze nie mam nic dla 
ciebie. - Nie to , odpowie biedak; lecz ja mam 

, twóy worek, któryś oto teraz przypadkiem 
b lisko mrtie zgubił. Owo macie. Jak to! nie­
zachowałeś go dla siebie? Zawiera się w nim 
dwa tysiące cekinów. To fortuna ogromna 
dla takiego jak ty nędzarza. Ah panie! przy­

,właszczając go więceybym stracił rtiz zyskał. 
Zrobiłbym fortunę, ale obok tego uroniłbym 
poczciwość. ~ Powiedz mi, kto ty jesteś? . -
Panie! jestem synem i1czciwego kupca. Nazy­
wam się Adula. - Móy oyciec utrzymywał 
swoim przemysłem liczną familic1. Nieprze­
widziane nieszczęścia zniszczyły jego nadzie­
je, i zgubiły do ostatka.-Jakie nieszczęścia?­
Wielki podskarbi K alify potrzebował od nas 
wiel~ towarów; musi.eliśmy zapozyczyć si~ dla. ; 

dostarczenia jemu. Odm6wił zapłaty ;. 5lraci.:. 
liśniy wszystko. · Móy oyciec, dla zaspoko je-

, nia wierzy,cielow przymuszony do sprzed -
nia domu i handlu, um:irł ze smutku, a ja u1u­
szę tymczasowie zebrać ' nim kto clo robo­
ty zawoła. - Do roboty! rzecze Ka1ifa i wj ęc 
ty chcesz pracować? Dobrze - id źze za mną: 
znayd<t sposób -ie od jutra będziesz miał 7~awsze 
co rohic '". 

Nędzarz id zie za nieznajomym, nieV\riedząc 
dokąd i bardzo s]ffomne czyniąc sobie na-
dzeje. " 

W chodząc <lo t~ał, en, K .alifa rzecze do o­
taczających siebie: „ dad ź temu 'c zł ow1e o vi 
bogate szaty, · wspaniał e pomieszkanie i dw6-
dziestu: niewolników do usłngi "· Rozk az ści­
śle wykonano, a. biedny A.dufa. prędzey si<t 
uyrzał przebranym, a ni .Z eli niógł wyyśclź 
z zad ziwienia. „ Ju tro Aclnlo, rzecze Kali­
fa, staniesz w dywanie. Spoc1.niy tera.z w two­
ich p kojach i odday się snu słody cz;om. Na 
jutro obiecuję robotę'' . Ad ula. rzuca się do 

· 116g , chce mó'-vić ; lecz niez11ay.Iuje sł ów 
n a wyrażenie sw ojey rad ości i wdzięczności . "V sz ystko co się z nim dzieje , bierze za sen­
ne marzenie, i wielką czuje obawę aźeby się 
nie przebud ził. Wprowadzają go na pyszne 
podwoje, gdzie dwudziestu niewolników ocze­
kuje z uszanowaniem na rozkazy jakie im 
dadź r aczy. 

Nazajutrz rano, Aclula odbiera rozkaz sta­
wi ć si ę w dywanie , ale wtem s;imern oclzi.e­
niu 

1 
w ktfirem sierh~c 1 na kamienin p z edme­

czetowym , wzywał miłosienl:zia przechodzą- -
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cych. Odzievy:any w łachmany S'\Yoje żebra~ 
c~ie. : lłiestety ! zawoła , szczęście moje nie ... 
długo tn~a_ło . Wprowądz~ją go na, dywan, 
Tąm siedział ·juz na tron.ie Kalifa, otoczony 
ws~ystkimi. panarµi dworu, Aduia upada nil, 
twarz i, zostaje. długo niep,o;ruszony, podo.,. 
hny do obalon'ego posągu. „ Podnieś się, rze„ 
cz,ę Kalifa; obi.ec,:ałem, tobie_ robotę i dam ją''· 
PQtem obracaj11;c się do wszystkich. siębię otl,L:­
czaj<1:cych; ,, szukam, powiaga, od dawna o­
so~1y cl.o. zmię_nienia m.oj,ego pądskai:bięgo wiel.,. 
kiego. Chciałem mieć . na tym wainym urz~,­
dzie czło,'\'.ieka który by przenosił- poczciwość · 
n,ad bogactwa, i oto. jest ten którego wybra-,, 
łem.. Niech mu oddawają cześć jak.a się nąle.,.. 
zy jego dostoyn •J Ś.ci.. ~prochu wydobyłem te .... 
go cóotliwego ~złowieka, ą. w proch obróc~ 
pier.ws~ego k,tóryby się pową.żył odn;tawiać je'.t 
mn uszanowaJJ,ia. Ty Adulo idź, wdziey Sza„ 
t y stosowne do tw:ojey fortuny i dostoje11stwa~ 
P owr acay potem do mnie., nauczę ciebie o-r. 
bowiązkó.w hyojego, urzędu. Wszakze przy ... 
i:zekłem tobie dadz ropotę. 

A tak lJ.hogi Adnla· niespodziapie zostal 
\wielkim pochkarbim. Kalifa Abu-Diafar ni'­
gdy niepofałował swojego w:yboru. Lud Ba­
gdadlJ.,, mieszkańf:Y po prowincyach, całe pal1.­
s~vvo n,a koniec ' nieprzestannie błogoshwiło 
s,łod.Jóe i sprawiędl~we urzrtclowani,e cno~ij...,. 
\vego Aduli. · . 

Jędąakie wszystkie podłe p.ochlehstwa pa-
1~6w cl 1~:onkich. i. powierników, zaczynały nu,.. 
<lzić Abn-D~ąfąr -~lmanzora ci.ującego mocno 
potrzebtt przyj,aci.ela dosyć oclwą.z)1eg!J_ i s~cze-

I·~ 
I 

rego aby mógł powiadać pr~wclę, , którey głos 
nigdy nie nieclochodził do Jego uszu .. Leez 
(Tdzie znaleść podob nego na t o- człowieka. ? 
Jak si~ o nim zapewnić, jak rozró-inić prawdę 
od fałszu, kiedy gadaj ący tyle ma}ą pobu­
dek do kłamania? Zastanawiając się długo nad 
sposobami doyścia do tego wynalazku, oto„ 
.co wymyślił. · · . 

Był w Bagdadzie człowiek ,który napisał xię· 
ge po.d tytulem ;powinności panujących i kr6lc5w. 
T"en człowiek. nazywa,ł się Ela.im. Jego xi~­
ga wzbuchiła ciek < ."WO~Ć publiczności, która. 
lubi zaz wyczay sądzić zda1eka tych, co rzą­
dzą , i wie1e smakuje w naukach im podawa-

. nych. Ta xię,ga naywi<zksze. przez to FO·biła 
Wrazenie ze p.ostrzegJ.nO W H}e_y niektóre zda­
nia za Śmiate, ktÓFe zrlawały się mieć prosty 
stosunek do p'erws7.ych lat panowania Abu­
D J.afar Almanzo ra. Do:radzano. hez przestanlnt 
K alifie aby rozkazał x.iea:e spalić, a autora co ' "~" . . 

. powazył się roztrząsać post<zpki swojego pana, 
wbić na pal. Abu-Dżafar utrzymywał dotąd 
wszystkich w niepewności względem losu ja­
ki gotował dla Elai:na , kt6ry prócz tego nie 
był znajomy u dworu i niepokazywał się tam 
nigdy. 

Jednego wieczora , Abu-Dzafar, kaze wo­
łać· do swego zamku _E laima , i_ razem wzywa. 
dziewięciu dworzan, kt6rych miał UJ. nayprzy­
wiązańszych do siebie. Pokazuje im, z~ ma 
na wszystkich palcach pierście nie z djamen­
tami dziwney wie lkości. Poczem i~zecze ,, zgr?• · 
maclziłem was dziesięciu , w nadziei slyszema 
prawdy. Te przepyszne djamenty, b"d~ !} W-



irodą dr.isiey~zych mow waszych, ~1~ p od tym 
-w arunkiem azebyście mi powiedzieli prawdę. 
M uwcie co myślicie o mojey potędze i o mo­
jey sła,11rie "· Dworzanie nęce~i ;pięk~oś~ią tak 
wielkich djament6w; pochlebiali sobie ze do­
staną po jednemu. Prze,adzają się więc w wy­
chwalaniu wielkości Almanzora ; wywyzsza­
ją go nad wszystkich bohatyr6w , jacy ~y l~rn 
byli kiedykolwiek; wywodzą pompa~yczme Je'" 
uo ws •J aniałość J. ego b.;ust w sztukach które u-b l. ' 

.tworzył; mówią v zapałem o przepyszn;yii: p~-
łacu który buduje, a koliczą na wymesiemu 
go. tak w ysoko, ii nie'zn.~leźlib:y juz, :v:yrazów 
gdyby im przyazło m6w1c o w1elkosci 1 potę­
<lze Boga. 

K alifa zcl eyim~je dziewięć pierścieni z pal.;. 
ców i rozdaje dziewieciu dworzanom, którzy 
tak pi~knie mówili . . 

0

Potem obracaj ą~ się do 
E laima; „ a ty, p owiada , dla czego nnlczy sz? 
cl.y niech ..:esz dostać pozostałego. djamentu 7'.a 
p owi edzenie prawdy"? „ Parne ! oclpow1e 
z uśmiechem Elaim mozna płacić za kłamstw o ' ' i za pochlebstwo i ale prawda niekupuje się , 
ona się darmo udziela. - Dob1:ze, proszę o 
11i <! · Co myślisz o m? jey P?tęd~e l cin;ale ? -
Myś l ~, odpowi e , ze ty i es leś człowiek , sła­
be narz!id zie które B{ig zrobi~ i;lla . szczęśc~a 
innvch ludzi, i które jerlncm skimem em vn 11-
' · e~;, obrócić moi e, ponievvai z niczego stwo-
n.y ł " . . 

· Na t e słowa dworzanie z 11aywit;hzem za­
dz.iwieniem po.glą<l ają na siebie; nieśmi eją 
7,,,vr 6cić oczn k t1 · TH'tlznikowi, ktl ry t ak bez­
>·oz.urnne wyn;1ówił słowa, i czekają t ylko co 

1 

i ' 

l1a to powie Kalifa. Abu-Diafar ?ierz~ z~ ręk~ 
E laima i rzecze: „ niedam tobie dziesiątego 
dja'mentu ; boś ty sam po~iedział ze p_raw~a 
się nieknpuje. Lecz. je7: eh pr.av;?a ucl~1el~ s~ę 
d an µ o ., tedy zaufame i przyJazn udz1elac się 
r6wniez powinny. T e dwa . nieoszacowane 
skarby daję tobie. Pozostań na zawsze przy 
.mnie. Znalazłem przyjaci~1a , r jakiego serce 
moje czuło od ~awnego czasu potrz~bę ~'· Po­
dwaja się zadziwienie dworzan. Kahfa ich od­
prawia a sam zostaje się z Elaimem , które­
mu naznacza mieszkanie w' swoim palactt. 

Nazajutrz owi dwor.;;anie, :przyc,hodzą po- / 
clłng zwyczaju, dla uszanowani~ KalifJ:. Przy­
nosza wszyscy ua palcach piękne d;amenty 
wczo"ra otrzymane. ,, A cóz, odezwie .się do 
nich Abu-Diafar , czy jesteście wy kontenci 

. z podarunkow które wam dałem?"· -Ah pa,-
11ie! odpowiadają, te djamenty są dla nas droz· 
sze. nad zycie ., poniewaz z twojey szczodro­
b liwości pochodzą. Lecz pozwól, panie! od­
kPyć sobie rzecz wielkiey wagi. Kupiec co 
je przeclał, oszukał ~ieb!e.-- J~k to'}-:- One 
są fałszywe.-·- To i c6z,- pow1e z usm1echem 
K alifa. , czy wy rozumiecie, że ja o tern nie­
w ieclzialem ? wv: mnie dajecie fałszywe po­
chwały , a ja w~;n za to d{lj<l fałszywe ~jame~­
t y , w;iszą monetą wam zapłaciłem, n1emacie1 

n a co narzekać '~ 
Po niejakim czasie, Kalifa Abn-Diafar Al­

n1anzor prow acl .:!c woynę z królem perskim, 
potrzebował , do jedney wafoe y i tajemney 
w y pr awy , c złowieka pełnego męstwa i honp­
ru ' w którym mógłby połozyć ;rnpełne zaufa-
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~ie. Lns caley \voyny zależał od t.ey wypra..; 
wy' 1v kt órey naymniey~za zdrada wszystko 

zgubić mogła. Kalifa. od tygodnia w naywię-

1zszey znaycl owal s i ę niepewności i niewiedział, 

na kogo s ię wtem spuścić . ' 1V tę porę właśnie 

pt'.zyprowaclzono do Bagdadu pięćset braiiców, 

którzy w powstaniu powiatu korassaiiskiego 

przeciw kalifie , chwycili się strony roko­

szanóvt. V\Tydano wyrok w piei':1 wyciąć tych 

nieszczęśliwych. Dwóchset z nich . uciekło 

z bi twy , lecz odcięci w ustępje i powiązani , 

przyprowadzeni zo .~tali za zwycię zcą-. Trzech-

s·e t niechciało uciekać; z broI1ią więc . w n ;ku , 

po naydzielnieyszylll' odporze, poymani zo­

stali. JC1lifa zawsze myślf);cy o człowieku; któ-

1·ego ·tak bardzo potrzebował, nadchodzi przy­

padkiem T)a tu mieysce, gdzie miano spełniać 

okrutny wyrok skazujący na snl.ierć pi ttćset 

braltców. Zastanawia silJ:; i tknięty tym wi­

dokiem c;hce im przebaczyć ' tak jednak azeby 

ta łaska nadal szkodliweg0 nierobiła przy­

kładu. ,, Przebamiam, m'ówi , tym wszystkim 

którzy uciekali przed moją potęgą. A zatem 

nędzni niewolnicy, _!liech kazcly z was który 

uciekał idzie \ na prawo"· Na te słowa, w szy- •1t 

scy brabcy razem rus?yli, jeden zaś zostaje 

na mieyscu nieporuszony. Abu-Diafor patrzy 

i1a niego z zadziwieniem i rzecze : „ dla cze- ' 

gol. nieidziesz w ślady twoich towarzyszów nie­

SZCZ (j'. Ścia. ? Ta niena śladuję podłych , odpowie ł 

,iołnierz. Powiadam tobie , ze przebaczam j 
wszystkim którzy . uciekali. Ja nigdy t ego nie­

czyniłem. Nieror,iunny ; dla czegoz nieprżyy­

mujesz środka · który podaje: tobie 'do zacho-

J 
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wania iyeia~Bo innie pózhawiłby hon~ru. P6J~ 
.za~oła Kahfa, znalazł·em człowieka jakiego 

:mme po.trzeba. !'rz~baczam; a wielkość twey 

d uszy ,m_ezostame się bez nagrody "· Pocze]h 

prowadzi z sobą zołnierza i zleca mu wypra­

wę do którey sz~kał dowodcy śmiCI;łego i prze.._ 

noszącego ~ono~ pad ~s~ystko. :Zoh1ierz po-, 

trafił oclpowiedziec z~u~amu Abu-D:iafara; wy­

p_ra wa ~oszł~ _potnys}me, a woyna skoi1C.Zyła. 
się z pozytki'em Kahfy,- który potem, m:ianb-

jVał. t ego waleczne~o człowieka nawyzszym 
swoich woysk wodzP.m. 

Mógłbym riayjaś1;ieyszy panie, mówił da­

ley Morad, _przytoczyć mnóstwo zdarzeń któ­

reby pokazały, jak daleko Abu..1Dfafar Ahnan.:. 

zor umiał o~eniać ludzi podług .ich pra-vvdzi ... 

wey wartości;_ lecz aiebym ile mozna mnniey­

~zył zn~1dzema , przestanę na opowiedzenitt 

Jesz;ze J_ec~neg·o tylko przypaclk11. 

· Z ;v~ez ~eczetowych Bagdadu roz.lega się 
przerazln;e wołanie, AUah! Ałłah! wielki im art 

· u:r,ia~·~. Kirem p~krY.t: meczety, ą mołny prze.:. 

b1egaJąc wszystlue ulice powtarzają :Załosnym 
g ł?sem,. A łłah! Ałłah ! wielki ima n mnai'ł! W rie;t 

c~te. m1as50 , zna~dnje . się w mocnem porii.-. 

szenm. Kazdy SHi pyta, kogo Kalifa nazna­

czy na tak wielkie dostojel1stwo. Imanoivie 

ze.' w~zystk_ich zbiegają się meczetow, kaidy 

P1 a wie z mch ma u dworu przyjaciół aotowvch 

~1 opomagać. Kalifa slucl1a proszący~h u~a­
za snowane około siebie intr}' "i i oc~eknJ· e 
dla · · · 5

' ' 
, naz naczema pierwszego ministra reli aii 

azeby ,czas 1~1b szc z ęśliwe zdarzenie dały ~; 
poznac człowieka naygodnieyszego do zajęcia, 

.-
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tego urzę~u , kt6r)'." wszyst_kich cn6t wymag1t. 

Przy_~: ołuJe ub1~ga!ących si ę_ o ~-ostojei1stwo, 
czym 1111 zapytania I odprawuJe meobiecawsz . 
nic pewnego. • y 

W dziefl , a nawet i w nocy wychodzi 

c~ęsto p~ze brany. Wstępuje do gost>od, prze­

biega m:eysca publiczne , wdaje sit,; w rozmo­

wy z_e wszy st imi , <lh wy badania s ię jakim­

kohv1ek sp~sob~m , kog? na llrZ<!d wakujący 
lud wskaz11Je , 1 czy taki człowiek ma do tego 
potrzebne cnoty. · 

. Upłynęł? naymniey dwa tygodnie a ka­
lifa me dowiedział się jeszcze o niczem dla sie­

.bie wazne~. Naostatek, jednego wieczora 

~rzechacl ~aJąc . się w ubiorze , w którym go 

z~dną mia1~ą. poznać n~e ?1ozna było, słyszy 
t1 zech l\-bog1ch derw1szow rozmawiających 

~sobą ~ po_ufałóśc i : Robili przecuqowne pro­

Jekta' 1 kazdy z mch opowiadał czegoby zą­
dał, gdyby był .panem wyboru. Co do mnie 

~ze~ze jed~,n ,, przy~nai_n się , ie chciałb.ym bydź, 
o~Y by_ n~ozna, w1ell_rn'? we;r,~rem ; piękne to 
:rmeysc:. - Prawdz1w1e, oz.wie się drugi gdy­

~y mme da,no wybierać zostałbym pros{o ka­

hfą Abu-Dzafar Almanzorem. T r zeci derwisz 

nic nie powied ział. · W koi'1cu na nalegani: 

towarzys~ów aieby wy~nfl,ł' . czegoby zc1dał 

gdy~y n_nał przeznaczeme po swojey · woli 

P? '~'1eclział: · „ kochani przy jaciele, wasza am~ 
bicya nie wysoka .; moja zaś wznosi sie nad 

waszą ta k , jak ni e ~10 nad ziemię . Gdyby mnie 

oddano skarby świata , gdyby mnie oddano 

zupełn e n?d nim pa_nov·;ra1;ie , znalbym j ~szcze. 

~awsze cos szacowmeyszego nad to wszystko." 

f I · ' 
I 

T·aka mo~a zaostrzała ciekawość clwisch taili~ 
tych clerwis1.ów. CóZby to , powiadają, było 

szacownieyszego , coby mozna przenosić nad 

wszystkie skarby i dostojeństwa? „ Po chwa­

le i wiecznotrwało~ci naszey świP-tey· religii 
. , cl k " , 
Ja zą am nade wszyst o , rzecze ostatni der-

_wisz, posiadać połowę przynaymniey cnót, 

,lnądrości i poboiności świętego pustelnika, 

szanownego Ilusseyna." Pierwszy raz słyszym 

.o tym pustel-;;iiku, powiadają ·oba derwisze. 

To nie dziw moi bracia ; wy nie jesteście tu­

t uteysi. Husseyn w trzydzie~tym roku życia, 

świat opuścił i wyrzekł sitz; wszystkich jego 

marnych roskoszy, a całkiem oddał się Bogu 

i zatopił się jedynie w nauce naszey' świętey 

religii : . codzieńnie mnóstwo hidzi wszelkiego 

wieku odwiedza go w .grocie, ktorą swojemi 

zrobił rękami, na pochyłości pagórka o trzy 

mile od -Bagdadu. Tam codzień opowiada. 

słowo boze , którem tak głęboko jest prze­

nikniony, iż moinaby rzec , ze stało się je­

go słowem własnem. Już odgłos cudów kt6.,. . 

re czyni rozchodzi się daleko, bo . cnota tak 

wielka nie może długo zostawać w ukryciu. 

Bylibyśmy ciekawi poznać tego świętego mę.:. 

ża, mówią dway derwisze; pałamy żądz~ 

wiązenia go i słyszenia.- To zalezy od was , 

' odpowiada trzeci derwisz. Jutro jeżeli chce-

cie p6ydziem go zobaczyć. · Przybądźcie na 
godzinę piątą z rana pod wielki meczet , ja 
tam na was przede drzwiami c~ekać będę. 
Ztamtąd udamy się razem do Husseyna. 

Po czem rozłączyli się trzey derwisze, iy­
cząc sobie wzajemnie clobrey nocy. Kalifa 

.Dz. wileń. T. 111. N. 17. 1816. 28 
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_powi;6ciwszy. do swego pa!acu, . woł1l; wielkię'­
go wezyra i rzecze : - „ JUtro pr,zed g~dziną 
piątą z rana poyd~iesz pod wielki meczet, tam. 
_przede drzwi~1;lli zastaniesz jednego dobrego 
derwisza , k tórego przypr owadzisz do mni,e 
niemieszkając. " , 

. ·. ,Rozkaz został :vvykonańy. Na zajutrz wieI:.. 
ki wezyr przyprowadza do kalify dobrego 
derwisza , który · podług obietnicy, oczekiwał 
-na swoich dwóch-towarzyszów podrózy. Der-. " ' w1szu , rzecze A.bu-Dzafar , ja słyszałem pom-
,patyczną pochwałę świętego pust elnika na­
zywaj'ącego sice Hu'sseyn. Biedziłem się dotad 
kogo zrobić wielkim imanem, t eraz rozumi;1~ 
i,e on. nayąodnie_yszym j;st t ego 11r'zttdu. Póydź 
do ·mego i powiedz, ze odgłos nauki i cnót 
jego doszedł az do m'nie' i ze ten urząd jest 
nagrodą , którą mu przeznaczam za jego po­
bożność," Przytem woła kalifa wielkiego we.:.. 
zyra i daje rozkaz aby towarzyszył derwiszowi 
z liczn~ eskortą. 

Do bry derw_isz nieposiacla się z radości, 
.słysząc tak przy;emną nowinę' zwłaszcza . ze 
j~mt~ samemu poruczono zanieść ją do szano­
wnego pustelnika ; za którego chętn i e • o<ld~łby 
zy.cie ·' b_o ci19t~mi tego świąl~,bliwego' męia 
miał całkiem zaJętą du:;zę , Chciałby na -skrzy­
d.~ach lecieć do groty . W koiicu przybywa 
do tey poządaney Ś'.'Vi~~tyni gdzie mieszka mą­
drość i pobozność, do tego przy bytku w któ­
rym prorok wylewa obfite źród.Ło łask i bło­
gosławiel1sfwa niebios. -Widzi pu3telnika w po­
śród mnogich słucltaczów budujących się opo-

wiadaniem pr~wd ·nayv\ryzszych: D erwisz leti 
na: jego łono_ , l1kaznjąc -v~ielkiego wezy~a 
-zblizającego się z całą assystencyą, oznayllłuJe 
Husseynowi p olecenie kalify. Mąż święty"­
wznosi oczy i ręce ku niebu i zawoła: „ Ałłah! 
Ałłah ! święć sie imie twoje, h<rdź wola twoja. 
Jd·ż1ny synu, iclźmy. Pałam ządzą upadnieh ia 

·do stóp naywy":iszego wiernych rządcy ,"kt6ry 
z tronu swey chwały raczy rzucać wzr ok do-
broci na takiego jak ja nędzfiika. " 

.W net tit. nowina q?zesżła ' 'się po ciżbie 
otaczającey Husseyna. Okrzyk . radości rozle-

' ga się po powietrzu, zewsząd słychać o~głbs : 
Ałłah bądź pochwalony ! święty pusteln~k z~­
stał pierwszym imanem Bagdadu._ Rozb1eg~Ją; 
się w szyscy i ' roznoszą po okolicznych W~?­
skach wiadomość napełniającą serca wszystkich 
nayzy,wszem t1weseleni~m. · . ' . 

· T ym czasem pfistelnik, w assystency1 Wiel-
kiego wezyra i dobrego derwisza ; przybywa 
do Bagdadu i lidaje się pr0sto do pałacu ka­
lify, który go oczekiwał z niecierpliwością. 
K alifa wita dobrotliwie szanownego Husseyna 

. i rzecze : .„ słyszałem o twoich cnotach i o twey-
wielkiey poboiności; jako nami~śnik p~oro.ka. 
winienem tobie nagrodę. Powiedz m1 więc 

· Husseynie , ·jaki jest przedmiot twoich żąda11.? 
, t " . wyrnow , a o rzymasz. . . , . 

· Husseyn upada do stop kahfy i krzyzuJąc 
z poko1:ą ręce na swoich piersiach, n~6wi '. pa­
nie naypotęznieyszy, jasne sł011.ce Ś':'J,atła ~ 1~ą­
drości kt6re Bóg dał ludziom a.la ich ?sw~e: 
cenia ! poniewaz wolno mi jest pow1edz~ec 
przed tobą jaki jest przedmiot jedyny moJeY, 

28 *. 



a;mbicyi ' wyznam: więc iż nicze~o ~ak gorą,;, 
co nie pragnąłem , jak mieys.ca pierwszego 
imana w Bagdadzie. Co ! toi wszystko cze­
go ządasz ? odpowie kalifa z uśmiechem. 'rak; 
wszystko. Jezeli otrzymam to pi~kne lńi~y­
sce ' wszelkie juz moje zyczenia będą spełhio-' 
.ne. -A więc powsta11 , rzecze ka1ifa łagodni~. 
To wazne dostojeństwO ni€! dla ciebie j lecz-­
dostanie się temu, który nad wśźystkie rzeczy 
poząda :i:~vały i wiecznotrwałości nasze.y świę­
tey rehgu, o to temu dohremu derwiszowi 
ktury oddałby . wszystkif! skarby ~ wszystki; 
wielkości tego Ś\·viata za nabycie choć cząstki 
tych cnót , o których nin:if!mał ; że si~ w to bi~ 
zna yd u ją. 

Zawstydzóny pusteinik odprawfony został 
do swojey groty, a dobrego derwisza ogło­
szono pierwszym imanem Bagdadu. 'l;ę wielk ;& 
i wysoką dostoyriość , z tak szczerą przez cał~ 
Życie pobozhością sprawował, Że po jego 
śmier.ci żaden iman ' nieodważył się ządać po 
n ini następstwa. 

Z tego wszystkiego eoni opowieclział . ra ... 
' ' czysz panie nwai.yć, mówił daley rozt1mriy 

Morad, ie kalifa Abt1-Diafar Alinanzor po­
siarlał prawdziwą znajomość serca ludzkiego. 
,, Mowa nasza, mawiał on często, pochodzi 
z oBawy, polityki, t nierozwagi lub interesi1. 
Nie zawsze jesteśmy panami naszych czynno~ 
ści. Nieraz pomimo w'oli naszey powodowan i 
jes : eśmy, momentaln ą nami~tnością, potę­
:inemi okolicznościami , i tą niewidomą s:il~ 
która !la tym padole wszystkim zdaje się kie­
rować, a którą nasza niewiad·omość mian uje 

. ' 
„ 

, ' 
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ślepym hazard·em. " A z_atem r:i·e m_ożna o lu- · 
dziach, sądzić dostateczme ' am . z ich mow~. 
ani z ich uczynków; lee.z trzeb~ ich poznawac 
z tych rzeczy które om sz~cu_Ją· To. za P~­
wszechne przyjąwszy praw1dł_o ~ łatw1ey mu-

knąć pomyłek.,· 

Ó Wi:E.KACH , ZLO'l.'YM , SREBRNYM , l\HEDZIANYM 

l ŻELAZNYM , ;RZEZ DA WNYCR POETÓW O~IE- . 
WANYCH , DOM~IEMANIE , A„ !'J,~PRZÓD BADANI-A 

o ODKRYCIU I WYNALAZKU . METALLÓW. Rzecz 
Pana ŻERO GRoLJE (Geraud Graulhie). . 

(Tłumaczenie z pisma peryody_czn,ego : Magas1~ 
'encyclopedique .... redige par M1LLIN. De­
cembre 1809 et Janv ':ir _1810.) . 

PosPOLICIE staraf.ytnych poetów wieki, złoty, 
srebrny' miedziany i ~elazny,j~ie~i, nie za bay: 
ktt tedy przyi1aymmey uwaza?e. są za all~ 
goryą; ta zaś <i:lleg?rya.., (a). czyli ~nnorzęcz~nz~ 
uczy nas, pow1a<laJą, ~e się lud~1.e. od p1~r 
wiastkowey niewinności wyrodzih i stopma-
mi przyszli, <;Io skaienia. 

(a) v~~raz ,;zz~~oria.jest grec~i ~ i· ~z~aci.11 ~.ze5~z o którey co mn~go rozu~tec tt z~ba ,111z : 
mówi. Pozwoliłem sobie utwor~yc now 

· · · d 11e popro-s:lo \Vo in.no rzeczenie, o czego m i . V, 
wadzifa podobność zwana analogl~f ·. zy-
wali bowiem i uzywają dobrze Uł1lltlJ1CY po 



-
. Wszelakoz_, odrzuciwszy wszelkie p . . rzy-pu~zczen~a, a . na<levy~zyst~o tłumaczenia prz~­

n~sne , 1ezeh opov;ladarna. po:t6w _o onych w eka,ch, do ~t1;ywiększey ic~1 i nayp1en:vszey obr6cu~y prostoty,:. wtedy . si.ę da widzieć fo .. t e ~memane poezyi zmyślenia mogą by.di 1;1wa~ane za praw,dy_ histo,ryczne; w · t edy oka-· 
ze . się bez wątpiema , ze starodawni ludzie 
?aJ~k swych pos~dę wyproV\'.adzają z historyi; ~e. ~c.h poez~e p_ełne są clokłaclności i rze'czy 
:i.s~otnyc~l ? ze w mnogich okolicznościach ; a 1manowici_e w tey o którey teraz mówić ma­my, ·poeci _prostymi są dziejopisami. 

OJ:>~czm~ z ate:n postępqwąlibyśmy, wy­
~zukn1ąc ~ ich pismach o ~iekilch znaczeń rnnorzeczh,;y~l; i tajemnych, ~t'órych oni ~e­
cU?g .wszel~iego do yrawd f.- pod o bie11s~wa, nie-1nieh zamiaru w nich um1eszczac' z ·e ~„ t . . . . . navve dzieła ludzi starozytnych :mniey , anizeli jak 
dotąd i:o~um~a!1.o ) ob!adowane są figurami i przenosmam1, sm1ele Slf' tecro dorózumiewam· ' C 1· 'b . · , " b · Y· zy 1.z ~ me mo~n~ s~dzić, ~e ty_ch, którzy po-dobu~e Jak .a~t01 su;zata pzerwiastkozoegq (b }:i 

polsku wyra~ów' dobrorze?zyć' żłorzeczyć ' dobrorzeozenz~' z~orzeczenze' dobrorzeczii-' ~t, ~lorze,czlz;wy i t. d. Za ?ózbyśm.y niemo­gli l~zywac slow ' wyborme ' podfog m ego czucia' rz.ecz . malujących' hznorzeczyć in­n~rzeczenze' znnorzeczliwy .!, Równie t~ „ est ~ierne tfwnaczenie słów greckich cv·i } -nia · xax
17 

' · , , , , . , 7YO(! EW, 
(
b)' A. . · YOf!E°! - f!UC. a;•M/YO(!fW,-(!ict.-ąixóc;; . (T.) . utorem d zieła ma;ącego napis: świat pier-

G
wzastkowy' monde pr-imitif, jest CouRT DE , EBELIN. 
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we wszystk~'ch pismach starodawnych widzą; i nnorzeczema ' ll,lÓgł w błąd wprowadzić cie- ' 
mny i zagadkowy styl j ęzyka d.awn~c~ n~ro­d6w ? A przecid ten styl był istnosc1ą p1e~-
wiastkowych onych j1zyk?w, .a r~czey ,me czelll innem były same te.Języki. Im ubozsza 
bowiem jest jaka mo~a (c) ddmoródn_a,;, te~ b~r­
diiey potrzebuje, azeby ,dla zal?,obi:eze~1~ slow niedostatkowi , na j ędnoz w.yraze~1e .mełedna-
k ie wagi były n~kladane. Jedno więc 1 t?z samo słowo ni.a w tedy kilka róinych znaczen. Stąd pochodzą one obroty nieokreślone ~ ~ieprne -~ dw6wykładne naydawniey.szyc~ JęZ~k6w : stąd podobn<?, .on~ wyrazy .taJemmcze a dwojakiego rozumienia wszys~lnch w yr oków starozytno.&ci; które dla tego si~ tylko tak wy­raiałj- 1, i~ od ręligii us_wi~co~e były .te t~·y~y m ówieIJ.ia , te wysłowienia J<tzyka p1erwia;;~­
kowego. W tychtez, odległyGh ?~n.as c~.asach, 
nie podobień,st\>\CO było l~tdz~·om Jas.mey Slft wy­raiać. Jest to uwag~ ktonp teraz Jeszcze u czy­Jiić moina o wązystkich grubych m owach lu­
dz.i clz.ikich ,, a nawet 0 ni~któryc~ j~z~ kach I wschodnich; albowiem co SJ<t w mch za, o?­fitość, za dostatek znaczek :twy~lo u ;vazac, to w gruncie r zeczy , jes~ tylko pie_czę~ią ubo.-
stwa i ciemnośri. - ' · Ta t o obostronnosć w wyrażeniach, ta nieokreSln;sć· w znaczepiach poprowadziła lu­
dzi do szukania i znalezienia w pismach star-. ' ' 

' ' 

( c) 'fak ~1 azywaj<t wyraz idic..--na po~11

at~mcy n asi [liiryau ie, ·a są•łz<t. t o \'l'y~·azerue za~~o­
bre i kazdemu zrqzunuafo. l I.) 

... 
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rodavynych autorów tak wielu p1•zypodoby-,­wa11. i allegoryy; wielu i~awet zap~dziło się aż~ dd urojenia sobie, iz dzieła HoMERA, HESIODA i_ wielu innych poetów greckich potrzeba brać w rozumieniu innorzeczliwem. Lecz co w pier­wia~t,kowych a ubogich językach ma jakizkol~ wiek pozór dowodności, to wszelkiego do prawdy podobieństwa zupełnie zdaje się byd~ pozbawionem w języku tak jasnym, tak po­rządnym i obfitym , jakim jest grecki ; Jo szczę­śhwe spojenie bogactw połączonych w jedno ze wszystkich jego dyalekt6w. 
Więrzmy w znaczenia figuryczne i para­boliczne w tedy, kiedy zamysł autora wy-, raźnie nam wskazuje takiemi być swoje pi­sma; ale tych znacze{1 rtie szukaymy w nich dla tey j.edney prnyczyny, ze one nam sta,:vią przed oczy dwoiste rozumienia i obostronno­ści. Niemówmy zatem z ZEBEL~ (Gebelin) " ze innorzeczenie jest istotnym kluczem i „ fundamentalną starozytności_ podstawą (cl) " gdyz wszelki j~zyk ubogi zawsze wystawiać będzie ~naczenia przenośne i dwówykładne; ale m6w.qiy raczey Z BALIIM (Bailly) „ ze nie­" masz bay ki, któraby jakieyś w sobie nie za­" wierała prawdy historyczney, fizyczney al­,, bo moralney ( e ). " 
Podobnież ostrzega nas 5'rnABoN (f) ie w Homerze bayka pewne ws.obie zamyką 

, 
(d) W dziele pod napisem: Monde primitif. ( e) W dziel~: Listy o umiejętno8ciach (Lettres sur les sc1ences ). 
(f) I, 13. '< 
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dzieje; ze naybardziey dziwią?e jego zmy~le"..; nia zawsze oparte są ną f!rL!nci e p~awcly. Po­Lrnius takoż utrzymywa~, ze osobliwsze przy­.,.ocly woyny trojaóskiey są d.ziejami, których ;ewności i prawdy nie gqdz~ s~<t podciągać po.d wątpliwość. „ Poezya? povnada B1ToBE (J31-" taube) fa), za cz11su Ho:inera zast~powała. mieysce historyi , a u szarn.nvanie które ku '' 
• 

' I I 
,, temu poecie oJrazywała starozytnosc, pe-" wną jest ozp.aką pilności i którey on, po ,, wi~ks:wy cz!lści , w opisach swoich i cpo­" wiadan1ach przestrzegał (h), '' • Dowiod ł tego naywidoczniey nade wszyst• ko autor podróży do Troady (i). Z szacowne­go tego dzieła widać jak dal'ece Homer dokła­d nym i wiernym był dziejopisem , i jak wiele jest prawdy i rzeczywistości w przed1,iwnych jego poezyach, tyn1 naydaw.nieyszym histo.­rycznym Grecyi pomniku i równie nayszano- · wnieyszł'm ja~o tez na:ybardziey szanowa­nym. 

Dalecy wszakże jesteśmy od niedorzeczne-go zamysłu utrzymywania,, ze w dawnych poe­tach wszystko jest równie prawdziwem; bo któZby mógł zaprzeczyć , ii 'oni nie przymir::­s1,xwali do prawdy zmy'śl eń poezyi ? Ale też dalecy jesteśmy i od ... zamysłu , niemniey po..; 'zbawionego dowodów, twierdzenia ; Że wszel.., 

(g) Uwaga nad 9tą pieśnią Hiady. (h) Obacz przedmowę do _mineralogii homery4 

. czney Pana MILLF,; (M~llin) . (1) Autorem tey podrozy Jest Pan LEszWALIE9 · (Lech evalier) ('l'.) 
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kie 'ich pisma samemi są tyl}\.o baykami hiK 
allegoryami. Jest zatem w ich dziełach część 
prawdy i, fał~zu: L ecz kiedy kto c?ce ,odł~­
czać zmyslema poetyczne od. opowiadan h1- . 
storyi ' wtedy spostrzega, ze naywiększa część 
ich poezyi może bydź wzięta historycznie i 
yy; rozumieniu włas,nem. 'J;'o właśnie jest , co. 
ja starać się będę okazać na fbsIODZIE i in.:; 
ny;ch poetach, którzy opie:wali .• wieki, złoty '· 
srebrny, miedziany i ielazny. Opisy ich wzięte. 
w rozumieniu l;iteralnem nic innego nie są 
w r zeczy samey, jak dokładnym i wiernym 
Gbrazem post\pn w drodze oświecenia. Nim 
atoli przystąpimy do śledzenia zgodności każ.., 
dego , z onych wieków z przednieyszemi życia., 
&połecznego ązczeblami, m.usimy przeclsięwzią6 
niektóre -badania o następnie po sobie idą- . 
cym wynalazku metallów i o górniczych zna" 
joll;l;lpściach ludzi w różnych epok~~1} ich ]1~-
story i. . · ; · ' " . 

„ Chcąc dopełniać, powiada RonERTSoN·(k); 
„ .historyą r ozumu ludzkiego, i do znajomo-. „ ści doskonałey jego natury ,i sposobów czy-. 

nienia przystępowltć , potrzeba przypatrzyć 
;: się człowiekowi :we .wszystkich poł?żeniach 
, IJiejcdn;:tkich, w których go, postawiło przy..,. 

' r odze11ie , potrzeba ślakować jego postępki! , 
" ' . h „ w :roz;:ip.aitych społec,znosc1 stanac przez 

które on przechodzi. " " . . ~ 
Tey filozoficz11ey trzymając się drogi, je-

ieli piln:ie zwa:l'ymy rózne środki i miary, 
J<:tó1'ych społeczn ości h~dzkie doznają ~ tedy 

(k) Historya Ameryk.i Tom I. xięga 4. 

p~strzeżem'y historyą oświaty podzieloną bydil 
naturalnie na frz'y, W całe wyraźne, pfZ'<fdniey-, 
sŻe zakresy. Pierwszy ' obe311m1je te qmsy, 
~ których _ człek na w p6ł ąieczuły wzrasta 
w .stanie dzikz'.!n ·; dri1gi jest epoką · W kterey 
pr~emyślnieysze nieco ludy , podbiwszy pod 
m oc s,v,oj<t wiele bydląt' błąkają si<t ze swoje­
m i tl:zodami z }~dney do a1:ug'iey krainy ' i to 
jest zakres pasterz ~w .„ w trzecim ·na k'oth ec ' 
ludzie już pr.acowitsi, na niwach, któi<e im po-

. żywienia cJostarczają , usa~o)'\Tieni, .iyją w sta-
nię rolniczym. ; 
t Te podziały odpowiadają trzem życia kształ· 
tóm , które- według „PLATONA ·(I), . po potopie, 
}eden za drugim nastąpiły· ; zgodnie się takie 
mają z tem co twierdzi VAHRON (m), o trzech 
pogar'1skiey chronologii czasach , ~iiewź~domy?z, 
/J.ajec.znym i historycznym; cż,as albowiem nze­
~uiadomy' a()' 17·lov' jest za.pewne epoką ludów 
DZIKICH , nieznaną samym luclzióm staroda­
wnym; czas bajeczny µ,v{hxóv , jest epoką lepi.cy 
troche znajom<! i l'!ieco pewnieysz_ą PASTERzów,; 
]1istoryczny zaś , ic;o(!ixóv ,. odpowiada zakreso­
wi objaśnionemu i prawdomównemu ludów 
ROLNI CZYCh. 

Rostrząśniymyz kaidy z osobna zakr es, i 
obaczmy jakie były znajomości ludzi w ka.z­
dey z tych epo}i. , co dp odkrycia i wynalazku 
metallów' około tego bowiem j.edynie przed-, 
miotu zastanawiać sie teraz brtdzi.emy. 

Jeie1i wynalaze_k" umiejętności górniczey 

0) P11ATON de Ze,~·ib ~r,s · L . 3._ 
(m) C &'LS.ORIN. de die natah c. i9~ 



438 --fmetallurgi:i ) za taką rzecz był a:·waŻany, kt6rlt 
przechodziła vasze znajomości i kt6rą wytłu~· 
maczy~ było niepodobieństwem to nie dla. 
cz.ego innego, tylko ~e niedosy/ się zastana ... 
~Ian~ nad te~ , jak Ściśle ta umiejętnoŚĆ spo_.. 
Jona. Jest ,z ~1s~o1:y~ człowi,eka czyli z histo­
ryą Jego. osw1aty, 'tey ~órki czasu kt6ra jedna 
:zd~ln~ Jest ą1~c~~ taki.~ś światło na tę ciemną 
z s1eb.1e_ sztu~ę i . ~t~r~ doty~~czas za niewy­
tłumaczoną Jes.t poczytpvana~ 

· . Przenieśm~ siębi_e : nap~z6d do tey epoki, 
w kt6rey ludz1ę, l;lzicy samotni i odosobnieni 
~i~d~ sposób zycia ''X ~alę przybliżony do 
~wierzęc~go. W. sz:rste~ i.eh, czas poświęcony 
Jes~ kon1~cznym pąjl'~ęQo:in,, z przyrodzenia 
wziętym I spoci:ynkowi ,- )<t6r.y · :r;~vyet jest je­
~lną z potrzeb ich nay'.?~zędnieyśzych :1 · taka· 
Jest potrzebę. spania dla no~onar{,dż.onegó dzie­
cka. w tym stanię dziecińsb'.l~a ~Żłowiek zo­
stając :i:i_ie będzie, się . .zatr.µd.ńiał. o~oło' wyna­
chodzenrn metallow; i naypietwsze nawet fa-
1:1ilie ? które się 1utworzą · z połączenia w je­
a no m_ekt6rycl1 z tych osób pojędyf1czych, nie 
hęd~ Jeszcz:- do 'tyle bac:wenii , i.zby się za­
b<nviały zbieraniem materyy metallicznych 
~lóremi_ w tedy ziemia l1oynie \m, jak się zda: 
Je , szaiowala.. 

O tym pewnie zakresie mó~ić chcieli sta­
rożytni pisarze (n), gdy powiadali_: że był czas 
W którym ludzie użycia metallów pozbawieni 

(n) HmlO~OT L. 7. J?rnnoR. L. 3. AGATARCH. 
Apud l HOTIUM B iblioth. STRABo 1. i5 et 16. 

) ' ' ' , 
byli; i nie mało prżytaćzają narod6w; którym 
nie znane było to odkryeie. „ Metalle, powiada 

PtATON lo); znikły były: z powierzchni ziemi, 
:: i wszystkie sztuki' kt6re bez ~lich ó~eyś~ si~ 
,; nie mogą :; p1~zez bardzo długi czas ttms1ały 
„ być niezn';.tne. •' W szelakoż ten start nie­
wiadbriH?Ści dostrz.ega s~ę · tylko w naysłabszent 
l'oc1u ludzkiego dzieciństwie; moina howiem 
wiedzJeć :t opowiadań krajoźwiedzców ; że 
bardzo. jes~ ·nie wiele :, a i;aczey nie masz po­
dobno hord tak dzikich; któreby nieznały iłota• 
Jest . to. pr~ wda tak dowi~dzioha . i pospolita„ 
co do hord aftyka11skich i afnerykańskich; ii 
)a śię sąclż~ hvrnlhionyin , być . od poV\rinności 
przywodzenia tu riuiogicR pisarzy ; kt6rzy ją, 
swoją utwierdfaj_ą po\i\'.agą1 . 

,od. tttwór:l~ł1ia s:ię hor~ ' pierwszych j cias 
Wolny i pewien gatunek niespol).oynośc~ ~ terl 
prawdziwy iafodek doskonalenia się ludzi j 
wiedzie itii Cid tiważa11ia w rz~kach 1 pofo-

.kacli ~ ~1aśżeczek złotyc)ł ' . bardzo na oh. das 
irtiiogłch; W zbierani.u których nie byli oni 
opiesżci.łeml. To czynili i dotąd_ jeszcze dyni11 
liczni h~dkowie dzicy óbu iądów . . Wszystko 
złoto które Ci prostaczkowie posiadają jest zbie.­
raµe w łożu 'rzek i samorodne. (p ). Statozytni 
o więlu mówią krajach, w których tym spo-' 

(o) De leg: I. '.3. 
(p) AcoSTA Histi nat. des Ind. 1. 4. c. 4. Hłst. 

/5'ffnr!r. des Vo:vag. t, l, 2, 3, efo. „ Peru­
wijanie i Mexykanie zbierali zfoto w fozu 
rżek" Ro:BER. TSON H ist. de l'Arrter t. 2. p; 69 
ei 317. ULLOA ; et~ . 



·s-obem siła zbierano złota ·, kt-6re riie pot~ze­
bowało być pławionem (q); dla tegoi Ari­
stoles nazywa je bezognźowem, 'Unvąo r; , kt6regd 
ogień nie doświadczał. Nie od rzeczy będzie nwa· 
zyć' Ze według tego 'autora' Jjrntall t en zna­
chodZi się w dzikich P aeonii albo Illiryi kra­
inach: potoki nieuprawnych gór Bosnii w y­
daj;:~ podziśdzień jeszcze nie mało· tego złota 
sarn oroclnego. . 

Owoz, tedy od czego się poczęło wynaydo­
wanie metallów. Jest to nayszaco'wnieyszy, 
i zaprawdę naygoclnieyszy szacunku metall, 
jeśli go uwal.ac będziemy za przednieyszy 
oświecenia działacz, który nam posłuiył za 
wstęp do umiejętności g6rniczey. Jest to złąty 
klucz który do pierwszych wa:rstatów otwo­
Tzył vvr9ta. Na koniec przez ten to metali 

. nayclostępnieyszy, czyli naysnaclnieyszy do 
znalezienia, otrzymali ludzie pierwsze poświę­
cenie do tajemnic Wulkana. 

Ten -· wprowacLziciel tanio w dziecir1stwie 
swojem ceniony , nabędzie na starość wzięto­
ści , a sta\lie się na koniec tak przemoinym i 
tak szanownym, iż uwaiany będzie za jeste­
stwo , bez którego nic się w społeczności nie­
dzieje, za jestestwo wyobrażające wszystkie je­
stestwa. Wtedy l'J UŚ wesp6ł z dawnymi, wy­
nalazek metallow mozna będzie uwafać za coś 
nadzwyczaynego i tak cudo'fnego, iz niebian 
rozumom przyznawany b~dzie (r): 

( q) ARISTO'l', cle mŻrab. auscult. STRABO. 
DioDOR. PLINTUS. -

[e] G EO:llG. SvNCELL., Chron. p. i4. DrnnoR. I.1 . 
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t W szelak Ż ci którzy nie dają nad sobą prze~ 
wodzić jako woś.ciom sztucznym i umówiony1n, 
powiedzą prawdziwiey, ze zaszczyt tego wy­
nalazku nalezy się lud ziom dzikim wszystkich 

,_wieków i wszystkicł1 t.aiieysc. Ani powinna. 
sprawować podziwienia takowa znajomość u 
człowieka podług przyrodzenia iyjącego; po­
niewai złoto jest jedynym ze wszystkich me­
tall6w, który się nayczęściey znachodzi w sta1-
nie samo'rodnym, czyli nietykanym; czystym 
i od ciał obcych oddzielonym, a ten jego byt 
poch odzi stc1d ii 'z wielką trudnością przecho­
dzi w niedokwas. Azatem przed wszystkiemi 
innemi daje si ę postrzedz i zbierać dla t ego 
tylko, ze łatwieyszy jest do znalezienia i do­
bycia. Ludzie . niewiele w początkach prze­
mysłu mający , długo zośtawać będą w 1'.ieu­
miejętności kształcenia onego, i do rozlicznych 
ozdób, dla , których (s) go jedynie wyszuki­
wać będ ą , u ży wać się będzie surowy ; potem 
przyprowadzą go do pewnych kształtów nie­
wiele odmiennych, tłukąc kamie11.mi albo krze· 

, . mieniami (t) ; na koniec odkryją pomału ta­
j emnicę topienia go po prostu do ognia przy..: 
kładając (.u) , co b.twiey zrobi,ć ze złotem niź 
z innemi metallami ; bo wiadomó ze ono snal· 
<'.l hieysię topi niz miedź, a miec!ź .snadniey nii 
zelazo. Dociekłszy zaś sposobu topienia zło-

[s] A COSTA. Hist . nai. des ind. Z. 4. c. 3. 
[t] Rec. des F oyag. au nord t:-3. P• 316. I-iźst. 

g·iner. des Voyag . t . 5. p. i p.. 
[u] RonERTsoN, I-list. de l' Amer. t:„ 2. p. 31 7. 

• 



\ 

.fa; łatwo jui i niego to bić będą ózjobki i 
naczynia. _ . 

Ponieważ srebro między wszystkiemi lhe­
tallami jest takiem; które się nayczęściey :zna y­
duje samorodne (w ), ono więc 11iezadługo mu­
siał<? bydź wynalezione po złocie . naypierw-

. szym i nayszaoov,1nieyszym z mętall6w; VV rze .... 
czy samey widzimy bardzo wielką liczb~ d~i­
kich ludkow, którzy _ znali srebro • . Ten .więc 
metall tak poiqdany ,i tak gbdny pbżqdanza (x); 
jak . go mianowali ;Zydzi , jest dttigim ptze-­
trtysłn ludzi płodem górniczym. Jest tó dtu-­
gie dziecię mające pod'z:ielić ich affekt; Hffekt 
który się zmagać będzie w porniatzl:l odległo .... 
~ci czasów od jego wynalazku; i obfitości w ja­
kiej posiadany będzie. Az dotąd nic nad ich . 
siły niewiclać , gdyz innego niezi1ają trudt1 o .... 
prócz zbierania tych materyy metallicznyth 
tak jak się nagadzają, ani innego sposobu obch?"' 
tlzenia się z niemi oprócz topienia na ogmtt 
bardzo tęgitrt. Niedaley też w tey inietze 
zaszli byli Mexykanie, pbniewaz ,; nayw~ę~ 
,, kszą; tnówi RoBERTSoN (y), ptzemysłu ich 
dzielnością było, omywać ziemie w których 

'' siP. zawierało złoto " a topili je przy kła.da ... " " . jąc po prostu do ognia (z). 
I.ubośmy ptzypt1ścili ; że wynalaz,ek zło-

[w] I-list. nat. cle~ Niink t. 5. p. i27. AcoSTA 
Ib . L 4, c. 4. 

[x] _:io::i po ~ebi'uysku żriaczy srebro, óraz pozą-
'dał, chciał, -

[y] Hist. de l' Amer. t. :;i. p. 69. · 
[z] Ibid. p. 317. 

ta · pierwey nastał niz sre.bra , jed'noczyhiy 
wszelakoz oba te wynalazlu, bo tego <locho-'­
dzimy, iz oba wzięły. poc~ą~ek w jednym~e 
rlakresie; czyli w stame dz1k,un. Są to dwoJe 
dzieci jedneyze matki , w r6inych zrodzone 
epokach, 

Każdemu wiadomo ze ; przy odkryciu no~ 
wecro świata Amerykanie oba te metalle po­
siadali w n~nieyszey jednak ilości .srebro, i 
że umi~li je topić i na ró~ne gatunki kleyno­
tów narzędzi i sprzętów obracać . . 
. W tymże stanie musieli bydź dzicy Eu~' o-: 

· py · mies1.kal1cy, w 6w czas. gdy Femcyam~, 
przed wieki, przywędro~a~1 dla prowadzen~a 
z nimi handlu, VV talnmze grubym stame 

. :inusieli bydź dzicy i nieo~r7:esani (a)_ ~-r~cy; 
wtedy gdy ci kupcy czynm i pracow1c1 pie~-:­
wszy raz ich odwiedzili ·, bo wtedy ~1~hwahh 
oni boskie ·zaszczyty dla tego , ktory ich na­
uczył przekładać ioł.ądź nad tra\-vę _(~)· Ta­
kimiz byli Egipcyame za czasu Oszrzsa po• 
dług dawnego ich podania ( c); takimi tez je­
s7.cze byli mieszkal1cy Betikż na 6w czas gdy 
Kartagit'u~zycy , pod ptzewoclnictwen~ Bark.a­
sa pierwszy raz do nich wylądowali (d). Ta-

r a] 'h1ycvnrn. na pocz~tht swojey, historyi .. 
[b] Byf to P elasgus pierwszy krol Arkadyan. 

Obacz P AUSANIASA 1. 8. c. 1, 2 . 

[ c] DrnnoR. _S1cuL. 1.. 1. , • . . 
[ d J „ PoLYBIUS tak m emal mow1 o Betyce iak 

. Hiszpani m.ówili poten1 o dworze h1k.a-
" . l (', . , ,1 t 1; sow "· Encycl. m et/we . :reor1:r· a~ic. Lt;r „ I 

Betiqne. :PLTNitJs mówi o jednym Kolcludy 
D z. wiłe1I. T. 111. N . 17. 1816. 2 9 
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kięmiZ były mnogie inne ludy , kt6re, p6ki 
tylko były dzikiemi ' zazywały iło.ta i srebra, 
do wszystkich swych potrzeb i do wszystkie­
go tego, do czego ukształcone narody .uzywa­
i<t zelaza ( e ). 

W oney więc epoce tem były ludy zacho-" 
dnie w stosunku do przemyśh~ych Fenicyan (fJ, 
czem przy odkryciu nowego świata byli Ame­
rykanie względem Europeyczyków, .to zaś jest, 
byli w Stanie dzikości; i :riJ.amyli iść za po­
dobnością, „ tą, jak mówi YouNG (g) naybes­
;, piecznieyszą przewodniczką jaką człowiek o­
'' trzy~ał, do wynachodzenia prawdy", dwa 
tyllw wtedy metalle znać musieli. 

Lecz w miarę doskonalenia się oświaty, 
do kt6rey r6zne przychodziły narody, w mia­
rę pomykania się - oney- , podług jakichś pra­
wideł, ze wschodu na zachod, podobna do 
prawdy rzecz jest; iz, (co skutkiem było teyze 
oświaty), przebierało się i złota .i srebra, i 
tak metalle te przed nią zmykać, a do zacho'­
dnieyszych i dzikszych krajów zdawały si~ 

królu .. sed et illitts aureae camerae, et ar­
g enteae trabes narranlltr, et columnae atque 
parastalae 1. 33. c. 3. .. 

(e) HERODO T 1. 3. HELIODOR, Aetlnop. 1. g. c. 3. 
(f ) Grecy icb n nzy wali. byli Feniqanami od 

<po~vi~, _p alma, santrius,, pw?n~ra_, n~ber, lecz 
0111 w ;ęzyk u swoim nazywa~1 siebie Kanaa­
nitami pn:i co znaczy neg otzator, m ercator. 
Ob. Bo CHAR T . Geogr. sacr. Plialeg 1. 4. c. 311. 
l3E RGIER. E ft'.m en. prim żt. des lant]'Ztes p . 2 61 . 
.SANCH ONIAT., 'i n Eus.En. 

(g) N oc dziewiąta. .. 

-
1c11raniać. W 6w ezas Fenicyanie, zawsze 
pilnie na one metalle czatujący, zmykali takze, 
i siedziby swoje na zachod przenosili. Tym 
oni sposobem przebiegli koleyno Grecyą, Wło­
chy ; Hiszpaniją i t. d.; toz samo imie r6żnym 
tym krainom nadając: nazw~wszy je, jak mó.;. 
wią Grecy Hesperią, to ·jest krajem wieczor• 
nym czyli zachodnim (h). Pewna jest, ze od 

(h) ' Ernuąia tfomaczy się w hebrayskim języku. 
bardzo bliskim fenickiego, przez :ii,t1,które sfowo 
dafo bez wątpien_ia ]Joczątekna.z~isku' E,ą1:(:Jor;. 
To imie )Jr zez dostatek wyrnzow w.spofana­
czących sCieśnifo się do oznaczania tych wy­
razów obscuritas, infed t. i. dQlne .miexsca 
od ko11ca świata, gdzie zachodzi słońce. Tak 
je rozumie HOMER (ob. EusTATH. p. 477·:: 
Boc HART -, Chanaan_ 1. 2. c ; 22. p. 705.) tam 
gdzie powiada' ze otchfaii umieszczona jest 
na kraju głębokiego Oceanu; Odyss. 1. 11. v. 
13; i nadto , „ zabija owcę i barana, obracając 
„ ich glowę ku er<::bowi," Ele; l(!1:(:ior; ;ąć1/-'cu; 
Ibid. l. 10. v. 528; na koniec ancog 1)1:{!oti~i~ 
Ilf!Or; socpov clr; l[!t{iog ~H{!ctfLfLCVOV ~b. ~· 12.l 
v. 80 et 81. Lecz w sfowie ::ii.v znayduJe się tez 
mnóstwo innych znaczeił: ono zachowało 
wszystkę nieokreślnośc języków ub~gich. 
Znaczy bowiem obscztrari, obtene~rar~, ad­
v&sperascere, vesper, coruw;; takoz mz~cer~, 
cpmmi8cere, miscellanea turba; na koniecfi­
dejubere' negotiari' sponsio, a~·rha_ . a/j~a,f3wv, 
exteri, pere<l'rini. ::iiv~ tegoz pierww.stk'!­
\'ry'raz znaczy occidens od' occidit sol, takoz 
negotiatio, commercium. Tym sposobe~ 
~iazywając te ,ziemice krajami wieczornem~ 
lub zach,odniemi, tenze wyraz znaczy{ tez· 
mie1•c11 handlu i J:upc:.enia. Nadto ;i:ii.V zna-

29 * 
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czasu Abrahapia_ odbywali óni zeglugi oko 
ło brzegów Grecyi . , .. i Hiszpanii dobrze w cze­
.sni e przed woyną · Trojańską (i)• , Ten prze­
myśli1y narod wykopyvvał góry złota i srebra 
które ' si~ ~Oficie ~naydowały we wszystkich o~ 
nyc!1 .dzikich krai~ac~. ·Podobnież poczynali 
so?1e po~em Rzymiame w Hiszpanii: uiywali 
om kra1.owców do ro~6t około kopalni, jako 
hołdowm~ó':V (~). Tak samo t:z obchodzą si<t 
teraz H1szpam z Indyanam1 zad1odnimi. 
Sam Kadn'ms nie dla czego innego zdaje się 
przywędrował dq Grecyi, tylko łeby zaciaĆ 
robbtę około kopalni złota i srebra , które si~ 
wtedy Zf1aydowały w spadzistości góry Pan-
gaea w Tracyi (1), · 
· <?hci;vi 'Ci kup~y. nie dla czego itmego .'\-vy -­
~znkiwah ludy, dz1k1:, tylko .dla tego, ze one 
Jedne były, ktore mialy moc i wolą czynienia 

czy lo?tts . campestris, desertns, solz'tuClo. 
T.~n .w1ę c "~ray za~~odni ! handlowy ; byI · 

. tez or a~ kr a.J em ~.zd:un, m.~upr~wn,,rm, .pzi ­
st:rm , \ t. d: Ilez to znac~e11 w Je~ny:rrt pier­
w1~stkli. on )eden wysfawrn nam historyą, po 
k.J·otce zebraną i . stanu krajów iJudów które 
F~n~cyani~ zwiedzali'~ paystarodawnieyszym 
wieku; ~m zapraw~dę ~·ozne te znaczenia przy­
}Htdk?" ?e zn.ay:Ju;ą SH;) w d?skonafoy zgddzie 

, z pommkam1 111storycznem1; 
( 1) STRABO 1. 3, p . 224. 

(k) P I .INIUS 1. 33. c. 4. 
(I) „ Ca.dmus in m onte .Pmz.gaeo exco(]'itavit 

„ aun metalLa ~ ' ,mówi CLEi\IE~s ALE~AJ!DR. 
Stromrtt. l. 1. p. 307. obacz takze HERODOTA. 
l. 7· PLIN. 1. 7· c. {26 • • 

' zamiany nie bez mari;10trawstwa , zło-
' ' . l d ta i srebra swojego na ic 1 towary , a na e-

w szystko na zelazo., tak b~rdzo n~ ów czas 
d tych prostaków wyszukiwant} , Jak za n~­

~zych czasów wyszukiwa~i one~o Amery~ame 
i wyspiar~e morz połucl mowych. W ogolno­
ści ludy pierwszyc}l. zakresów tak .drog~ ce­
nią zelazo, iz poczytują siebie za meskoncze: 
nie bogatych i szczęśli~vych skoro ty l~o, ch?c 
kawałek tego, metallu , w jakieykolwiek for­
mie , posiadać mogą (m). DrnnoR ~1c1Lr;sKI 
powiada takie (n) iz jacyś Ar'.'1b?w1e kto~zJ'. 

. ani zeląza' ani. miedzi' niem.ieh' dostawali 
je od mieszka11.ców krain p-0stronnych za r6-
wnąz złota swojeg.o wag~: . . 

Historya handlu Fen:i.cyan w zachodmch 
naszych krajach, moze. i. pcnvinf,l,a być wyło­
zona przez historyą handlu Europeyczyków 
w Ameryce. Sa to rzeczy zupełnie jednako­
we tak w zamia~·ze i środ kach, jako tei w kie­
ru~ki1 ze wschodu ·na zach<i>d. J est to człek 
ukształcony , który człowiekowi podług przy­
rodzenia zyjąoe11m ~awozi kaw alce z7laza: 
pracy i przemysłu swego owoce·: a pomewaz 
te d:q:ihriostki w · naywi c:tkszey są wa~ze 1J 
człowieka dzikiego, i naywiększego uzytku, 

' toć tei on. racl je nabyw a za dwa m e tall'e, kt6re 
. .. 

.. 
(m) Hist. gener. de~ Yoy . . CooK voy_a_g·. Bo~-

. GAINVII.LE etc. H1storya Karnczatk1 K.,:U.AS~E.­
NINNIKOWA, L E VAI I.I.ANT. Yoyag. en A.1 ri­
que t ._ i. p. 28 2 : . Secortd Voy ct&'- t . . 2 . _P· 125..et 
:i,32. . 

(n) L. 3 • . 

' 
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. ---
!11U prawie si!- nie oz 
człowieka oświeco1P1 yteczne, a kt6re w l'Pk 

· ego sta · -z 'Il 

szą spręzyną społeczneg 'n~ s1ę naydzielniey-

Człovviek zatem . ? . u oskonalenia. 

wszystkich czasach .dz1~1 Jednakowym jest vve 

nas ośmielić do . . I nueyscach ' co pow; 
' . · d . częstszeg , . inno 

-sc1 a3ącey na . . o U'Wazania pod b 
, . . m w1dz1e, . k. . o no-

s"':'1~c1: oyc6w l!asz eh c' ·7a I ?Ył pobyt na 

dz1kim1' a to zastaf . ':Vte~y kiedy oni b Ji 

r ych uvvazać mo , awiaJąc się nad tymi kls 
k zemy za n · -

u. aszego Jeszcze wie-

Złoto tedy na . 
tallów dało się yp1e,rvvey ze wszystkich 

.łatwieysze . poznac dla tego tylko ; me­

s }est do z 1 . , ze nay-

. r:bro mające te vvłZsa e~1:nia i uzywania·. 

pmu daleko po, . nosc1 w nizszym t 

Jniejętność g' Zl~1ey musiało być odkry, t SUO.-

, . ornicza dł b e. -

znaJomością ·tych d ugo. yła ograniczona 

llluść wu metalló · • 

k' zawsze pospołu eh d . w' a ta znajo-

1m. Zdaje si z o z1 ze stanem dzi 

~ł~ te?o zakres~1 z~o~~atr~ność obdarzając -lu: 
ie m1~dzy temi mate;11a1 ~rebrem ·' zawarła 
poczymła im z . 1 y m1 metalhcznem. . 
z ' , . ~ n1c 1 zapop 1 , i 

· aysc nieinogli. . y, za któreby daley 

, Godna rzecz b . 
P . . · ez wąt · · , 

eruvv11anie ..,., . l ' b , _fllema zwazyć to ' 
, . •ule I ron 1 

. . , ze 

ze z~1a}1 nawet sztuke h . narz~dz1a z miedzi 

choc1az im teg C " a1 towarna tego meta11 ' 
d o AYLusp - . u 

przy ać też naleiy z G I zyznavvac niechce · 

te miały k 1 . ARCILL!lsso (o) , 1 • 

·( '11 opa me zelaza kt I ~ ) ze ndy 

, qtn ay), lecz ze u.Z , ? o.1 e nazywały kile 
ywac:: icl1 meumiały· d J 

--------· . "g yz, 

(o) I:li'st. des Incas. l 
, • 2 . eh. 28 p I 

• • 20. 
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„ powiada, r;amiast sporządzania sobie 11arzct­

" dzi, one robiły z nich kamienie bardzo twar ­

" de, Z.6łtawe i zielone, które przez tarcie po-: · 

,; lerowały "· _ 

Te tak twarde kamienie zelazne, których 

robienie z wielkim im przychodziło mozołem, 

a które większego uzytku przynosić nie mogą, 

jak zwyczayne kamienie albo kamyczki , wy­

rażają pewnie na sobie jakąś materyą bardzo 

obojętną, przebijająią się przez zółtawe i ,zie­

~one ich barwy i przez ich polerowność. . 

Na koniec przypuśćmy na chwilę, ie to tak 

było ·nieinaczey, i · dodaymy do tego siła in­

n ych znajomości · ich i ustanowień , które są; 

niezaprzeczone, na ów czas obaczymy, że 

Peruwijanie' wcale byli dalekimi od stanu dzi­

kiego; dla: tęgo tez oni w rozmaitych sztukach, 

jak twierdz~ DLLOA, bardzo innych przewyi!"' 

~zali .Amerykanów. 

L_ecz, zapyta się kfo podobno, w którymże 

tedy z. twoich stopl1i iycia społec;znego umie­

szczasz Peruwian? Na to odpowiadam szczerze, 

Że niebardzo w to trafię , ie oni wymykaj.ą 

i<t ze wszystkich naszych prawidłowych po,­

działów i podp,odział6w ; i na co, jak słuszna, 

jestem zażalony, te ludy zdają się usuwać 

z pod wsz,elkiego. rodzaju porządnego szyku. 

Nie przeto jednak powinniśmy mniemać izby 

:potrzęba było odrzucić nazywanie, równie 

Jak nie potrzeba odrzucać k6ł w myśli tylko 

wy~tawiających się kuli, dla tego' ze te koła 

zda'.Ją się mieć w sobie jakieś nieforemności i 

małe jakieś nieszyk owności , które wiele in ... 

ł1ycl1 poiytków sowicie nagradza, 
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Niektór e nowego świata ludy dla t ego tyl­ko tak się oclstrzeliwają od naszych układów ze 0~1e nie przechodząc przez stan pasterski: zrobiłyby się rolniczeJ;Tii ; ze nie mając takich źwierząt? któr e by mogły poskramiać i pod moc ~WOJ~ p_odbijać , pominęły by z~kres sko­t opasuw , i n,emusiały bydź pasterskiemi. Dla t egoz u Peruwijan i Mexykanów dostrzeoamy • • 
b ust~nowiema wcale im sz.czególne , i kt óre ~ mch samy~ch tylko !;;ię znayd ują; tak dąle ce, z~ ustanowione przez nas podziały ,, ści śle to biorąc , do dawnego tylko świata mieszkań- ' ców mozna zastosować. RozstrZ'ąŚniymy sła­Wl~e ono_ mieysce pisma u jednego z nich znay­duJące się' z którego do tych czas nie mo zna b:yło zc~ać sob~e sprawy. Oto są słowa oyca. l11stovy1 ~recluey : „ Zdaje się być i:z eczą pe­" W?ą, ze ku. północy Europy jest bardzo „ wielka złota ilość , lecz tego nie wiem jak , , go tam dostać ludzie mogą (p)." ' W onym czasie n ie mało na tęy części ziemi było lud6"'." dzikich , poniewaz według tegoi a utora, wielka na niey miała być liczba lu­dozćr~ów. Nie będziemy się więc dziwili tey ~nno?ieJ'." złota ilości _ku północy E uvopy , gdy Jakesmy to zaznaczyli, wszystkich krajów dzi­cy ludzie tęz sarnę r zecz zawsze nam stawią prze~ oczy: bo powszechna . znajomość i uzy­w am,e złota są barwami znamionującemi tego zakresu ludy. , 

Pierwsi tez skotopąsowie dostą,tkiem ma.,, 

(p) H ERODOTUS L. 3. 

-. 

ją złota;. pasterze bowiem posiadając z poc~ą- . tku nie wielką ilość t ego .~et~ll.u , który ~1~ jęst włash,y , i: który sa~11i ~n~iezo W:y!falezh ,.? ż nałogu, ążyw~ją ine_tąllow wieJm p9prz.edza""' }ącegq :..v,który wie~cę obfi~uj ą i _d_o kt6r ego zą:iywan~ą bardzo„ slę przyzw:ycza~h. . l)lą t ego_ to 1-lon\er , l~ tóry, , jak. . pqw:iaclą, 
f\,T J-lEN:AJF us ( q) , ścisłey; ze v.'.szęch f!1Ia~ prze.., strzegał d okład.ności , ~ą;wsz.e pieczołcn~1c1e z~:­znacza oJrnzałość bcirb.arz.y:ńcóvy , ktorzy Si~ piln~~ star ali, o broń 1h der bog?-tą. I. t~l<. ~~Ił­poeta dzieJopis . n.ie zani.~~hą~ . ~ęg? nam1er:n c , i e wóz .A chzllesowy w m:1;edz. t_ylko był orra­w iony '·· gdy w..6z Rhes;zisa króla_ t_ey_ kra?, n y:., którą o;t1 w im:i.ę1:11 nueyscu i:nia~ ll)e ma(~~ t·rzód' (r} , . o~clob~ony był blaszkami złote1m . i 
$rebrnemi (s) . : . Dla tego.Z: podobnie wspomrnaJą pisarze , 
0 tylu u,_ wszystkich barbarzyńskich. ludów, 1-a{1 cuźkach naramie1i.niczkach czyli m anel.,. · :I, , , 

' h k kach (t ) , puklerzykach napier sn.yc · , na o,-niec o.. t ylu noszeniach czyli k~eyn~ta~h zło ... t ych i srebrnych : tak {lalece, ze nzyc1e tych metallów. tym jest większe i tyrn 'i:W.yczay..,. · nieysze , i1n bardziey ludzie . z blitenisą do st a ... 

(q) L . 4. o. 24 . . " ' ( r) 1):1.17n7ą µ77}.wv lliad. i.i . 222 Jest to_ I ra~ya . . (s) Ili cicL i b, 438.. . (t) Pliniu s mowi o man ela?h ziotych . znanych. pod imieniem D arilrd1.s.fach , bo ten zwy czay pochodził o.d D ardanow. '~'~z sanie ma~1 e­l e '". Celtyce zwane hy!y Virw~ae, a:,v Cel­~yb erii nazy~•vaiy się p0·icte iakhys rzekł, o:;;daby męzkie P LIN:. l.. ,:,3. c, 3. 



tfu ' dzikiego , stanu który -ich bardzo. ~ tel'lli: 
c;iswaja metallami. 

Zdaje się , ze w pierwszym zakresie dei.,. 
świadczano już uzywać złota i srebra do r o­
b6t broni i naczyń. ZARAcr powiada , ze P e­
ruwijanie uzywali siekier i dzid złotych i srebr· 
nych (n). "\'V szakie „ l>oniewaz te metalle dla 
~bytniey swojey gięfl~qści, na niewiele mo­
gły pydź przydatne , 11a ów czas ludzie prze­
myślili , albo. wrócih s~ę do broni z kości , ka­
mieni, z rybich ośc~ , fob krzemieni (w). Tych 
m ateryy nie przestan~ uźxvy-ać dopóty, dopóki 
nie wynaydą tak twardego Illetallu, który by 
je mógł z korzyścią zastąpić : tą,l<,im jest miedź 
którą teraz uwąźać będz~ęwy 1:1. n.arod6w pa-. 
sterskich. ' • · 

Bardzo pewna rz.e'cz j,est, ~e. barbarzyń~, 
cy czyli ludy pasterskię odl_<ryły m\,edź_ , po-. 
niewai jest to metąll k,tóry naypo.wszechniey 
był u nich uzywany ' a który. nie był widzia­
:ny, i nigdy się nię znayduje. u, dz~ki,ch. Kan­
tabrowie nl,ienią: si<t być ty~i,, ~tórzy nay..:. 
pierwey kopalnie mie.1~zi, otworzy,li , i. około 
nich pracown,li w Galliach (:,x:). Lecz to nie_ 
jest l'Zecz im wł~S<;iwa, gdyz ll~etall t~n znay -

( {1) Conqziete du Peron t. I. p. ' 2 ti et 76. 
{w) HERODOT, 1. 7. DroooR. 1. 3. STRABo. L. 15. 

. H ELIODOR. L.9. et IO. L ettr. edifiantes t. II,. 
20, 25. BEl:.L D'ANTERMON Y t. I. P· 125. 
P ALLAS. t. 3. p. 422 i inni. . 

(x) J. G. EccART, cle l 'origine des G {!rn:. dans. 
le jomnal de Sav. D ecemh. 1751 . p. 775 . . 
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dujemy u wszystkich pasterskich lud6w -~ .... 
r opy , Azyi i Afryki.-

Ten postęp umiejętności g6rniczey jest 
w cale z przyrodzenient rzeczy zgodny : bo na­
przód, miedź po złocie i srebrze jest takim 
met~llem,,który ~aje się postrzegać naybardzey, 
pom~waz, powiada uczony lVI1iŻE (Mong z) (y), 
d o.syc c.zęsto nagadza się z metallicznćm p oly­
s~1 wamem , a we wszystkich niemal kopal­
m ach , n~d.ewszyst~o w rudach syberyyskich, 
zn.aclt,odz1 się, podług Pana PATJ.U\) (Patrin) (z), 
11~1e~z. sam?rodna, ARistoTELES mówi o ja­
k1chsc1 kramach , w ,których ją znacl10dzono. 
tak połyskującą i tak czystą, że samą tylko 
wonią można ją. było rozróinić od złota (a). 
\~ Mexyku tez Jesz.cze , . i na wielu innych 
m~eys,cach K anady i L1nzyany, znayduje si~ 
nuedz ba rdzo czysta (b). Na koniec Miednoy 
~straw, (wyspa miedziana) dla tego tylko t ak 
Jest na.zw~ny. w .Kamczatce (c), ie w nim 
znayd~J<l s1ę wielkie sztuk_i miedzi samorodney. 
P~wt?re , po . dw_óc~ plerwszych metallach· 
miedz nayłatyy1eysza Jest do wydobywania, bQ 

(y) M ernoire sztr le Bronze des anciens mem. 
de !itt. et beaztx-arts t . 5. p. 18;. et ;ui'v. · 

(z) H1s ~. nat. ,des mine~· · t. 5. p. 104. W ko­
talmach. go~· uralskich auto r widział jednę 

ryIQ 1,m edz1 samo~·odney., k tóra wazyła oko.:. 
_ ło dw~ch ~enl:narow (qwntanx ) t. 4. p. 6 • 

- (a) De: mzra?z~. anscu/t . p. 71~. et ]2L . 
(b) Hist. trener. des F oyag._ R ec. des l7oyag. 

au .nord. t. 9. Fn.mm:m. p. 76. I..,E s CARBOT • 
.FI~st. de la n<;-uv. France f · 402 . et 455 etc. 

(.c) H is t. de Rus,s1e par M. LEvesQUE t . 5. p. 2::J4. 

• 
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,., mi'ed·ź; powiada słavyny · 1-:J;AiiY (dh dalek~. 
,, ciągleysza jest ocl zelaza .. '' 'iV niewielką za.., 
puszczaj.ąc się głębinę dość snadno dostaje się, 
z ziemi i lahyo się topi (e). Poniewaz jednak 
:z,azwycza.y natui:a. rzadko kiedy ukaz:uje narą 
miedź . w post~ci. jey vy ł aśoiwey, i to w niewiel.,. 
kiey iloś.ci , dalek o zaś czę.ści ey jest zmieszaną. 
z nieprzeliczonem mJ16stwe1n. ist ot obcych., 
tóć potrzeba b~dżi.e szukać sztucznego sposobu' 
odłączania jey od_ ciał• , z któręmi ona w ten 
stan mics.ząniny wchodzić zwykła. Tuudniey 
więc przychod zi wydobywać ją , aniZeli dwa 

' meta.lle poprzedzające ; ale tez i , paste.rze da,,,. 
leko są przemyślnieysi niz ,dzicy. Ludy za„ 
kresu drugiego cl.o wszystkich zf1a jo mości ja~. 
k,ie mi.aly ludy pierwszego zakresu łączą takze . 
własne swe światła . Zaprzątanie się ókołt\l 
złota ~.· sr ebr<J. V'lr s.tanie dzikim , ułatwi clo~ć 
zmudną pracę ~koło miedzi, w stanie paster~ 
l;ikim. P.o szci,eblach przyszły te znajomości; 
jedna przynio.sła i ułatwiła. drugą, na koniec · 
znajomość druga jest tylko wn ios}l:.iem wy.,. 
prow.ądzon.vm z pierws.zey,, 

Ktokoi;~iek zasi'ęg nie wiadomości: z',dzie; .. 
j6w tych hord,_ pastu sz,_y ch, zaw~ze do~trz~ze, · 

. ii mieqź w naywiększt~m była u tych_ ludow­
uzyciu; w niey t ylko nałog_ow:e , miały upo<Jo- . 
banie.. Czµdovvią (f). 111jelj i:.op~o11ę z, l~1iedzi 

( <l ) 'I'raz'.te cle mineralog . t. 3. p, 525. 
( e) Podiug zdania C AYL USA R ec. d'Antiq. li. 1. 

p. 239. e\; de B o RN Journal de Bohemc t. 1 . 

(f) Voyage de P AL LAS, t. 1 . p. h 5. t . 2 , p . 2 1 3 . 
t . 3. p. 33t. . . 

wszystkie swe i:iarzędzia ' broń ' ntiz'il ' szty-:;: 
łety, zelezca strz~ł i t. d. U E;~;ipcyan (g) ~ 
w początkach ' to Jest w tym cza sie w kt6ryhl 
o~ni byli batbarzyńcmni, albo skotopasami' 
b'toń i harzętlzia oracz'e były z miedzi. · NieJ. 
którzy Luzytanowie 1h) zazywali clzid, któ­
rych drzewca i Z'elezca były z bronzu. Hmwno'li 
takZ'e shl'iy ti1 na poparcie naszey rzeczy w~tem 
co powiada (i), ze ,dzidy' ' zelezca stl·zał ' i 
~agary, albo obos:O;!czne siekiery Massagetów:; 
były z miedzi, a nawet i napierśniki, któremi 
koni ich halZbant był strojony' takie robio"" 
ne były z tego rhetallu : (wiadomo, ie ten zwy.:. 
czay dotąd jeszcze zacho.wuje si'l; i~ Turk_6~)~ 
. Zelazo dodaje on (k), i srebro, me sii u mch 
~ ' uzywa~e nie masz ony' eh w ich kraju lecz. '' , ~ . 
. . złoto i miedź bardzo tam są pospolitemi. " 
;I'o zaś znaczy, ze te ludy nie wynalazły były 
tycih dwu meta1l6w; t'Obowiem rzecz 'dobrze 
wiadoma ' ze teraz one si~ il nich znaydują. 
Tenie autor na inrietn inieysc'lt powiada tl):, 
ze kor1ce strzał tL Scytów były w og6lhości 
z miedzi , co tez znać z onego sławnego na.!., 
czynia mied zianego ' więcey sześciuset amfor 
w siebie biorącet;o , kt6re jeden kr6l Scyt6w 
kazał zrobić z tych zelezców strzał kt6re mu 
przynieśli poddani jego (m). Poniewaz zateni 

(g) DronoR l. 1. 

_ (h) STRABO L . 3, 
,(i) L. i. 

(k) L. 4. 
(1) L. 4„ 
(m) lb. L . 4. Jest to Arianfe8. 
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~ro~ ich z ~ego ~yJa metallu , wypada sąclzU; 
!z _z:Iaza. ~11.e z~ah , o czem pr6cz tego , wy~ 
razme tw1erdz1 Herodot, jakeśmy widzieli 
p-i6wiąc o ~assagetach, a znajoma rzęcz teraz: 
Jak, dobre pisarz ten miał wiadomości o Scytach. „, Zelaza , mó~i TAcrrus (n), niedostaje Ger­
" manom , czego broń ich jest dowod em. '' 
. Takimii podobnie do prawdy byli Tata ... 
r .zy aż do dziadów Gen crhizkana znaJ·o· mość bo-• ' o . ' w1~1-i; ~elaza w. tey części świata dosyć jest 
św1eza Ji:l.k dowodzi tego bno mieysce P. PE'l'l DE 
LA KROA (Petis tle la ctoix) byca : wyraz 
mówi on (o), Ka}at ( cayat) znaczy ko~al~ 
Początek tego wyrazu_ pochodzi od j akichści 
ludów , które były na półriocnym brze o-u Mo­
golista~u: . a których hażyWano Ka/:.t , dla 
tego, ze ie~. naczelnicy ; założyli byli przed­
~elh , n~ go~ze Ar~enekoi:i . nazwaney, hutę 
.zelaz!1ą, ktora w1~lką ZJednała sławę tym -
. :ple-?11on?m mogolsk~m, z przyczy11y pożytku, 
~aki ~ m;y ~szyst~ie inog?lskie odniosły kra­
Je, (gdyz u mch me było zelaza zgodnego do 
nżywania, i t. d.) ' ' 

Tak tedy Tartaryi brakło na Żelazie aż 
<lo epoki tych rzemieślników Arkenekomskich· 
dla tego też Tatarowie wyrtalazek. ten za· tak 
wielkie poczytali <łobrodzieystwo · ze kaida.. 
familia, co nowy rok, obchodzita' święto ku 

-C-Z..C<.i i zac.howanin pamiątki zacnych tych ko-

(n) De mor. G erman. 
(o) Hist. de Genghiscan p. 8. 
{p) PETIT DE LA CROI~ Hist. de Genghi.scan 

p. 8. et~· 

45 ---1.. 
·wai6w (p). Widocz~ą zatem, omyłk~ p~peł.- ~ 
nił PALLAS , ·utrzymuJąc ( q), ze Tatarowie od 
niepomnych wieków znal! spos6b przygoto~y­
wania i topienia zelaza; l 01:1 ~am naymociney­
SZI} poda nam broń .do zb1c1a tego błędnego 
mniemania. Na koniec Part DEGiń (De Guigne) 
t wierdzi (r), że Kałmucy teraz ,dopi~t? za ... 
czynają robić z żelaza brofr , kirysy i szy:i. 
szaki. ~ 

Ale co jeszcze więcey niż . słowa pisarz6w 
słuzy ku przeko1\aniu , i ·co wszystkie w tey 
mierze uprząta wątpliwości , to tern są na...1 
czynia, bro1'1.; i .narzędzia Wszelkiego rodzaju 
z miedzi znalezione W pomnikach celtyckich, 
mówię ;a~ Hl o Cel~acli pasterzach , nie o 
r olnikach. 

W wielu krainach Europy i Azyi, mianowi. 
cie zaś .w krajach pÓłnocnych, groby ludów pa- . 
sterskich l\'-omadami zwanych, ukrywają w so­
bie zawsze broń i rozmaite naczynia z bron­
zu (s). 'EccAR.:b. powiada; „ ze w nieźliczonych „ grobowiskach znaleziortych w Saxonii, West-

( q) Vojtig·; t . :t p. 333. 
(r) H ist; g~ner. desHuns. elc.t. 4. l.10. p. 108. 

Pah A~NKETIL (Anquetil) powiada także mó­
wiąc o Maurach i Etiopac11. „ Miedz byfa „ kruszcem ich kosztow·nym; złoto zaś za­
,; stępowało u nich mieysce Żelaza." Precia 
de L' hist. imiverselle t. 5. p. 378. . 

(s) 0LAUs RuDfiECK Atlant. c. 6. et :i4 . · et c. 
MoNTI<' AUCON A ntiq. expliq. t. 4. 1re part. 
Histoire de l'acad. des mscrip. et [>ell. lett. 
1. :i5. CAYLUs R ec. d'Autiq. t. 1. etc. 

I 
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-,,·falii; i Danii, póinniki za zWyćzay są z m:i:'e ... ' 
; , dŻi , _a niekiedy ze złota i srebra. Znaleziono 
;, w nich nawet grzebienie , noie , topory_ ka­
" mienrie 3 nie wspominając -wielu mieczów i 
, , itmey ·broni zaczepney , które były z mie­
;, dzi (t). Podług H eARNEGo (u) narz<tdzia mie­
" _dziane :walezione w prowincyi . York i na 
„ wyspie Ma1'c , od ńiek:tórych b'adaczów sta-­
" rozytności wzięte były za zelezca strzał 
·„ lub czekany dawnych Brytannow." PALLAS 
?taś u dz'iela mim szcźeg6łow/ daleko obszer-" 
ńieyszych. ,; P t'zy s trumieniu, jego są słowa, 
;, Tirekte w grobach pospólicie sa1ne tyllrn 
;, frzźedziane znayduj ą się ·naczynia i broń . 
-, , vV gi·obaCh 11aybogafszyc11 żnachodzą się o..o 
;, zd óby ze złota ·i ·sr ebra. Podczas pobytu in o­
' ' jego w Krasnojarsku , p~rniędzy starą rnie­
~; dzią, którą "''ieśniacy z tych grobowisk do­
'' bywają-, i na J1rzedai du miasta przywozą, „ widziałem ielezca dzid , jeden lekki buzcly­
" gan , i sztylety miedziane; dość dobrze ro ... 
, , bione (mo·ina -yVid _zieć ich postać W Atlasie 
„, tabl. 2. fig . 4)~ Tarn tez postrzegłem trzonki 
,, , nozów' zelezca strzał złote lub miedziane 
' ' ro.Zmaitych kształtów, sierpy miedziane (w), 

{t) . De i' 01~ig. de G~rm; par 1. G. Ecc.uu:i. dans 
le J ourn. des Sav. D ecem. i75i. p. 778. 

(u) An~iq. delapfOf!· ~' York P,ar Th, HeARNE, 
·da~s les mem. de Trevoux. Fevr. i7i3. p. 288. 
SUlV. 

(w·) zcd,-xcoidw jąrn:c<.vo t g nH)1t i SoPitOKLES u 
MAKROBIUSA Satwn. L 51 c. 1 9 Falcibus ahe­
nis. VIRG•; Aeneicl. L 4. v. 513. Fa/cis dlienae 
w Ovrn. M etam. 1. 7. v. 248. Owoz. przy-
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„ ·podohne do tych których uiyWają w Sybe-)) . I fi . k ,, ryi , i wsze~kiego ga~"i.1 i1 n~ igur~, F1, o to ~ 
łosiow remferow Jelem ·, koz10roi6c6w ; 

,, ' ' 7 • l . ł . . l " dzikich bar ano w. V\· ie zi.a em I rnne iczne 
' ' fraszki i t . cl, Miedź z których te przed-
" b ] . k" d . mioty są -.ad-ziałane ; arnz,o me ie y Jest 
' : czy' sta · IJospolicie ;"ednakze jest to tylko treSć 
" ' 1 d ' ,- bronzo"wa dosyć krucha (:x:). Ku wsc 10 mey 
·'stronie Jenissey w okolicach Szus_z są oszcze­
:: py czyli ielaza strz~ł z mied~i , ni,eposp~li­
, tey formy. \'V:szystbe naczyma ktore w m-

" nych grobach widzieć sie dają ·, są z miedzi ,, " ł ' 
, ~ przetapianey (y). " \IV roku i72i. W'f8 ancy 
wielkorządcy syberyyskiego we \.~s.zy~t~1ch gro­
bach same tylko powynaydowah Jakres obrazy 
ze z lota , s1:e bra i miedzi (z) i t. d. Do tey 
az pory nie było gadki ani o jedny1~ kawał~u 
Z.elaza, nic w t yc h dawnych grobow1skach me: 

' znaleziono ; co by nie było hro11Zem. A przetoz 
z tych pomników . wielce cie~awych, znać, 
i i miedź u dawnych skotopasow była metal­
l em nnyogólniey uzywanym ' a który im sa-

' mym był właściwy. Podług zasad naszyc.h, 
musieli oni znać a po.dług tych wszystkich 

ł ; • 'b 
powieści, znali, :1 istocie s,a:n:y, złoto i ~r~ ro, 
lecz zapewne m e wynalezh Jeszcze byh ~ela­
za ; bo acz kol wiek tenze PALLAS powiada : 

toczone tu PALLASA mieysce usprawiedliwia 
wyrazenia tych t rzech poetow. 

(x) Voya.g. de P ALLAS t. 3. P· 422 . 
(y) Ib. t . 4. p. 557. 
( y) Ibid. p . 556. . · 
(z) Hist. g ener. des Voyag . t. 7· p 2~ . 
.Dz. wile11. T.111 • . N. 17. i8.c6. 5o 
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,, W innych grohowiskach przy Jenisseju i gdzie 
" indziey znaydują się naczy11ia z zela~a' a „ rzadziey z miedzi (a). " Można at0li śmiele 
powiedzieć, Że te poślednie groby należą do 
czasu daleko poźnicyszego , i d.aleko mniey są 
staroda·wnemi niz inne' jak to dobrze uważyl 
M"~FOI<Ą (Montfaucon). Nie pa,ezył tego P ALLAS i 
zdaje sitt że sitt to wymknęło z pod jego przezor­
ności. „ Groby Germanów, mówi uczony autor „ starozytności wytłumaczoney (b), te które z da­
" wnieyszych pochodzą wieków, .i których tru­
" ny bardziey są popsute i zvyiotszałe, nay­
" częściey mają w so bie miedź , te zaś które _„ nie tak clavnwgo są ·wieku' mają za zwyczay „ żelazo. ·' Tak tedy te pumniki świeższe na­
leieć muszą do narodu Germanów, którzy juz 
n ie byli w stanie p.tsterskim; albo jezeli oni 
b~li. jeszcz.e owczar7iami, tedy naypev.;niey 
1meh społeczność z naródami obyczaynemi. 
Takimi byli jacyś G ermanowie ~Lórzy do­
stawali sobie nieco zelaza od Rzymian lub 
Gallów rolnictwem sie bawiacych· atoli V\' cale " o , nie wiele go mieli, ani mogli z niego robić 
broni (c). Toć tei Vrn.CILIUS daje im miecze 
bron z owe czy li spiżowe , aencus ensźs (cl). 

Za czasu AcATARCHrnY, gdy po dawniey­
szych gmerano kopalniach, znaydowano tald.e 
nozyce i młoty spiiowe (e). Nadto powialla. 

(a} Ibid . p. 552 et rniv. 
( b) ;rorn 5. deuxieme par t. p. igg. 
( c) f ,\.crrus de m or. G erm. 
(<l) Aeneid. l. 7: v. ;f-13. 
(c) AGATU. apw.l PHOTIUM .Bibliotlt. 
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l'ALt.AS (bo zclaje się, że t en autor za pobłą.., 
tl . woJ'e skazany został na to, aby nay-. zenie s · , p . ' · yszych dostarczał dowodow); allas wazme · . 1· · · · wiada ie Czudow1e zaymowa i SH'i ·v1r1ęc ' po , · ? b d l)yli robolami około rze~zy kop~lny~h a1: z.~ r/ 
znacznemi, i tym bardz1ey zadz1w1~Jąc~m1, iz 
narzędzia ich aórnikow były z imedz1 prze-b ł b ' . d . tapia"ney; Znaleziono takie w g ę ,1m . z1e-
sięcill sążni j ecln ę ich motykę z tegoz ~etal~u. 
T~ lach chociaz bardzo były pracowite, me­
zam ys1:ily . wTdo bywać źela~a, które~o jeszcze 
nieznały (f> Ci Czudow1e, doda.Je Pallas, 
wiedli Życie pasterskie (g). . . 

, i Miedzią, mówi LucRE'l' ius (h) , upraV\:ia-
. no ziemię , i na potyczkach walczono; p1er ­

'' wey miedzi niżli żelaza u iycie nast~ło, bo 
:: łatwiey było około niey pratoW~Ć :" 1 w rz~­
czy sam.ey rozsądny ten r ym

1

otworca prawdzi­
wą .baczył przyczynę ~la ~t~1;e7 wprowadzo-
110 W u zycie pierWey miedz 111Z .zelazo. ~CC~RD 
takie sąd zi, ,, ze poniewa.ż i:iiedź łat~1e,r Jest 
, , topie i wyrabiać, . ~iellu,e Jest. po?o,b1en.stwo 

iż ludzie wprzó.cl jey uzywah, i ze. mery-
" l ' ' ' ' 1 a ( ) " . chło potem zaczę 1 uzywac ze az 1 · 
" · Roboty okofo kowania metallu daleko . 
wl~cey wymagają czasu, niżli około ~.lew.a.­

:: nia", m6wi uczony l\'Lyl.E (~'longez) .. N1e?zr~ 
tedy że dawni ludz1e p1envey m1edz1 mz " ' 

(f) Voyage de PALLAS t. 3. P· 33~ . 
(g) Ibid. p. 334. 
(h) D e rerum nat. 1. 5. v. 1 28 sequ. 
(i) D e l' orig. des Ge'rm. ,1duns le Journal des 

sav. decemb. 1751 . P· 77 9· 
5o * 



'' Żelaza używali , a nawet Że między t e1rii „ dwiema epokami niemały czasu przeciąg u-­
" płynął. Przeciwnie więceyby się czemu by­
" ło dziwić ' gdyby uzywanie zdaza poprze­
" dzić miało u zywanie n~iedzS , i takowy wy:.. „ padek, któr y za n iepodobny uwafać ka:la zna­
" jomości sz tuki górniczey, chybaby treft~nko-
" wi tylko moina było przypisać (k ). · / 

HESIOD na koniec, opowiada, ze w wieku 
miedzianym, to jest w zakresie pasterzów 
(jako si ę w drugiey części ninieyszęgo pism; 
okaze) , . or.ęze i narzędzia h~dzie z miedzi tylko 
sporządzali . (l) ; „ bo w ty m prawi czasie 
, , nieznane jeszcze było czarne z.elazo (m ) " . 
C~i w.tey mi~rze moze· być nad to wyraźn iey­
szego i pewmeyszego, zw.łaszcza w tak staro­
dawnym poecie? „ To H ESIODA świadectwo „ jest ':Yb,~tne i .z~dnego nieprzy puszcza zmię­
' ' kczama, powiada sławny BAHTHELEMY (n). 
V\T szyscy wykładacze H esioda i uczony tłn.,. 
macz Homera ., biorą tak.ze to mieysce w ro­
zumieniu literalnem (o). 
. St Wif[C .naymocr1-i ~ysz e. pow·ody do myśle­

~na, iz ~ndZH~. w. tym zostaJąc stopnfo oświaty; 
z.elaza m eznah, 't że do wy nalazku złota i sre-

(k) P remier Mćm. sw· le Bronze cles anc. Mem. 
, d P, b:tt. et beaw: arts. t . 5. p. i 87. et suiv. 
(l} Op . el Dżes v. i 49 sequ. · 
(m ) lhid. Y , i L19. 
(n ) 1Tist. de Z- acad. des lizscr. et bel/es lettres t 

25. p . 117. el sui 1'. , ' 
( o) Pn.ocui:s i TzETZE S n a Hesioda. EusTAT­

m us ua wiersz 236 1s,:;~y J1. ięgi Iliady . 
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bra d odali' V\"ynalazek jedney _tylko miedzi, 
z której · ~działali spiztz. Za wynalazc~ oney 
~ Greków miany był Kadmus, Stąd poszło na­
zwisko Cadmźa albo Galamina nad~n e t emu ka­
mieniowi, kt6ry podług PąNiusA (p), NEw­
ToNA (q) i FuR:MĄ (Fourmont) (r), wchodz~ 
do składu tey mieszaniny. Lecz ta kempozy­
cya d.ol?.r~e dawnięysza jest od wie_ku Kadmu­
sa gdy z u dawnych ]udow pasterskich postrze­
gą' si<j; w ielka liczba narzędżi mi~dzian:f~h , które 
·były kojarzone czyli mieszane z inną Jakąś ma: 
t~ryą , co je ~Jardziey kruche1,ni i twardszem1 
czyniło. Uczony na wet MitzE (Mon gez) po­
wiada, · „ ie on nieznala.zł iadne~o kawałk:a „ miedzi starocla~ney , która by-: ~1ebyła ~ko-

J.arzona z cyna co dowodzi że nazwisko ' l (., ' „ bronz sprawiedli~vie . jest jey nadal_\e (s) ''. 

,(p) L. 34. c. 2 , et n . ~ 
( q) Cliron, des ww , ro)'. p. ~ ;)5; t rad. 
(r ) R 1flexions crittq· sur: z· Just. des an~. Pfuples. 
(s) Ibid. wszelp.koz, P an Ml~,UN sądzi 2 ze t ego 

zmiet;zania. u ie ma~z zaJ ney p oznaki w H o­
m erze, i ze 0 119 za jego wieku znane niebyfo . 
Ob., 1V.linćralogie H ornerique P· 73. 

( Ciqg 2gi nastąpi.) 
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o NASTANIU. I PlERWIAS'l'KOWYCH CZYNNOŚCL\.Cłł, 
GŁÓWNEGO TOWARZYSTWA ROLNICZEGO W AN­
GLII. (Wźadomośc: wyjęta z dzi1:ła Duńcz)1ka 
G. BEGTRUPP, Bemerkung. iib. d. engl. Lan-„ 
dwirtschaft auf ein. Reis. in Engl. 1797. 
a , d. Dan. v. Joachims. 2 Thle. Kopenha.,. 
gen. 1805. in 8.) • 

On dawna znaydowało się w Anglii wiele 
towarz stw pracujących w celu wydos'ko­
nalenia_ rolnictwa, ale czynności ich były 
ograniczone i''" pewnym tylko okręgu korzyść.. 
pr~ynoszące. Uczony Szkot Jan Synkler (Sin­
cla11'), kt6ry sobie niepospolitci: wprz6d zje­
dnał sławę przez wydanie w_ielu dzieł pozy­
tecznych, a osobliwie Stat)rstyki Szkocyź uło­
zoney z wiadomości dostarczonych , od pleba­
~ów , i Historyź dochodów publicznych palzstw_a 
brytańskiego, osnował projekt utworzenia gł6-
wnego towarzystwa, w tym celu ' azeby na­
przód poznać i jak naydokładniey opisać 
we wszystkich szczegółach stan prawdziwy 
już zaprowadzonego i trwa1·aceb"'O rolnictwa 

" ' ' a potem porównywając jego w r óinych miey-
scach rozmaitość, i korzystając z prac i do­
świarlczeń tak pomnieyszych t<;>warzystw jako 
td uczor.ych agronomów kra j-owych i zagra­
nicznych,_ podawać sposoby ulepszenia. Ta­
.kowy projekt przełożony parlamentowi , zy­
skał potwierdzenie z naznaczeniem na wspar-

, 
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cie )'ego zamiarów, corocznev ze k b 
, . J • s ar u~. 

3 000 funtovv szterlmgów. · A zat -~uuny . em w l'ok\l ·1793 w m arn, towarzystwo otworzone L . 
1 . 1 . w on dy me poc nazw1s uem, the Board o?fAg · 1 B

. l . . rzcu -ture t. i . z ur o ro nzctwa ·: prezydentem m· . . k ia­n o wa ny Synkler, a se retarzem na jeo-0 przed;_ 
stawienie sła"vny agr?nom Art~ir You~g z pen­
syą roczną 600 fnntow szterhngow przy in­
·nych lrnrzyściach. \tVkrótce przyjęto wielką 
liczbe członków z których kaidy corocznie 
Płaci" po 10 gwineow na wydatki towa~zystwa ' . , jako to: na druk, papier, korresponde~1cyą, na 
pensyą sekretarza, na podróie i inne przed­

.3:11iot y., 
Poniewaz naypicrwszą było potrzebą to­

wa~·zystwa poznać prawdziwy stan rolnictw'a 
całego kraju ·; w tym przeto celu wydano pun­
l~ta czyli z~pytania aby w ed le nich w jedney 
formie robiono opisy wszystk ich hrabstw skła­
daj<icych wiell'ą Brytąniją t. i. Angliją i Szko­
'?Y+ T e pytania były następne : 

i. J<.1.ki gatunek zjemi, i jak.a własność klima­
tu w hrabstwie ? 

2. \Vłaściciele jak wielkie ma. ją posiadłości ? 
· 3. Jak wielkie folwarki ? 
4. Jak się uzytkuje z ziemi? czy jest obróco­

na na łąkę lub na rolą, albo tez z oboyga 
korzyść się wycici:ga? 

-5. Jeśli ziemia na łąkę obrócona, jakie ?atun­
ki karmow zasiewają ? jakie rodzaje ~o­
mowych źwierżąt na nic11 się utrzymują~ 
Czy są zapr owacl :wne stada koń~kie czyl~ 
też owczarnie ? Czy mogą byclź gatunki 
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poprawione -, czy tei nowego trzeba za..,., 
wodu? · 

ę. Czy jest gdzie zwyczajem łąki nawodniać? 
i czy są znaczne przestrzenie kraju htóro 
do tego są zdohi,e ? 

'J• Na zienii upqtwianey, jakie gatunki ziar-
na zasiewają? · 

8. Jaka jest koley usiewow (ztnianowanjt)? 
czy rzepa i kolliczyna są w uwadze , i ja­
ką zapewniają korzyść ? 

9. Czy jest zaprowadzony '1gor? albo czy nie.,. . 
ma co itlnego na jego :µiieysce? 

JO. Jakich uzywają nawo-zów ? 
11. Jakie gatunki pługÓV\T, wozow i innych 
- narzędzi rolniczych są w uzywaniu? 
l~. Czy wołąmi czy koi'uni polni;t' ·odbywa siiz 

rQbota? , 
·l3, Kiedy zwyczayny czas zniwa i usiewow 

przypada? 
l4. Czy pola są ogradzane lub nie? 
l5. Jakie są korzyści ogradzania pal we wzgle­
. dzie na większą arend ę , większe i leps;e 

plony, i t, d, 
i6. Wielkość poletków i sposób robienia o­

- grodni,? 
i7. ~z.Y ludność przez rozdział wspólnych grun­

tow przybyła lub tez ubyła? 
i8. Jaka jest róznica co do arendy i niczne .... 

go foiwa, między maj<rtkiem który w grun­
tach wspólnych leiy, a majątkiem oddzie-
lonym? · 

ig. Na wiele beczek gruntu jest jeszcze nie­
usiarlego? do czego jest nay;zdolnieyszy ? 
pod las, pod zboze, czy tez pod łąki? 

• 
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20 .. ~-ak wyso~{l jestyfata robotni~ow? c~. silt 
płaci za. na Jem?- Jak rano staw~Ją do .r.obo-_ 
ty, i kiedy w1eczorem przestaJą rob1r:, wę_­
dług róinych por. . roku ? 

$ I • Czy si<t postarano. osu szyć mokre obszary 
ziemi , nadewszystko błota , i jąki sposób~ 

-do tegc;i jest µzywany ? 
2.2. C-,,y }est we zwyczaju palić_ dar.tiip~ , ija-,:­

kie stąd wypływają koriyści ? 
2.3. Czy są. w hrabstwię lasy, i. czy i1trzymu~ 

ją się p.odług nauki leśnictwa ? 
. 24. laka j·est cena żywności , , czy stateczna, 

czyli. te~z. po<lvp.Szeni.u siit i spada,nią \ll~- · 
gła? · 

25. fakie są.i Ąrogi . , taJ~ główne jako tez po, _ 
boczne? czy są w. <;lobr ym stapię, lul:t te~ 
potd;ebnj,ą naprawy? . 

26. Czy domy mieszkalne i gospoe,la1:she na.. 
wsi maj<! dobr.e . pqlozenię i rozJ~ład ? 

27._ Jak długo trwają' arendy i_ pod jal~iem:i, 
wc1nmka.m.i s.ą ' znV,ierane kontrakta ?, 

28, -Czy wielki w powieci'e haud i:;l ?. więle ręc_ 
kodzieł? i jąki wpływ, dobry luh dy, ma-c 
ją na rolnictwo ? 

.2. 9· Czy nierirn. w okolii::y czego szczegÓ:h1ego, 
co by i gdzieindzjey z ~zytkięn1 naśladowa"t . 
ne byclź mogło ? 

3o. C1.y są w powie.cie towarzystwa,_ rolni::­
cze? 

31. Czy jest rolnik do poprawy rolnictwa skł?nr 
· ny ? i jakby w ui111. tego ducha 11aylt;p1ey_ 
óbudzić? 

32. Uprawa roli i chow byd~ą j_aJ~.b.Y si~ da::-, 
ły popra,wi,ć? 
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9,3'. Czy są jakie przeszkody do pop!·awy ~:o\".'. 
nictwa, i jakii:i sposobem mozr1aby je nay-. 
łatwiey usunąć? · 

::5!ł . Jacy właściciele ziemi i arendarze są nay­
. oświeceńsi, i kt6rzy byclź. mogą korres-
pondentami towarzystwa ~ · 
Te zapytanAa podciągnęły ~i~ pod ' pewne 

rnbi·yki, - aby p_ojedy11cze hrabstw 'opisy, przy­
zvvoi t<i formę otrzym~ć mogły: ~ według tego 
planu poruczono opi.p ywać kaide. l.1rabstwo je­
<lnemu z członków towarzyshya :i:nieszkające­
mu w teinie hrabstwie w swoim własnym ma­
jc1tku. :{(azde z osobna opisanie. drukowano. 
koszte.!n_ towar~ystw<l w formi~ c;t,\viartkowey 
z wielk~emi brzegami ' azehy na nich dod.~­
t ki i q,yagi od k<:d !lcgo światłego, rolnika za-. 
l)isywane bydź 11;10gły VI' exempliJ,rzu od t.o­
warzystwa danyip. ·z t ego ppte1,n rąliio110 o­
JJisy 11ow;e zawi,erające uwaGi i objaśni enia 
z rycinąmi, uzywanych r oln iczych narz1tdzi„ 
Te no,v.e ot>isy ?. pod tyt u lem , R,eprinted re­
ports, druk owa np w formie pólczwiarlkowey 
i rozdano xi,<'_;garzo1ł1 do prt.edawania po ca­
łym kra ju,' jako s,łuią,ce do u zycia po\vszech­
ności: pierwsze z ;;1 ś clrnko'"."no tylko dla po~ 
trzehy są.mego tffvvarzystwa. "V c:zasie bytno­
śc i Pana Beg~i;11pp w Anglii, tojest w roku 
i 797 pieqvsze opisy wszystkich juz hrabstw 
całcy A nglii byly „wydruko,vane,, toj est w y­
szło tomÓ'I\' fonny czwiartkowey 8 0; a po­
wtóri1ych opisow formy p6łczwi(lrtĘowey , o­
głoszono tylko 8 , to jes.t na hrabs{wa nasi't·­
~n,e : Sujfolk , Noijotk, .Ke1Zt, Sussex, Nothing­
ham, StaJford , Somr.:rse t , i JYiid-Lo(h żart. 

\ ' 
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Oprócz takowego op\~ll gospodarstwa 

11ra1'stw pojeóyi'1czych, towąrzystwo zbiera „ 
układa i drukiem ogłasza plany i wiadomości 
o w ainych przedm~otach · ekonomicznych, 
które stara si ę otrzymyyvać od krajowych i, za~ 
granicznych ludzi _uczonych i światły,c;l;i rolni­
ków. Tym sposobem, pod czas bytności. 'V: An­
glii P;i,na Begtrupp, wyszedł t om jeden o ró­
znych sposobach nawozenia gruntów' które 
albo są nzywane albo uzyte bydź mogą, z przy­
datkiem ]icznych do§wiadczel'1 che1ńicznych o 
naturze nawozu, czynionycJ1 przez Panów Kżr­
varz, F ordyce , i innych ; wielki tom z "vielą; 
r ycinami wyobn1Za.jącemi domy mieszkalne~ 
zabudowania gospodarskie, domy najemników 
wieyskich; tom o drogach krajowych; tom o 
p olicyi wieys1, iey; a wiele innych dzieł do wy­
dania przygotowanych było. 
Miało wiftC towarzystwo trzy gl6wnieysze 

,na widoku przedmioty : 
J. Zebrai1ie porządney wiadomości o rol­

-nictwie kazdego hrabstwa w szczególe. 
2 . Ułozenie z tych szczegółów opisu, sta­

'nn. ogóln ego rolnictwa w calem królestwie, 
tak aby dzieło to było składem powszechnym 
p o:?.y tecznych w rolnictwie kra jowem wiado­
mości bez ~adn ey teoryi, w. tcm tylko obję ciu 
jak przez krajowych gospodarzów podane, 
skąd w szczeg6luych zdarzeniach rady zasię-
gać m ozna. . , 

3. Systematyczna nanka o każdym przed­
miocie gospoc1arstwa, iak od krajowych jako 
i od zagrG.nicznych agronom6w podana. 

Prezydent Synkler wydał w roku i796 a-. 



~o bne dzieło (a). opisu ją ce we wszystkich szcze;._ 
gółach nastanie, wzrust i trzyletnie czynności 
towarzyst~a, ~tóre miało w. owym czasie ro~ 
.;znego. docho_dti, łącząc w to summę padamen­
tową, 10000 funtów szterlingów, ale ta ilość 
pocUug Synklera była niedost<_tteczna. Pomi, 
1'no tego, znaydowało sifi towarzystwo w sta­
nie, mnóstwo.' pojedy1~ozych wi~domośoi zą 
wszystkich 11rabstw zgromadzić , clokładną 
statystykę całego państwa ułoiyć , prawdziw~ 

· siłę ·kraju oznaczyć , i rząd pos.tawić w stanie 
trafoeg() sądzenia o mierze wedle jakiey po-. 
c;,latki pub,licz11e rozk,ładać, oraz poznania któ-i 
re z. ni.eh są nciąiliwe, jaka okolica ma wię-. 
kszą lub n1nieyszą zamoiność l . i która część 
ekonomii krajowey v,rięcey potrze.bµje _ vyspar"'. 
cia i zaoh<J:cen:ia. · · 

Nasze wiadomości statystyczne, powiada 
Synkler, s~u~ą do tego, azeby administrato­
r owi kraju naydokładniey pokazać: s~an rol„ 
nictwa, handlu: i przemysłu w kaidem hrab­
stwie, śro~lki do popraw,r kazdey gałęzi, przy~ 
czyny jęy cvzrostu luo upadku;_ sposób jak 
grunta w kaidem hrabs_twie uprawują; jakie,.. 
go gątunku proćlukta 7.iemi i w jakiey ilości 
dobywa jet; bogactwo mieszkai1ców w rucho-: 
mych i _ nieruchomych dobrach ; jakim sposo­
b,em 011e pon1nozyć; panujące choroby, przy- _ 
czyi:y :i~h i sposoby. zap?bi~gan~a; rózne od~ 
i:og1 przem.ysio,ye 1 ktore z mch ll (ł. zaćhę-

(a) Acco_un t <{f the _ ąrigin qf- the B?arcł- of Agricultuu 
- ąnd i ts p cos res by the P resideut. Lend1m. 1796. 

eahie 'żaslugu)ą; stan ubóstwa z 'stosciwn~riit 
'środkami do 11tr7.y111'!lnia ubogicl1 ; stan szkół: 
wieyskiey i mieyskiey policyi, i t . . d '. (b )• . ' 

F. p .ASZK'Ill.W~CZ. 

~h) Urzą.ł prezyd enta [tego to,\,arzyst\Va bardzo jest p~­
ważany. Utracił _ go Synkler, . naraziwszy się partyi 
mir~5 steryalney. Okoliczuość ta była w Anglii g-lośni 
1 cały ~1arod . pdziwiającą . _. Wszakże n,iemniey g'o: 
d nego jak Sy_nkl er dano w jego urzędzie nast<ipcę. 
Był nim Lord Somerville, czło\viek \vielce uczony 
i jGden :z na,yleps?.- -ch pisarzów angielskich, który 
'.między inszemi oglusił wazne doś,V-iadczenia poczy:. 
nione przez się w róznych przedmiotach ~kono;hii 
'wieysk.icy , il osoLliwie o uprawie xiemi woła mi ·i ~ 
po1epsieniu 1vllhiy. W ogó.lnośc i, dostatnieysi właśc i­
·ciele ziemi w Anglii , stoso,vni e do powszechnieyszey 
w krai u opinii , żakłada'ją ćywielkość imie.nia i wsp.ania: 
fość ami nrnszów, na zostawieniu po sóbie trwałych 
pomników pt~bliczn_ego u,',ytku,, b;;i·dzo wielkie podey; 
nrnją wy datk'i w cel n dosko1\alenia rÓlnictwa, salni 
dają prz}'kład i zachęcają innych dó pozyte.cznych od­
)uia,.; i polel'sze i1. Robią p'o swoiCh lna)ątkoch kosztol 

' wne do świ a dcżenia sposobów )a~ie · prżez uczonych 
'agronomów ~ą pod'awane' czego mnfey dost..'1t11i rol ­
nicy i :,.. laściciele _ sp.ra:,.,dza 'ć częstok~oć nie są w sta• 
11ie: a Ż e takowe roboty ;wykonywają iJrze~ uzycie dd 
'k.aicleg.o prze.dmi.otu ludzi ·z professy i uczonychi prze. 
to czyli sposoby ok az'i si~ dobre lub 'zawodne' 'za~ 

· \vsz(• opisy i ch doświad t~eń drukiein ogłos~one pozy­
teczną sbj'ą s i ę nau ką lub p~żestrogą dla pows'zech ~ ' 
~~ości. Uzywający na t en cel d'ostatkó:w; wielką w kra~ 
ju zy skują wzi ętości i powa:< enie'. W takim właśni~ 
z_awodzic sławny w Af!glii i ;a granicą Xią'ze 
'Bedford ·, ki c'dy p~z ei:l kilkonastą laty zawczdnie. )1 ~ 
ma rł ; stra t ę jego wszys tk ie partye uwaialy za pubii. 
n•vą klęsk t.: . 
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o NAGRODACH DLA DOBRODZIEJ6W SZKOLNYCH . 

(Tłumaczenie z:. rossyyskiego.) 

·ZAKLADY 'naukowe w I1~1periurii :miewają oll 
osób przychylnych oświeceniu 'znadhe ofia„ 
ry pomagające ku _pnz:dsz~mu doprowadzeniu 
tego przedmiotu tlo stanu kwitnącego ;~ Tym 
sposobem, jedni cn:ldają szkołom dori1}r przy'." 
zwoite do ich pomieszczenia; dr'udz y nauko -­
V:e pbmocy, jako to : biblioteki , gabinety pło ... · 
daw priyrodzonydi i tym podobne szkolne 
rzećzy ; inni got'o\ve summy do użycia na 
szkolne potrzeby. Ministeriuni . oświecenia, 
przyymując takowe ofiary z należytą wdzię­
cznością i chcąc ó niey uroczy~cie zaswiad­
czyć ~ dla większego zachęcenia jednJCh, iJ dla 
obudzenia w drtt gich podobney gorliwości , 
wyjednitło pozwolenie naznaczyć nadal dla 
d~br()'d'ziejow, następujące zaszczyty i nagro­
dy . 

.I~ Ó Wszystkich , ,y- powszechi1ości szkol­
nych dobrodziejach poh1ieszczana będzie wia­
domość w gazetach obu stolic, z wyszczeg61-
nieniem ich ofiar. . 

' 2. Przy każdey szkole utrzymywana b~­
dzie sznurowa xięga w piękney safijanowey 
op rawie · z pozłacanemi brzegami, dla zapisy­
wania imion wszystkich w ogóle dobrodzie­
jów szk_olnych z wyrazeniem ich ofiar. 

.. 
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,.. Kt ' . d · · · , ". :l .. c orz>': uczfm~ ary me mmeysze jak 

na tysiąc rubh w p1en).ądzach lub rzeczach dla 
szkoły pozytecznych , takowych mia110.wać do- · 
brod.ziejami, lio.norowy1~1i ; „ a , ': ~owad Ifrzy-\ 
~wo 1 tey. dl~ ruch ;irclzięcz~1 osc1 i dla trwaley 
ich pam1~t~1, _.będzie w sah _ si.kol,ney, ,,vielka. 
n a podob1enstwo cżarti.ego marmuru zrobiona 
":' ram~cl.1 ·v•·yz~acan.ych, , t~blica , mi . które; 
zlotenuJ1tera1m zapisywac SI P ma urzcid imie 
• • • • 7. "l ' ' im~e po oycu __ ~ nazwisko dobrodzieja z wy-
razemem poki' otce ofiary: . 
. 4. Któ1~zy_, uczy~ią dai~y nie mnieysże )ak 
na t~·zy tysH~Ce ~ubh : ta~\.(n~rym dobrodziejeim, 
?proc~ wszystkich ponu~monych zaszcżytow; 
i to się doda ; '. ,ze kaid ego , z nich będzie u­
trzymyv:any . w szkole portret , jezeli sie na 
ten: komec ód dobrodzieja dostarczy< . . " s: J.eieli ~t,o ućiyni. dar . wart?ści większey 
od pięcrn tysięcy . rubh : w talnm przypadku 
zwierzchi1?sf. oświecenia rlarodowego obowią~ 
zana starac s1ę u tronu ~by jemu objawione by­
ło Monarsze , udowoleme w r eskrypcie do nie ..... 
go; z pód pisem IM:rE:i;L<\.'l'oilsKIM · a o dobi:- 0 .... 

dziejach t.eg? rodzaju ze śtailu' kupieckiego 
przedstawi się na uważenię Monarsze. 

6, Jeżeli kto ż. urzędnik.ó\v zrobi dar -\.varth ... 
jący rlay_niniey dwadzieścia tysięcy rubli; 9 IuiZ ..... 
cl }'.l~ jtakifl?- , i"Ówni~ j~ko ~o t_yc~ l~tórz:r, riczyi1ią 
w1ę-.<..sze ofiary, Muustermm osw1ece1ua prz~cl­
staw1 do tiaywyższey J EGO i MPERAT OH.SKIEY 
Mości uwagi. 

.7 · .co do osoh duchownych:tych ofiary ch oć~ 
b)'." i me były t aJc znaczne jak wyiey powiedzia­
no, wszelak~i przykładanie s i ę ich osobliwie 
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f;do ·:zapr!rwadzania stk6ł parafialnych ? liczy 
się w poczet zasług waz~ych ; a:lbow1~1n z'i 
porimoze1tiejll szk6'ł pa:ra:fip1lnych, P?W1ększy 

·śię liczba uczniów w ·szkofach i)o.wiat~wych 
i w gimnazyach~ Minister'ium ośw1ecema ·sta­
rać si<t będzie 'u zwierzchnośei chichown:ey ' 
aby takowe dobrych za111i'arow osoby ~lucho ..:. 
wne nagradzane były ustanowfonefru wo]~ 
naywyzszą dla <luchowie11.st'wa swieckiego ·zna· 
'kami <lysty nkcyi. 

8. Jezeli OSoby inaj'ące wp~ływ / na 'Ogół 
mieszka:i'1ców, jako to : niarsza:łko:wie szla.:.. 

· ~heccy- , nac'zelrticy (głow.y) miast, i tym. po­
'dobrii, chocia·z saińi z ,ivłas1iego majątku dn"' 
i:ow nieuczynią; ale r'adą i przekonaniem na­

~kłonią ogół do 'uczy nien'ia znacznyd1 ofiar~ 
~.albo po<l.ług uwaz'enia swoje'gó wynaydą inne 
jakie ·sposoby do zrobienia ważnieyszego ja-. 
kiego zakładu 11a ·poiyfek " oś-\'Viece'nia i wy ... 
chowania młodzi; wtedy i t ych !iczyć nale­
zy za zasługujących na zaszczyty ninieyszem . 
postanowie ni~m objęte, w 1niarę , ofiar i ";a ... 

'zt1ości . zakł'aclow. , 
. g. o wszystkich ofiarach, oprlrcz 'Z~yczay­

'nego doniesienia. _ do uniwersytetu, oznaymo­
wa·ć razem kl1ratorom uniwersyteckim. Ptzy­
jem1'io 'al'bowiem będz.ie dla dobi·odziejow, 
'kiedy_ wyzsz'a z'\vierzchno5ć rychło wiadoma 
będzie o ich 'ofiarach , i hie zaniecha o tem 
w czasie nieodW'łodny1:n stosownego zrobić 
rozporządzenia : ale przy takowych doniesie~ 
n).ac'11 tę Zawsze zachowywać ostroiność ' aby 
'rzecży .1nałowa?-l1ey niepoczytywać za wielluh 
a prży zakładani n szkół osobliwszą dawać ba--

( 

'ćżtiołc czy clomy przez dobrodziejów ofiard• 
wane zgodne są do tego celu ; i czego są Warte 
podług ceny mieysco~e.y. . . , 

10. Do przedstawien o nagrodach zalezą­
cych od uwa,gi i zezwolenia Monarchy „ łą~ 
czyć dowodne upewnienia o nienaganney słuz­
bie zaleconego dobrodzieja. . . 
. !i. Ofiary uzywane bydź mają na potrze-: 

by szkolne podług przeznacze1:ia dob:odziej?w• 
12. Jezeli kto przy skome swoim zapisze 

jaką wainą ofiarę : w takim ~rzypadk~1, zmar­
łe1mt dobrodziejowi, dla wieczney Jego pa­
niiątki, będzie cześć wyrządzon.a p_odług uwa: 
.Zenia wyiszey władzy, postaw1emem w sab 
szkolney .stosownego jakiego pomnika na pod­
stawie: jako to: urny lub co podobnego, 
r1. kr6tkiem wyrazeniem na pomniku ofi~ry al~o 
stosownego nagrobku. T akowe pommki maJ~ 
bydź dostawiane szkołom od sukcesorów zmar­
łego dobrodzieja. 

Oryginał podpisał: Miliister oświec. narod. 

St. Petersburg. ALEXY HR.ABIA RAZUMOW.SKr.· 
i4. Int. 1816. r. 

WJADOMOŚĆ HIST ORYCZNA o MAGNETYZMI& 

ZWIEllZ:F,:CYM. 

(Ciąg 3ci.~ Ob. wyzey str. 36J.) 

RoK~ i7S4 na rozkaz królewski p~dw6yna 
była ze wzglttdu magnetyzmu wyznaczona 
komisya; jedna składała si<z z członk~w le""'. 

D;. wile1i. T. 111. N. i7. i861. 01 
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karskiego towarzystwa , a do drugiey naleieli 
ćzłonkowi.e ąkademii umiejętności, i fakultett1 
lekarskiego. Gdy wszyscy komisarze z obo­
wiązku musieli bydź swiadkami i nauki i dzia­
ł~11 _magnety.cz~yc~1 ; ~essmer ci1rnle opierał 
sH~ ich przyncm 1 w zaden sposób nie chciał 
ich ~nieć ,swoimi sędziami. Z te·go powodu 
k~m1s~r~e , dla. u~zynienia zadosyć swojey po­
wrnnosc1, udah się wszyscy do zakładu D 'E­
slona , który nie tylko ze był uczniem Messme­
ra' ale. riawet sam zyczył wyznaczenia komi­
syi. Tym ted:y: sposobem uwolnił się Mes­
smer o~ ~szellneg? śle~ztwa , a stroi'micy je­
go · wzięli tę okoliczność za naywiększv za-
rzut przeciw . komisarzom. · ~ 

Po kilku miesią~ach obied,vie komisye zda- · 
ły sprawę . ze swoich czynności; członkowie 
wyznaczem z akademii i z fakultetu lekar­
skiego na samym zaraz początku ostrzegli 
, . l 'l l . ' 1 . ' ze ic 1 s e,c zema za.cnego me ma.ją zwiazku 
z temi wypadkami, jakie się postrzeO'ać ~laja. 

· na chorych w Żz~ie przesi!elt nzagne~ycznych: 
J'otem zaprzeczyli bytności po,vszechnie roz­
lanego płynu magnetycznego, gdyz o nim przez 
~~den zmysł przekonać się nie mogli , a szczę­
sh we magnetycznych lecze11 skutki ua cho­
r ych niczego nie dff\·vodzą, jak to sam Messmer 
zaświadcza. Na koniec na sobie samych do­
ś~iadczali s~1~tków 1~1agn:etyzmu ; lecz po nay­
~~ększ.\ch u s1ł~wama:h i uzytych ostrożno­
sciach zaden mgd y me nastąpił. Dzieci t.akoi 
były na~ zupełnie nie czułemi. A i e imagi­
n acya w tem wsz~stk.i em naywiększ~ ma prze­
wag<t, ztącl wmeśh, iz wraziwszy chorym, 
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którzy mają zawiązane oczy ,, Że są już na~ 
magnet yzowani, natychmiast czują toż samo 
co w netelnych obrotach magnetycznych. N~ 
k011iec ' gdy D ' Eslon <~owodził' I ze drzewo 
magnetyzowane równic działa. jak magnety­
czna kadka, przeto postawiono człowieka z za­
wi<);Zanemi oczyma obok drzewa, i gdy mu 
w~·n6wiono ' ze płynem magnetycznym juł. 
jest napojone, począł natychmiast okazywać 
wszystkie mniemanego rr~agnetyzmu 'skutki. 
lmaginacya zatem i skłonność naślad'owania 

są nayistotnieyszi! zdaniem komisarzow przy:. 
czyną wszystkich urojonych magnetyzmu sku­
tkow, które łatwo się wzniecają przez pewny 
sposób dotykania się , łechtania i uciskania 
czułych części. Z tego wszystkiego wnieśli, 
ze źwierzęcy magnetyzm jest prawdziwćm uro„ 
jeniem , a magnetyczne. leczenia, jako skutek 
imaginacyi j mogel sict stać bardzo waznemi i 
niekiedy niebespiecznemi (a). 

Poąobny zupełnie był raport komisa.,. 
rzow towatz;ys_twa medycznego (h), między 
którymi jednak r6inił się w zdirniu swojćm 
)ussieu, jako nayprzychylnieyszy nauce Mes­
smera , tak dalece , iz sami magnetyści da- . 
ją mu świadectwo , ze · on naypilniey i nay..: 
cierpliwiey wszystko rozbierał. ]ussieu wszyst­
kie wypadki ma·gnetyczne dzieli na. c.ztery ga-

(a) Rapport des commissaires, cha,rgć s par le Roi, de l'e• 
_ · xamen du magn. an. Paris. 1784. 8. 
(1) Rapport des commissaires d„ la ~OC . royale de rnede­

' cine , 11ommes par le Roi pour fair~ l' exa1meh du ma• 

gnetisme animal. P•uis. 1784. 4. 



tunki : · 1) ną powsże.chne , którym z pewno.;; 
ścią prawdziwey przy.czyny naznaczyć niemo­
zna ; 2) na przeczące ' które są przeciw ma­
gnetyzmowi; o) na takie ' które na rachunek 
imaginacyi liczyć się pow:iimy; 4) na twier'"' 

\ d k ' k , . d '] , zące , tore · az<! się omys ac . szczególnerro 
dz~ałania, a tem wedle niego moze bydź elek­
tryczność (c). 

ł,atwo wnieść moina , jctk moene wraienie 
spr~wiły na .strolmi~ach magnrtyzmu niepo­
myslne dla 1uch koni1sarzow raporta ·, a szcze•, 
g6lnie ogłoszone przez towarzystwo lekarskie 
rozmaite listy (<l1, między. któremi pisane przez 
~t~iłflehnera i V an s.windena były-naynieprzy.:. 
1azm:ysze dla nauki Messm

1

era ( e ). 
Pierwszy D' Eslon obru:szył sie przeciw 

zd~niu ~omi:arz6w i dowodził' ze
0

jak ~aclen 
prosty p1e:w1astek przyrodzony wido-cznie pod 
zmysły me podpada' til:~ prózn.ą jest rzeczą 
szu~z~ć fizycznych dowodów na okazanie by­
tnosc1 m'\gnetycznego płynu. Potem rozró­
żnia sw6y sposób l<';czenia od messmerowego 
i zarzuca komisarzom, ze nie dosyc Jnieli U "­

wagi na leczonych przez niego chorych (J). 

(c) Rapp.ort de I\ m de; cornmissaires chara~s r•ar Ie Ro·1· ' . ' - , , b ' 1 

de l'examen du magn. anim. l1aris. i184. 4. 
(cl) Extra it tle la cortespóndenc e 'cle la soc. roy. de in ć cl e. 

cine, relativement au magnetisme anima!, pa; lYir. 
Thouret. P ar is . 1785. 4. · 

(e) RecU'eil des me moir es ~tlr !'analogie de !' ć lectric ite 
et ' d 11 magnćtisme-vol 1 - 5, ald Hay e. 1 784, 8. 

(f) Obser"\'at ions sur les deux rapports des MM. !es com­
missaires nommes par S. M. pour l' examen Jn ma~n. 
anim. 1784. 4. 

4 _12 .. 

Tu dopi~·ro obiedwie -strony pi'smienną 11obie 
woynę wypowiedziały ; a ze komisye posie­
dzeqia swoje t:xlko na warstacie D' Esl01~a od­
bywały, ; więc Messmer, który się ~d nich 
1,lWOlnił, listem. ppblicznym. ogłosił, ze wszel­
kie zdania komisarzów bynaymniey się . do 
1:iego nie ściągają (g). Zna.czna prócz tego 
l_icz_ba .stronników·Messmera wiele w tey spra-· 
wie pomagała' głosząc wszędzie ' ze nauka, 
i sposób leczenia podawai;ie prze~ niego , są 
daleko doskonalsze i lepsze, a ni:ieli nauka :, 
którą D? Eslon wykładał. Na . k~miec fakultet 
lekarski ob.ra:icmy temi wszystkiemi kłótnia;mi 
pozwał do swego sądu Q.wudziestu jednego , 
c;:złqnkó-w, którzy w szkole magnetyczney ćwi­
czy li się, i przymusił, pod naysurowszemi ka­
rami wyrzeczenia si~ n~ zawsz\e . magnetyz-
m11 ... \ ·. I , · • . 

Odt<id łeczenia mag~1etyczne pocz~ły si~ 
rozsz~rza~ po prowincyach państwa francuz­
kiego. I)~ay bra~ia rrtai·kizowię de_ Piuyseginr 
(d~ Puisegzu:) prawdziwi apostolovv,ię nauki 
Męssmera gorliwie ją rą2;krz.ewiali w Soas.oh 
(Sqissons) '· 'B11yonni,e · i w Bordó (Bordeaux). · 
.VV tern jednak odstąpili od sposobu M_essmera, 
ze w swoich leczeniaeh nie il.f ywali. Ęą_dek, 
ąle zbierali chorych pod cienie drzew rozło­
z ystych i starych' gdzie przesilenia magne­
tyczne okazywały sitt przez podniesienie władz 
u1nysł,owycl~,; i P.F:?ie,z dos~wn11łą jakot,ęz sub-

'· ~ . ' ~ 

(g) ·Lettre de M. l\fossmf' r ,.a M: Vicq-d'Azyr -et a' l\U,l[. les 
auteurs du joul:nal de Pari:;. 1784. 8. 
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telhą znajómość wewn~trznego stanu sw-oj~go 
ciała lub osob otaczających. A lubo za ' po­
;q1ocą magnetyzowania w sen wpadali, jednak­
ie wszystko, cokolwiek około nic.h robiono . 
d oskonale ' czuli i słyszeli, i wtenczas to wlasn; 
stan wewnętrzny za pomocą nowego zmysłu 
widzieli. Takowy stan widzenia samemu M es­
smerowi wprz6d nie wiadomy;przez Piuysegiur 
za część naywalnieyszą leczei1 magnetycznych 
~ostał wprowadzony, o którym, jakótez o wyle­
czonych przez si~ chorych w r. i784 osohne wy­
dali obadwa bracia pisma (h). Jak wiell<ą w ar­
tość podobne leczenia mieć mogą' pokazuje 
to naylepiey wyję ty z _rzeczonych pism na­
stępujący J'rzykład . „ Ludwik Krepę ( Crepin), 
„ 18 lat wieku mający, dnia 3o maja zacho­
; , rował na gorączkę z Wielkim holem głowy. „ Z pierwszych <lni swojey choroby okazał się 
„ bydź bardzo czułym na przesilenia magne­
;,, tyczne, lecz zaledwie po sześciu tygodniach 
„ do zupełnego powr6cił zdrowia. " Orelut 
dał wiadomość o magnetycznych leczeniach 
przedsiębranych w Lugdunie (i ). Drudzy jako­
t o: Bergaśse (k) i Galar de Mąioa (Galart de 
Montjoye((l) z zapałem w obronie nauk,i Mes­
smera na plac boju wystąpili. 

Pośród takowey niezgody, znaleźli się, jak 
pospolicie bywać zwykło, bezstroimi magne-

(h) R ecueil des pieces etc. p. 516-365. - Rapport des curcs 
operecs a Bayonue par le magn. an . Bayonne 1784. 8. 

(i) Detail des cures operćes a "Lyon 2 784. 8. 
(k) Considerations su r l_e magn. an. a la ł-J;iye 1784, 8, 
(])_ Lettre sur lemagn. an. Philadclphie 1784. 8. 
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tyz.mu sędziowie .. Między wie!ą . beziniie~nymi 
w tey rzeczy p1sarzam1 , pierwsze mierce 

·trzyma Doppet członek fakult11tu lekarskiego 
w '°f nrynie., który ani niuki magnetyczn~y 
nie wywyzszając, ani . jey sposobu leczema. 
nad zwyczayue i uzywane nie przeno.szą~ , 

, twierdzi, ze za pomocą magn~tyzmu v;ielk~~ 
skutki sprawić mo_foa. DodaJe wszak.ze.' 

1
iz 

tajemnica, którą Messmer za 100 l~dw1koV? 
przeclaje , jest takiego rodz~ju , ze_ Cl , którzy 
zdają się ją posiadać , bardzi_eY: o Je~ ,rz~czy­
wistości wątpią, a nizeli całkiem nlf~sw1ado­
·mi (m). \iVedl~ niego·' kie7nnek pł~nu. ma­
gnetycznego,' w człowieku Jest od ziemi ku 
głowie , żołądek ma hydź równikiem , a mlecz 
pacierzowy osią. Kazdy organ ma swóy własny 
ina a n es : głowa, ramiona, kości, słowem wszy­
stkie części mają własny równik , oś , i _ bie.­
guny. Siła magnetyczi:a nie_ wy~hodzi ,z k~dk~, 
bo szkło potłuczone i woda, Jako tez sia~ka. 
do jey wypełnienia. uzywau ~ '. bynaymme.y 
siły magnetyczney me pomnazaJą.: lee~ , zda);e 
się raczey . że osoby w około mey. siedzące 
wypływami własnemi ją magnety~uią. Nad­
t,O nie ma jeszcze zgody, czyli magnety­
sta rozpoczynając swoje działania powini.en 
si<-t ku biegunom obracać. . Co się tycze :wia.., 
domości chorych o własnym wewnętrznym 
stanie wtem nie ma nic <lziwnego , _bo oso­
by zwane .nerwowe bardzo łatwo podczas pa-_ 

(m) Abhandlong vom animalischen Magne tism. Aus dem 
Fnnz . Breslau. 1785. 8. 
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. . ·roxyzmów o własnych cierpier:iiacli r ozmawia-
. ją , o których si ę wprzód nasłuchały. . 

~ po:-lobny sposób o magnetycznych le­
czemach I sennych rozmowach sadzi Joerdens 
k~6ry je P?dczas swey ~ytn ości .; Strasburgi: 
pilme uwazał (n), a gdzie w r . i785 były dwa 
t~warzystwa m~'gnetyczne, jedno pod naczeł­
n1ctwell\ Hrabiego Piuysegiur , a dntgie do­
k~ora Ost~rtag. ' 'I'owarzyst wo Ostertaga dłu­
gi cza.s u.zY";a~o kul szklannych, do których 
dróty 1 łą.ncuzki były przy~tosowane : to wszak· 
ze pewna' ie w jego salach leczebnych od­
byvyało się wszystko bardzo przy zwoicie, i 
gdzie lubo mniey było sennych przywidze11 
al~ za to z drugiey strony dawała sicz -postrz; 
gac w chorych szegóhm nieruchomość która 
za. zbliżeniem się magnetysty natychmiast u­
$ła:Vała. Nadto Jord~r:s zaświadcza , ze wszy­
stkie podobne skrd:ki , pewnemu płynowi al­
b() tez mody~k°';va1;i ~y właściwym sposobem 
e~ektrycznosc1 przypisyw an e , są statec;r,ne i 
!1w zaprzeczone , a które w osobach mocnych 
:i. .zdrowych po całogodzinnem magnet yzowa­
niu: prze_z :n:.ał.y t}'.'lko ból główy, przechod zą:.. 
ce ciepło 1 c1smeme pod ser cem okazuj· a siP. 
Tk , ' d ' " " a owe swia ectwo ,"' mówi P. Sprengel, nie:.. 
u przed.zon_ego i r~zsądnego lekarŻa jest bar ... · 
d zo wielhey wagi. · 

Z jaką iarliwością magnetyzm w szkole 
d' E slona był ogłaszany, widzieć to moina 

(n) 1-lufB/and' s Journal der praQt. Heilku11de.' B. XV. St. 2 , s. 85-95. 

..,,. 
w wyćł'anych przez Kole cle W omorel 
tle· Vaumorele) zasadach nauki magnetycz1• 
których jednak Messrner za vrłasne przyJ~ 
·nie chciał (o). Podług tych zasad w szystkie. 
skutki magnety1,mt1 zaleią ocl wewnętrzne­
go w ~zlowieku zmysłu, który ma powsze­
chny związek z całym światem i podczas snH. 
magnetycznego i szczególnie działa, i który 
będąc instynktem w ludziach i. źwierzętach;, 
jest skutkiem powszechnego \Y przyro~zeniu 
porządku i harmonii. Z t egb ~atem względu_ 
si~dzi : ze wiadomości . przezeń nahyte. prze­
wy zsza ją wiadomości umysłowe sztuką osią:-. 
-gnięte.. Osoby m'ów'iące pod<:;zas suu rn·agne„ 
t ycznega, wszystko widzą i czują za. pomocą, 
t ego szóstego zmysłu , chociaz ~m:ie są zupeł.-. 
11ie nieczynne. \V dodatku bardzo trafnie. 
ocenił au,to1·· moc woli i wiary , magnetyst~ 
zaś swoje działania odbywającego z marzącynt 
podczas snw baranem-. po.równał. N a :koi1clil. · 
dołączył magnetyczny sposób przywracania, 
zmarłym na. pozór ludziom życia; których na ... 
przód potrzeba w .ziemi zagrze~ać i wiele ci<tz­
kich kamieni tak do grobu. włazy€ , jakotei 
naii narzucić , aby płyn powszechny za po .,­
mocą ciążenia łatwiey i skuteczniey na 9zy-. 
wienie zmarłego m6gł działać : nalęzy jednak 
jeden otwór zo'stawić , przez któ,r yby wskrze..­
szony człowiek był w stanie oddychać. 

W szystkich zadziwiające i nadzwyczayn e­
W magnetyzowanych poctuiesieni_e si_ł' du,s~y >.-

(o.) Apho~·isuies de llfr, Messme1·. ed: III. l'•u·i~. 1 7~5. 8, 
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p1~zez które ~tavvali się sposobnymi i swóy wła 
:my i osób otaczających stan wewnętrzny roz~ 
}J or.nawać, niemniey przyszłe rzeczy przepo• 
wiadać, składało czę3ć nayważnieyszą nauki 
w szkołach niagnetyczpych od. M_essmera po­
chodnich. Naypierwszy takich szkół założy:­
ciel · Piuysegiur wydał w r. i786 uwagi do hi­
storyi magnetyzmu · służące , w których czucie 
przyszłości za isfotną cechę przesileń magne­
t ycznych p<;>łożył. Przeciwnie konwulsye , 
których chorzy doświadczają, nie są skutki~m 
-leczenia magnetycznego , ale raczey przeciw.1. 
pnyr odzone i sz.kodliwe ~ i jak tylkoąar przy­
szłych rzeczy' J'>hepowiadania w chorych gi:­
nie, tak moina byctź pewnym zupełnego ich 
wyleczenia (p ). 

Kawaler B arbarin pracował także nad roz­
szerzeniem rnagnetyzniu; lecz chociaż się u­
czniem Messn1era mianował , . jednak oprócz 
woli i wiary żadnego więcey nie znał działa­
cza ( q). On to mięclzy innemi , załózył w O­
stendzie · towarzystwo barrnoniyne, gdzie mo­
crie prŻedsię·vvzięc-ie , ~ytrwała wola i ·mo- · 
dlitwy , 'nietylko wedle .upod obania żądany 
~mak wodzie n :i,clawały, ale nawet w pewney 
odległości skutki magnety 7.mu robiły. Człon­
lo-~Yie tego ~owarzyst'iYa tak dąleko w swoich 
warzeniacli posunęli się , iz nawet cudowne. 

(p) l\1emoirc'-pour &ervir lt ] ' histoi re et a I' etahlissement 
du magn. an. Londrcs. 1786. 8. 

(q) Systcme ra issonne du magnetismc universel , d' ap:?es 
Jes p riricipes de 1\1. 1\Iessmer, par la soc. de I' harmonie 
cl' Os tenue. Pa1·is. 1786. 8. 

dzieła Chrystusa przez magn~tyzm Bar~ari-. 
n a tłumaczyć chcieli. T ajemnicze tey sekty w y­
.1-azy i samym tylko przypuszczonym do niey 
w~aclome , były; -chciey dobrze , idź i uidra-

-wzay. . 
w podobnym rodzaju: wyszły uwagi to­

'warzystwa ha,rn10niynego strasburskiego , do 
.któi-ego, jako znacznieysi członkowie, nale­
zeli , hrabia Liitzelburg, baron Kling/in, pro-

. fessor Elzrman i doktor R ichter (r), z kt ó„ 
rych pierwszy wydał rozwlekły i nudny wy­
wod rozmaitych działa11 i skutków inagne­
tycznych. . 

Teoryą marze1i. i rozmów m agnetycznych 
wykładał f1~ancuzki kapitan T ardy de Mantra-: 
vel , których przyczynę usi łował pojąć za po~ 
mocą szóstego' zmysłu wewnętrznego, i na­
znaczył mn siedlisko w zołądku (s ). On takoż 
opisał chorego , który 1mem magnetycznym 
us piony _ widział we wnętrznościach drugiego, 
r obaka tasiemca, mającego kości, oczy i zęby, 
i radził mu zamiast innych lekarstw trzy lisie 
wątroby dobrze upieczone. 

W rokn.aJil/787 nauka magnetyczna przez 
P iuysegiurci ogłaszana przeszła Da ziemię nie­
miecką. Sław ny Lavater nauczył sposobu 
magne tyzowa nia hremdiskich lękarz6vv Bic­
kera, O/bersa i W ienholta, z których ostatni 

(r ) Expose des d iffe ren tes cures oper ees pa r Jes memhre• 
de la soc. harm. Strasb. 1786. 8. - Sui te des cures etc. 
Strasb. 1787. 8-

(s) Essai sur h tbeorie du somnamuulisme magnetique. 
Lo9d1·cs. 1786. 8. 
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~;aY'gorliwszy wielbiciel magnetyimu , wi~le> 
~ - riim pism ogłosił (t). 

Fr. Hen. Bimstiel demaskował oszusta na...,. 
2-wiskiem Jnar· (d.'1lnar re), który b't.dąc pier­
wey ad~oka.te1n parlamentowym, l?rzybFął so­
qre do towarzystwa dziew~zynl(. somnabulistkit, 

·~ z nią po :xięshvie spirskielli wlócząc si't., ma-
gnetyczne. cuda rozszerzał. (n). C: L. Hofmann, 
pisał przeciw magnety.ście p~:clzle.rowi , kt6.ry 
wygnany z towarzystw11- strasbnrslnego ' chc1a.ł 
się w Moqnnc:f.i ~e ·swemi 1)1amid-łą.mi pop~sy~ 
wać (w). Bezimienny , ale · b~rdzo gorliwy 
c;;złonek towarzystwa strasburskiego dowodzit, 
zę Gassner, o którym wyż~y była mowa, był. 
;zauczycielenz Mesmzcra (x). W tymze roku wy­
szło pismo. zawierające. w sohie wyrocznie je­
dnego somnambulisty , ·wedle którego rozum 
jest 'przymiotem źwierzęcym , a instynktowi 
i stateczB~y' woli. wszęllgt moc I!rzyz.na:qa (Y}· 

(t) Magnetis<;hes.Magasin flif Niede1·d~ut~chland . H eft 1-8. 
Bremeą 1787-1789. - Bcytrag zu dcn Erfahrungen 
liber d·cn tbi.er. Magnetismus. · Jłamburg. 178.7 . 8 -
Heilkraft d.~s thi,e r. Mągnetismus. i ...,.5. J.cnigą. 1802.,-
18oS. 8. 

{u) Gesam!'lelte Aktents.Łlic.ke ~ur A\lfdecl\ung dęs Gehei­
n.rn ~~ącs d..es ~ogenanJ1ten tl~le r ... M.agne.tJSilłu s . . Ma1·_ourg. 
~ 787. 8. 

(w) Der Magnetist, r· .d. U , M~inz. q 87. 4 ~ - Nachtrag 
zum Magne~iste_l).. 1787. 4. - D er wahre M~gnetist 
v . .l. F . C. Pichle1·. Frkrft. i 787. 8. 

fx} Der Beobachter des thieris~hen M agnetismus und des 
Somnambulismus, von A. U. Strasburg. 1787. 8. "' 

(y) Auszug ans. dem Tagebuche .ei.ner. 111ag11et.i sch,_ęn Ku:r. 
Frfr~. u. Leipz. 1787. 8. . 

I ,. 

Podobne bałamuct.~a znaydilją śif w p'ismłe 
łliejakiego Oswa!da na dwo~·ze F~yder.yka V\Ti}~ 
hehna n .. wielkie znaczeme maJącego, . w kto~ 
rem dowodzi . ze wewnęttzne światłO jest ' . . l 7.asadą wszystkiCh . wiadomoflci, a wiara )e~ y-
nein ·źródłem śroclk6w i pom~cy lekarskich. ' 
Na koniec twierdzi ze sławnv wieku i7 ka-

' J • waler ktzyfa czerwonego (Rose ctozx:; szewc 
Jakób Boehm nadludzką 111.ądrość posiadał (z)~ 
"\'V Szwecyi zawiązał.o się to~varzystwo lutl~-

. kości, które urojenia Swedenborga z nauli~ 
.magnetyzmu połączyć usiłowało (a)• 

Z wi~kszą ostroznością zachowali się _co do 
ihagnetyzmu Eberhard Gmelin (b) i J .. L. B~-" 
ckmann (c), chociaz pierwszy w swoich · p1,.o 
smach wielka okażał skłotmos'Ć ku niehm. Da:.. 
wid Ralzn i i K. Sclzerb przyznawali hiezna-" 
jomym z ciała źwierzęcego wypływom wszyst~ 
kie skutki sympatyi i ant ypatyi ( d }, a z·e wtem 
wszyst.kiem imaginacya naywięc~y działa? Pe"" 
tetin dowodził, nie wyłączając Jednak wpły~. 
wu elektryczności , która szczeg6lniey swe 

I ' 

(z) Pe.n_a:i: odcr, vo n der yrundursach'en der Kranklieiten 
und dcren H eilirng. Breslau. 1787. 8. 

(a) Scndschrcib'en tiber dcn thie r. ~'[a gn etisnium. Ans dehl 
S'chwecl. Von in\r iibersetzt. Hall ~. \ 788. 8 -;- Briefo 
iib'er , die Phano1hene 'des t hi er. Ilfognehsmus und 
Somnambulimus. Leipz. i 788.. 81 • 

(b) Ueber den thieri sch. Magnctismull.~St. 1. ~ . TUbingeri1 
1787. 8. 

(c) Archiv fur th ierischen Magnctismus unci Śonmainbti• 
lismus. St. 1-8. Sl rasb. 1787-1788. 8. 

( d) Brief\vechsel U.ber die H eilkrafte de& ihieri5cheu Mil.~ 
gh<i ti&mim H . 1. 2 . 1787. 1788. Si 
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"~ tk„ ha. Zólądek wywie~a (e). Saniey ima.gi„ 
~ u ·

1 

i· pewnemu . sposobowi dotykania się 
uacy1 . . . k. l 

1 
. 

części czułych przypisywali, ·wszyst ·ie s5~1t \.J. 

magnetyzmu Kr: Meine~s (i), Wil. Jo~ephz (g),, 
K: G .. Selle (h) i wielu rnnyc~ lekarzo'~L me­
nuec icl~. 

( e) lVIemoire sur la de couvertc d es phen~mćnes' que pre-

sentent la catalepsie et le sonrnambultsmc . . i 788. S. 

(f) u eber d~n thierischen lVIagneli,~ius. 1.emgo._ -1788. s._" 
(g) Ucber den thierisch. lVIagnet1smus. Braunschwei„. 

1788. 8. . E s !. 

(h) Beri. l\!Ionathschr. q8g. Nov. S-. 471 '--1790. ' ebr. · 117· 

---~~--~-..;. .... __ ~ 
o P'RZEl\1IANlE O\VSA ! 'INNYCH ZBOZ GATUNKOW. 

W NUMERZE XIV. naszego Dziei1hika na str. 

i64 połozyliśmy n wagi wz.ględein postrzeŻeHia 

' ~miany owsa w zyto: gdy zaś w nnlnerze Il. 
pr z 'l ' ki I t' 
Pamiętnika 111agne~ycznego w1 ens ego_, { .~- , 

ry wyszedł na dnm 3o przeszłeg9: k~1etma, 

znaydujemy z bi łanie . naszych uwag i usilne po­

pieranie przennany J~J~ob~ s~raw.tl~oney prz.ez 
kilku przeorów domimkanslnch 1 Jednego pa­
stora w Prusiech ; przeto dla lepszego prze.ko.-
, · tem cośmy '\-v U wagach powiedzieli, 
nania w cl ł , . 

d . bydź rzecza dostateczną o Wo ac się 
są zimy _ • · · l t'· 
do dzieła cale gruntownie n n.p1san.ego i dt o~e , 

J·P.zyku )'est moie w swoim ·ro zaJU w naszym '(j • ł . r 

1 · a przyriaymniey nayzupe meysze, 
:nay epsze " . . · . · d 
lubo nietyle podobno czytane i~e.warte: po . 
t t łem: Gospodarstwo prazudami zstotnemz z do­
Y 

11 
• • • d a· -

1 ·adczenzenz rzeczywzstym stwzer zone , a o u . 
:iWl • / • • k" . k 
ł. cia krajowego stosowme z acu.~s -z.ego na !ę.zy • 

p~lski przelot.one, ź pot-rzcbnem~ wzadomosczamz 

4,89 ' 
~. 

'objaśnione. TY Watszawź~. 1787.· 2 tomy in · 81i_0~ 
Autor tego dzieła Ludwzk MrTTEP.BACHER '· ' ".Y;­
dał je po łacinie, będąc professorem rolmctwa 
"w uniwersytecie · b'ude1l.skim w Węgtzech, a • 

opis11ją~ w nim systematycznie wszystk!e sz~ze« 
góły gospodąrstwa , w§. LXIX .o inmemaney 
przemianie zbo:i gatnrtków tak pisze:, 

„ Poniev\raz owoc tak żostaje w zarodzie, 
jak kurczę \v jaju , i zeby się rozwinął same­
go tylko zaplęgnienia mączki _złotogłowków 
(antherae) potrz~?uje' idzie zatem, ze tak nie­
podobna rzecz Jest, aby prze.z przypadkowe 
posypanie m~!czki obcego kwia,tu, jeden gatu~ 
nek roślin w drugi się zamienił; jak prawie 
niepodobna, aby się z owcy jeleń urodził, albo 
aby _ si~ z ~oł'Zbiego jaja jastrząb wylągł. 'Po­
wszeclme owe o pi-zemianie zboża mniemanie, 
grubym jest błędem z liczby owych, kt6re, gdy 
z niedostate.::znego nad rzeczą pochodzą zasta­
nowienia się , na doświadczeniach gruntować 
si<t zdają, chociaż, jak mąd~ze uwafa Linneusz, 

rzeczywistemu roślin uklęceniu i wszelkiemu 
przyrodzenia porządkowi , jak mim przynay­

~ni:~ d?tąd jest wi~domy, oczywiście ~prze ... 
CHVlaJą się. 

1. Pa},Laś .w sw,°jeY_ p1~zez; państwo i'ossyyskie po~ 
d~·ozyy.1szc: ze_ w1dzw:t zy-tem 'nakszta{t chróściny 
p~ękme \vyrosiym pol.a okryte, chociaz teo-o toku. 
ruębyiy zasiane; dowiedzhd się potem od-tame­
c;,,uych lnieszka11.tów' ze pola te przed rokiem' 

. c~ystą pszeuicą (którey dla -nie11rodzaju nawet 
mezehrauo) a przed dwóma laty Żytem zasiane 
byiy. .Kt0z tu oczywiście niewidzi, ze to zyto 
~ez. zasiew ll wyi:-osie' 'Z ziarn pod czas zni wa pa­
dahcz~iych, a przez rok caiy odfogiem Idących 
zrodziło się? Dodaje potem mąz na wszystko u-
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, \va~ny:. ze.postr~eze1~ie to, utrzy1nują~y P:~ernia~ 
nę zboz, za oczywisty wezmą .dowod, iz psze­
uica w zyto zauiienia się. ~leZ to błędów gru.:.. 

' bych z niedokładney iiwag1 posli'ze·gaczó'v p·o.,, 
· c;1,ątek wzięfo ? · 

·~, Utrzymujqcych przemianę pszenicy w ~y~o, rtlO-'­

znaby się sprawiedliwie zapytać: czemu wzajemnie ' 
'źyto w pszenicę _nig.<ly nie zamienia się;> zape\~Tte 
·odpowiedzą: iZ kaźda rzecz w·. przyrodzeniu nic 
\v lepszą ale ,\-gorszą pi'zemieuia się. Ale pozwol-.. 
my ba.wet ina to, lhboby to byfo Rrżrvdzić przy„ 
-rodzenie, nigdy jedlltlk przyczyny dadź niepotra."' 
. fią, dla czego :Zyto w kąkol ··, lub winny gatunek 
ziela nie zarnieuia. się ? , , , ·. . . 

-3, Piękni~ w tey rna,le'ryi Vallisneri _mówi (*).Do 
·tego i1iektórych uieos t1'0Źna prostota wygórtnva-
fa ś top11ia, ze_ zamian~ r~ślin, ~ako tó ·: drz~'v '~ja.­
gnięta, g.a~ęz1 w pta1u, owocow ;'' i:obaki_, zrnr!1 
·w myszy, ·1 t. ,~. do cud?w: przyr~'"nY,wt1.h. Ja \Y­
siączme uczymwszy doswrndczema ', zadnego JC­
szcz.e prawdziwego .przeistoczenia zadu~y now·e:f ł. 

· iośliny,n~e~ostrzegłem., -YY:tglą~um ·a~oh na. p~·zy.-
1

1 

szfość, jesli to tak szczęsh we dociekame tym w·1ęk~ 
sży wzrost wezmie, ahy się i ludzie z foślil.1 ro..:. 
-dzili · i 0widyusza bayki ro.zumowaii. filozofów 
by!y ~nate1·:yą. Niewiemfakim nie~zcz~ś1i wyn;i_tr~­
fem przern.1<:!na kąko~u w pszemcę i przecnvm.o 
,pszeJ1icy '" ką)<.ol juz nawet w szkolnych kate­
'drach mieysce znafazła. 'l'ak prózuo rozgfosżo­
ne"o wszędzie przeistoczenia, oczekiwał 'MaljJi­
·(J'hi prózno jasam"przcz dwa lata doświadczyć go 
~hcl~{em. I rośliny mają swoje pewne prawidfa ,1 

·od których potwm:y na\~et same _hie są woln.e. 
Przeistoczenie bowiem do stwarżama raczey a 111e 
do przemiany rzeczy_ S'Cią_ga sitf w przyrodze,ni~; 
·sa:rno· zaś przyr·odzeme me nowego stwarzac me 
n1oil:e·." ' 

~~) fiistoi-ie v. 'd. Erzeugu1ig. J. Mertschen u. '!'h iere ; m. n· · • 
~irk-. y , yh. Ph, Berger; m. Kpf. Lem&o• 1759. iu f;vo. 

1f6 1? R. i E :b A. N i A 

w xięgarni u,niwersyieckt'ey. 

. ·tONSl!ItS ~ma filie ' par Bouilly' 5. ~dit. 2 voi. in i2. Pe­
' tersbourg. 1815. br. • rub. 2 

Inedemnites des gens de lettres; oti !es eńcoiiragemen s d e la 
' . jcunesse par Bouilly, 1 vol. in 12. Petcrsb. 1816. br. r . '1 • 

Co1ite i: " i ma fill e , po ur form er ses gouts, ses habitudes , son 
~sprit et &on coeur, par' Bouifly. 2 vol. orne de 2 gravures. 
P e tershorii·g. 1812, br. r. 2 

Dicticirtdi1:e fran1>ais-russe , italien, alleniand et latin ; p~r 
J. Sotz. 2 vol. in 4to. rei. i'. 5 

Dmitri et Na<lieda, ot1 le chateau d' Oural, par DeŻaiieau 
2 vol. Moscou. 1808. • r. -. kop. 20 

Journee (laJ du Clneticn, nouv. ed. in-24. relie. Petersbourg. 
i814. - r. l ; 'kop. go 

Le9ons de litt.\rature et de morale, ou i·ecileii eil p1'CJ se et 
~1i v vfs ; des plus beaux morcea!lx de la la1igile frnrt~ a ise ; 
dans la littfr11ttite des deux derrii ei's si~cl es; ouvr age 
classiquc adopte pour les lycćcs, !es coll tlges et tous les 
~tablisseniens d' educatiort de l ; un et de l' autre she 1 
par Nuel. 4 vol. in 8vo. Pa Hs et Petersb. 1812 r. 6 

Melise, roman ; par Madame la princt:sse G .. , in i 2. Pe-
tersbourg• i81.J. r. i. kop. 20 

'No11veaux el en1eris <le gram111airc :russe a l'usagc des com· 
fuen~a ri s ; par L' Ocillot• Les dialoqucs russcs et la 
iiianiere do les ptononcer so1H indiques avec des letti·es 
iatines. Petel'sbourg. in 8vo 1812. br. i'. i: kop. 15 

i'eli6 r. 1. kop. 5o 
Nuiria Pómpillus' second Roi de Rorhe' a l; usage tles ecoles; 

par Florimi. in-12. 2 vol. Petersb. 1812. i-. i. kop. 20 

Siege (le) ci e ia Rochelle, par Madame _de Genlis. 2 voL 
gr. in. Svo. Pete1•sb. 1808. rclie :r. :i. kop. 5o 

-Ta'b1eaux de rapport et de comparaison des poids <les com" 
inerce 1 mes u res , m'omiaies r~cllcs et de coniptes des ~a· 
tions etrange res a'\' ęć! celles de Russie I pal' Borel. fol. 
4>bl. P11teub. 1807. t . ~. kop. 5o 

/ . 
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' ~ ~1' ~li.) !~ . . . " . ~ Ji.. ł;~ ( ~ Theatre complet , et o.euvres diverses en ve rs, de J. Racine. ~ l" W' j~i~ .4 ,v~l: gr . i 1:8vo. P e:ersb. i 8u. __ . • i:. 8~j~ ~l ł~ ! ~ Tra1le el~m entaire de Mecam que, ad ople pour ]' instruction ~I~:. ~ ~ ! ~ pubhque; par L . B. Fran coeur ' 4e. ed. 2 vol.. Pe tersb . ~I~ 1» .tf lil+ ~ · 181 4. - • - - • 'f. 4. kop. go~j~). ~~ t ~ Traite du calcu] diffćrentiał et du calcul intćgral: par~ 1 ~ft ~I~ ~ L . . 8 . "t li.)<;>. "

1 
~ acro1x. 2 v. 111 vo. P cter sb. 181:7. • r. 4. kop. 80. lil li\ 11,_ ~ t ~ Voyage an tou r de ma chambr e. nonv. ed. P etersbourg. rn 1 2. ~I ~ł ~~\ ~ , 2812. - • - - r . I ~ \ ~ł ł~t ~ A: l'EmpereurALEXANDRE. gr, in 8vo. Petersbourg 28 16. stl r~l ~,ł i~\" . pap. velin br. • ' _ r._ 1 ~+~~ ~~ ~ Coup -rl ' oei l geog 1'.osh~ue sur le Nord de. l' Euro~e en ge- ~ ! ~ ·ł 

ł\l " • ueral , e t pa rhcuhcrc 1ucnt de la R ussie. l\n le Comte"\11.);;i,. "I li.) G l R . ' Iii) . li.) /17' lil \ i<l ·ce a zumowsky. gr . rn 8vo . P eter sb. 18 16. kop. 75 1i)j li.)~ ~ ~ 1 ~ Coup d' oc1l sur le magnettsme aninhtl , par P .:irrut. gr. in~ I~~ ~ ~1 ~ 8vo. l'etersbo urg. 2816. b r. - _ kop. 75..., -.,~ €~ ~Considera t1 ons ph1losoph1qu es · e t morales su!: l P. mag 1iet i sm <", ~ ~1 ~~ ~ anima!, ses principcs et ses rnpports avec le, fl u1de n e r- ~ I~ i~ l ~ vcnx, les espr its an i maux, le galvanisme e t .l ' electri -~ t ~ł l~ ~ citć . Redige et prono nce a l 'a t hen ćc de Pari ~ , pAr Charles ~ I~~-

1
- ~ i~ Cadot. gr. in8vo. Peter sbo .ng. 28 16. b r. - k ,_ S ~l lil:ł ~\~Le cocl e Napoleon, considć-re dans ses r apports avcc l'o r6.re ~ \ ~ł ., 1'l . 1 l ] ' . 1 . d ' l . . '11'1 ~ "'> socia , et avec a eg1s ation ont i '.>Jl par tie, pa r· ~ -.i . ~ ~ Guillaume Rouvier „ gr. in 8vo. Peter sbou rg. 1816. r .' 5. ~I~ · l'l.1_~1~ · ----- ~+t' ~ł. ~l~ ~+~Tt ·~ l ~ D ozwala si-t drukować pod ty m wan1~1k iem , aby pa wy-~\~ ',ł ·~1 ~ drnkowan·iu nie zaczyna j ąc przc cl awać , zlofon e były w Ko- ~1 ~f ~li.') \') • l . ' k ' . d dl . li.)!\) •-t ~'1 li.) mitec1e cenzury exemp arze x1ąz I t ey : ie en a t ego z lil 1 ~~ ł8> + '1 d dl D . . . . . lilllil@J" {\::~ 1 ~Komitetu , wa a e:par tamentu numsteryum osw1ecema . ~ ~ł ~ ~J ~dwa exemplarze dla . I MPERATO RSK IEY publiczney bibliote)<i i ~ l ~ ,'lf ł~t~jeden dla h!_g.~RATORSKlEY Akademii nauk. W il no dnia 26 ~\~ł ł;~ł~.M11ia ~81 6 roku. ~l ~;t (:~ ~- G. E' Groddeck ]!. Q. ~ l ~ ~ ~ li.) ł li.) J. F . Niszko wski P. O. tł ~ł ł~;~ X. J. K. Chudanż-1>. O. '11~ ;l ~~\~ Cz lonkowie K omitetu Cenzury. ~+ ~ł ł~+~ . . . ~ •; ~i ~t ~~ t~~ll3_(};.~3!!!!!!!!!.~?.~~C!.~~11__~~3_?2_g.!!!!~!!!.<!.<!.<!.~f j ~ 'i!' ~~~-~. (j (j((j(j(l(j(j(j(j(j(j(j(j(j(j~(j(j(j(j(j(j:§(j(j(j(j(j(j(j(l(j(jfł(j(j(j~(j(j'l°G" .'.ł ·~~~~~~~~~z6~~~~'fli~-~~·~' ·- - ::k• 
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